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M yśla łem , że będzie  zdjęcie . T akie  
t r a d y c y jn e  zd jęc ie  n a  w ieczną  rze ­
czy p a m ią tk ę ,  d la  sy n a  i w n u k a .  
A b itu r ien c i ,  ca ła  X Ic , sk u p ien i  w  
g ro m a d k ę ,  żeby o b ie k ty w  m ógł objąć 
i tę  cze rw oną  tab liczkę  z nap isem : 
„ I I  L ic e u m  O gólnoksz ta łcące  
im. G a b r ie la  N a ru to w ic z a ”.

A le zdjęcia  n ie  było. W dn iu  rozdaw an ia  
św iadectw  padstf deszcz, a ich w ychow aw ca, 
p ro feso r Zdzisław  W asilew ski m ocując s>Q 
z a p ara tem  fo tog raficznym  oznajm ił zmęczo­
n y m  Kłosem:

— Nic z tego, lam pa błyskow a n ie  działa.
Na w ieczną rzeczy p am ią tk ę  zostały  w ięc 

ty lk o  w  szafie  d y re k to ra  szkoły dzienniki 
lek cy jn e  i k lasow a k ro n ik a , k tó rą  c ie rp li­
w ie  przez cz tery  la ta  sp isyw ała  M arysia 
P rzy lęck a , p ry m u sk a , a le  nie z tych, co lu ­
b ią zadzierać  nosia. K ilka w ypisów z te j kro­
n ik i niechże nas w prow adzi w a tm o sfe rę  
szkolnego życia:

„Z Sulejowem  łączym y też m iłe wspom ­
nienia, gdyż tara spożyliśm y obiad” (20. V. 
1965 r.);

„Poniew aż u nas w  IX  e jest przewaga  
dziewcząt (64 proc.), w ięc profesor w ycho­
w aw ca zaprosił kilku m łodzieńców z innych 
klas. Poniew aż „Beatlesi” niezbyt dobrze w y  
w iązali się ze sw ego zadania i nie bardzo 
pom ogli nam w pierwszym  tańcu, zorgani­
zowano konkurs, którego zadaniem było w y ­
łonienie „króla hobbystów”. Kandydaci na 
„królów ” opowiadali o swoim  hobby: big 
beacie, znaczkach i podryw aniu”.

(siprawoodanie z  zabawy szkolnej,
15. I. 1966 r.)
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S ąd y  spec ja ln e  (Sondergerichte) pow ołane 
w  Niem czech na zasadzie rozporządzenia 
z dnia 21 m arca  1933 r. stan o w iły  system  
o rganów  w yodrębnionych  z sądow nictw a 
pow szechnego. Z nam ienna  jest da ta  u tw o rze ­
n ia  tych  sądów , k tó ra  zbiega się z fo rm a l­
n y m  objęciem  w ładzy prze* H itle ra , i k tó ­
r a  w dużej m ierze  w y jaśn ia  zarazem  ich 
genezę i cel. Sądzić m iały  one osoby w inne 
p rzestęp stw  o c h a ra k te rze  po litycznym , co 
po odrzucen iu  k am u flażu  term ino log ii p ra w ­
n e j — oznaczać m iało szybkie  i bezw zględne 
tęp ien ie  p rzec iw ników  politycznych  nazizm u, 
czego zresztą  b y n a jm n ie j nie u k ry w a n o  w 
ów czesnym  h itle ro w sk im  p iśm iennictw ie. 
O becny d y re k to r  sądu  k ra jow ego  w D uessel- 
dorfie i W. Idei, w ro zp raw ie  nap isąn e j w 
1935 ro k u  stw ie rd za ł, że zadan ie  sonderge- 
rich tó w  polega na ty m , „aby  całkow icie  w y ­
tęp ić  p rzec iw ników  III Rzeszy, głów nie zaś 
kom unistów  i so c ja ld em o k ra tó w ". Spełn ien ie  
tego  zadan ia  zapew nione m iało zostać p rze­
de w szystk im  przez dobór do sondergerich - 
tów  sędziów  spośród ludzi, d la k tó ry ch  po­
jęcia p raw orządności i n iezaw isłości' sądu  
pozbaw ione by ły  jak iegoko lw iek  znaczenia,
i k tó rzy  fu n k c ję  sw o ją  w sądz.ie po jm ow ali 
w y łączn ie  jak o  p rzed łużen ie  działalności po­

licji 1 G estapo. Rola tych  ludzi w niem iec­
kim  ap arac ie  spraw ied liw ości była szczegól­
n ie z łow roga, na  ich b a rk i bowiem  złożono 
zadanie  podw ażenia  trad y cy jn eg o  w narodzie  
n iem ieck im  poszanow ania p raw a  i po rządku , 
doprow adzen ia  do ca łk o w ite j d eg radacji p ra ­
w a w h itle ro w sk ie j III  Rzeszy. M ieli oni 
w ykonać  to, co dob itn ie  po dojściu  do w ła ­
dzy h itle row ców , w y raz ił G oebbels, kiedy 
m ów ił: „P rzestrzeg a liśm y  praw orządności 
n ie  d latego , że chcieliśm y je j przestrzegać, 
lecz d latego , by dojść do w ładzy . Doszliśm y 
do n ie j lega ln ie  d la  uzyskania  m ożliwości 
dz ia łan ia  w sposób n ie leg a ln y ” . A m ożliwość 
tak iego  dz ia łan ia  uzależniona była m. in. 
od podw ażenia postaw  grona  sędziow skiego, 
k tórego  k o n se rw aty zm , p rzy w iązan ie  do za­
sad p raw orządnośc i zastąp ić  należało  ślepym  
posłuszeństw em  d la  poleceń w ydaw anych  
przez fu e h re ra  i osoby d z ia ła jące  w jego 
im ieniu .

W teg o  r o d z a ju  s y tu a c j i  nie  m ożna s ię  
dziw ie, że ro la  sądów  specja lnych  w n ie ­
m ieckim  ap arac ie  w y m iaru  spraw ied liw ości 
z biegiem  lat rosła. W zrost znaczenia sądów 
spec ja ln y ch  w y raz ił się p rzed e  w szystk im  w 
rozszerzan iu  się  ich kom petencji na coraz 
w iększy k rąg  sp ra w , a  ponadto  — w e w zroś­
cie liczby tych  sądów . W d n iu  15 m arca
1940 r. na obszarze tzw . „W ielkich  N iem iec” 
dzia łało  łącznie ju ż  55 sądów  specja lnych .

N astępow ała  p rzy  ty m  zn am ien n a , Idąca 
w dwóch k ie ru n k a ch  ew olucja. Z jednej 
s tro n y  sądy te  „ w ra s ta ją ” coraz b ardzie j w 
system  sądów  pow szechnych w  m ia rę  opa­
n ow yw an ia  tych  osta tn ich  przez h itle ro w sk i 
a p a ra t w ładzy . 7. d ru g ie j s tro n y  — sądy 
spec ja lne  zaczynają  odgryw ać  w  ca ło k sz ta ł­
cie  sadow nictw a n iem ieck iego  ro lę coraz 
bardziej w iodącą, rep re z en tu jąc  „ sp raw ie ­
d liw ość” nowego h itle row sk iego  „ ład u ” . W 
jednym  z n a jb a rd z ie j re p rezen ta ty w n y ch  
ko m en ta rzy , w y d an y m  w  ro k u  1941, a u to r­
stw a p o d sek re ta rza  s tan u  w  M in iste rs tw ie  
S praw ied liw ości R zeszy i p rezy d en ta  A kade­

m ii P ra w a  N iem ieckiego, osław ionego dr 
R olanda K reislera  *) o raz  radców  tegoż m in i­
s te rs tw a  G rau a , K ru g a  i R ietscha, s tw ie rd za  
się ju ż , że „w czasie w ojny znaczenie sądów 
specja lnych  w zrosło  ta k  isto tn ie , że m ożna 
bez p rzesady  stw ierdzić, iż na nichł spoczy­
w a p u n k t ciężkości całego niem ieckiego w y ­
m iaru  sp raw ied liw ości w sp raw ach  k a r ­
n y c h ”. K olejni d y g n ita rze  w y m iaru  sp ra ­
w iedliw ości III  Rzeszy w yk azy w ali og rom ­
ną tro sk ę  o to, aby  tę  g en era ln ą  koncepcje  
so n d ergerlch tów  rozw ijać. Jed en  z podsekre­
ta rz y  s tan u  w m in iste rs tw ie  sp raw ied liw o ś­
ci, R o th en b erg ęr, sądzony n astępn ie  jako  
z b ro d n ia rz  w o jenny  przez A m ery k ań sk i T ry ­
b u n a ł W ojskow y w N orym berdze , złożył 
H itle row i m em oriał p rzed staw ia jący  koniecz­
ność zasadniczych re fo rm  sądow nictw a, o p a r­
cia w y m iaru  spraw ied liw ości na now ych za­
sadach, k tó ry ch  p re k u rso rem  b y ły  w łaśn ie  
sondergorich ty .

U przedza jąc  zaś w  ow ym  m em oria le  ew en  
tu a ln e  z a rz u ty , R o th en b e rg er cynicznie  pi­
sa ł, że jeś lib y  w zw iązk u  z w prow adzan iem  
p lanow anych  re fo rm  w życie podniósł się 
„h ałas o bezp raw iu , despotyzm ie i n iesp ra ­
w iedliw ości itd ., to w  obecnym  czasie nie 
będzie to nic innego, ja k  b ra k  rozeznania  
w sy tu ac ji po lity czn e j”.

Sądy  spec ja lne  tw orzone b y ły  w  okręgach  
w yższych sądów  k ra jo w y ch  (O berlandesge- 
rich te) przy poszczególnych sądach  k ra jo ­
w ych (L andesgerich te). O rzek a ły  one w 
sk ładzie  trzech  sędziów  zaw odow ych. Postę 
pow anie p rzed  sądam i ty m i było znacznie 
uproszczone. N ie p rzep row adzano  sądowego 
postępow ania  w stępnego , postanow ień  sądo­
w ych o wszczęci u postępow ania n ie w y d a ­
w ało  się, te rm in y  sądow e n ie  m ogły stać 
na p rzeszkodzie na ty ch m iasto w em u  osądze­
n iu  sp raw y , jeżeli sp raw cę  schw ytano  na 
gorącym  uczynku lub  jeżeli w ina  jego była 
oczyw ista ; te rm in  jak i u p łynąć  m usia ł m ię­
dzy doręczeniem  w ezw an ia  na  ro zp raw ę  a 
ro zp raw ą  skrócony został do 24 godzin. Sąd

k ra jo w y  i sąd sp ec ja lny  pow iązane by ły  sze 
reg iem  więzi o rg an izacy jnych . P rzew odniczą 
cym  i zastępcą so n d erg erich tu  był d y re k ­
to r  sądu  k rajow ego . Członków  sonderg erich - 
tu  pow oływ ał p rezyden t wyższego sądu  k ra  
jow ego. O skarżen ie  w nosiła p ro k u ra tu ra  są ­
du  k rajow ego , przy k tó ry m  sond erg erich t 
m ia ł sw ą siedzibę:

Na oku p o w an y ch  te ren ach  Polski sonder- 
g e rich ty  rozpoczęły sw ą dzjałalność ju ż  w 
czasie dzia łań  w ojennych. R ozporządzenie 
naczelnego dowódcy W eh rm ach tu  o sąd..ch 
w y ją tk o w y ch  na okupow anych  te ren ach  poi 
sk ich  z dnia 5 w rześn ia  1939 r. p rzew id y ­
w ało , że „...o ile  sądy w ojskow e lu b  spe­
c ja ln e  osądzają  czyny k a ra ln e , należy  sto­
sow ać n iem ieck ie  p raw o k a rn e ”.

U tw orzen ie  sądów  specja lnych  na te ren ie  
tzw . G en era ln e j G u b ern i n astąp iło  w dro­
dze w ydan ia  przez H ansa F ra n k a  rozporzą­
dzenia z 15 lis topada 1939 r. o sądach spe­
c ja lnych  w  G en era ln y m  G u b ern a to rstw ie . W 
m yśl tego rozporządzen ia  p rzew idziane  było 
u tw o rzen ie  sąd u  specjalnego d la każdego 
o kręgu  G en era ln e j G ubern i. Sąd spec ja ln y  
o rzek a ł w  sk ład z ie  trzech  sędziów , w sp ra ­
w ach zaś m niej zaw iłych — na w niosek 
w ładzy  o sk arża jącej — w  sk ładzie  jednego 
sędziego.

W łaściw ość tych  sądów  rozciągała  się na 
czyny, k tó re  p rzez  p rzep isy  szczególne prze  
k azan e  były do osądzenia ty m  sądom , a  po 
n ad to  — ria w sze lk ie  czyny  „jeżeli ze 
w zg lędu  n a  ciężki lu b  godny potęp ien ia  
c h a ra k te r  czynu lub  w yw ołano  w śród pu ­
bliczności (?) o b u rzen ie , sk azan ie  przez sąd 
sp ec ja ln y  jest w sk azan e” . P rzy toczone w y ­
żej o k reślen ie  w łaściw ości dąw ało  w p ra k ­
tyce m ożliwość sk ie ro w an ia  przez p ro k u ra ­
to ra , w edle  jego  sw obodnego uznan ia , do
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F rancuski system  w yb o rczy  do  p a rla m en tu  za­

sadza się na dw uetapow ości głosowania. W 1 tu ­
rze m a nda ty  zdobyw ają  ty lk o  ci, k tó rzy  u zy sk u ją  
ponad  .50 proc. głosów. K om u do  tego poziom u  
zabrakn ie  choćby 1 glos, odpada z w a lk i w y ­
borczej. Dopiero  u> II tu rze  m anda t zdobyw a się 
zw y k łą  w iększością  głosów. V, tego też w zględu  
n iedzie lne  głosowa nie, do k tórego stanęło  SCI proc. 
w yborców  nie m oże być pe łnym  n te rn ik iem  ukla  
du  sił. M.ożna jednak  stosować pew n e  kry teria  
porów naw cze. 1 one w łaśnie w ska zu ją , że gaulliś- 
ci u-mocnili swą pozycję. K andydaci Unii De­
m o k ra tó w  na R zecz V R ep u b lik i o trzym ali 35,57 
proc. g linów  i w  sum ie gau lliic i z p ierw sze j tu ry  
rozporządzać będą 10 m a n da tam i w ięcej n iż przed  
rok iem .

W y n ik  ten  po b u rz liw y ch  dnia~h w e  Francji, 
jest pew ną niespodzianką. Jak  w idać  — raz jesz­
cze osobisty  a u to ry te t de  G aulle'a  i jego rea li­
styczna p o lity ka  zagraniczna odegrały  to W ybo­
rach zasadniczą rolę.

O bow iązująca ordynacja  w yborcza  znów  u d e­
rzyła  u e  F rancuska p artię  K om unistyczną . Na 
ok. 22 m in  g losu jących  Francuzów  o trzym ała  ona 
ponad 4,5 m In głosów , o w ięc n a jw iększą  liczbę  
po kandyda tach  Unii. M imo to z te j  tu ry  k o ­
m u n is to m  p rzy  pad nie (i m undatóui, tj. o dw a  
m n ie j  n iż  w  m arcu ub . roku . '

I jeszcze jeden  c h a ra k te ry s tyc zn y  rys  p ie rw ­
szego ela-pu głosow ania. Federacja L ew icy  De­
m o k ra ty c zn e j i S o c ja listyczne j nie u zyska ła  obec­
n ie żadnego m a n da tu , podczas gdy w  mb. ro ku  — 
7. Do balotażu zm uszen i będą s ta n ą ć  je j p rzyw ó d ­
cy: F ranco is M itte ran d  i G uy M ollet.

N a szym  zdaniem  jest to d o tk liw a  porażka, k tó ­
re j iró d e ł n iew ą tp liw ie  do p a tryw a ć  się trzeba  
w  fa kc ie  braku  p rzez tę F ederację pozy tyw n eg o , 
rządow ego program u , co n ie jed n o kro tn ie  p o stu ­
low ała  FPK .

Jak  p o w ied z ie liśm y  na w stępie, p ierw sza  tu ra  
nie  jest decydującą  o składzie  now ego parla ­
m en tu . Na razie w iem y  ty lk o  ty le , że z 470 
m ie jsc  w  Z grom adzen iu  N arodow ym , p rzyp a d a ją ­
cych na m etropo lię , obsadzono do tychczas ty lk o  
155 i że xi) te j liczbie będzie 113 d ep u to w a n ych  
g a u llistow skich , 27 n ieza leżn ych  rep u b lika n ó w , 6 
k o m u n is tó w , .? cen trystó w  (ugrupow anie  Leca- 
naueta) i 1 przedstaw ic ie l skra jn e ) praw icy.

O stateczne rozstrzygn ięc ie  przyn iesie  najbliższa  
n iedziela , k tó re j w yborcze  w y n ik i  obserw ow ać  
b ędziem y z n a jw ię k szy m  za in teresow an iem .

A teraz o n iek tó rych  in n ych , na jw a żn ie jszych  
w yd a rzen iach  m ięd zyn a ro d o w ych .

R o zm o w y  >}tary*kie m ię d zy  U SA  i D RW , zna­
lazły  się w  p e w n ym  im pasie. Zm n le iszono  często­
tliw ość spo tkań , a ośw iadczenia obu stron o ich 
przeb iegu  ir itka zu ją  i cyra żm e , że nie osiągnięto  
postępu. T a k ty k a  g ry  na zw lo kę , którą  W a szyn g ­
ton  zastopował w w yb o rze  m iejsou na rozm o w y , 
teraz ko n tyn u o w a n a  jest w  zm ien ionej form ie . 
W yd a ją  się po tw ierdzać p rzypuszczen ie . że 
w p ra w d zie  ra tm ó w  nie bedzie m ożna przeru>ać, 
jed n a k  mogą one b y ć  d lu yo trw a łe  i żm udne. 
Z c zy je j  w in y  —  nie trzeba dodawać.

B ra k  o p tym izm u  w  te j  spraw ie  częścioiro jest 
reko m p en so w a n y  w iadom ością, k tórą  obiegła całą 
prasę, że 1 lipca rów nocześnie  w  trzech stoli-* 
cach: M oskw ie, W aszyngton ie  i L ondynie, w y ło ­
żony  zostanie  do podpisania u k ła d  o n ierozpow -  
szech n ia n iu  broni fadrow ej, przed  k ilk u n a s tu  
d n iam i, o c zym  pisaliśm y w ub. tygodn iu , za­
a pro b o w a n y  przez Zgrom adzenie Ogólne NZ. 
Czas w ejścia  w  życie u k ładu  m a k sy m a ln ie  w ięc  
skrócono i tegoroczne lato przebiegać, ju ż  będzie  
pod zna k iem  zm niejszonego  n ieb ezp ieczeń stw a  
w o jn y  n u k le a rn e j. P rzy  w ie lk ie j k o m p lika c ji za ­
gadnień  m iędzynarodoicych^ jest to o p ty m is ty c z ­
n y  e lem en t.

M n ie j w eso ło  na sta w ia ją  o fic ja lne  w ystą p ic -  
nia czot-cncych p o lity kó w  Izraela, n ie ro ku ją  one 
nadziei na p o ko jow e uregu low an ie  k o n flik tu  bli­
skow schodniego. 1 ta k  na p rzyk ła d  słowa Daja- 
na: „Od J ordam i do  M orza Śródziem nego — oto 
k ra j Izraela. W idzę rzek ę  Jordan )ako naszą 
granicę, a w zgórza  na zaęhód od Jordanu (W zgó­
rzu Ju d ejsk ie ) jako  bazę obrony naszych gra­
nic". n ie  mogą być in te rp re to w a n e  inaczej n t i  
ty lk o  ja ko  d e fin i ty w n e  odrzucenie rezolucji R a­
d y  B ezp ieczeństw a  z  22 listopada. P rzyp o m n ijm y , 
że  naw o ływ a ła  ona do p o w ro tu  do granic z 4 
czerw ca.

N ie  wstające p row okacje  w obec kra jó w  arab­
skich , a zw łaszcza  skon cen tro w a n ie  pow ażnych  
sił na granicy z Jordanią, w sk a zu ją , że p rzy -  
w ódc y  Izraela  ani m yślą  o d rodze  negocjacji 
z k ra ja m i arabskim i. 1 w  ty m  w y p a d k u  nie  
trzeba  C zy te ln iko m  w y ja śn ia ć , ja k ie  n ies ie  to 
n iebezp ieczeństw a.

W reszcie w  d z is ie js zy m  ko m en ta rzu  pośw ięć- 
' m y  nieco wwagi ka m p a n ii w yb o rcze j w  Stanach  

Z jednoczonych .
N a jw a żn ie jszym  w  n ie j  w y d a rze n iem  jest u z y ­

ska n ie  w  tzw . „praw yborach" w  N o w y m  Jo rku  
zdecydow anej w iększości głosów p rzez E. Mc- 
C a rth y ’ego. Jeśli jest to m ie rn ik  rzec zyw is tych  
nastro jów  sp o łe c z e ń s tw a , a ta k ie g o  zdania  są 
ko m en ta to rzy  a m eryka ń scy , szanse H unuphreya  
powa&nle m a le ją . N igdy jeszcze  — podkreśla ją  
oni — w  historii S tanów  Zjednoczonych  n ie  m ia ­
ła m ie jsca  ta k a  szeroka  rozpiętość pom iędzy  opi­
nią p iib licm ą , a p o lity ka m i. N igdy  te ż  n ie  zda­
w ano sobie spraiwy jaśn iej n iż  obecnie, że w y ­
borcy m ają  n ie z w y k le  ograniczony w p ły w  na  
w y b ó r ka n dyda ta  na p rezyd en ta . D ecyzje  te  na ­
leżą do kontuencjl k ra jo w ych  jjartii i w ca le  nie  
m uszą  odzw ierciedlać w o li w yborców , k tó rzy  po­
tem  stają przed  bardzo ograniczoną a lte rn a tyw ą .

T ru d n o  w ięc dziś przesądzać, co przyniosą  w y ­
bory. W k a żd y m  razie  w  U SA  narasta n iepokó j
i zw ą tp ien ie . W . S Ł A W S K I
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PONIEDZIA ŁEK

Sporo  m ów iono o s ta tn io  o 
p rzygo tow yw anej a u k c ji o b ra ­
zów — dziś m ożna już pow ie­
dzieć „św ięta , św ię ta  i po św ię­
tach " . W brew  po-zorom n abyw ­
ców  było  w ielu , szczególnym  po 
w odzeniem  cieszy ły  sio  obrazy
— do g rafik i jak o ś jesteśm y 
m niej p rzekonan i. Dziwne to 
trochę , bo g ra fik ę  m am y p rze­
cież w Łodzi znak o m ita . Na 
m arg inesie  a u k c ji chciałbym  
jednak  w yrazić  żal. że o d b y w a­
ją sie <>nc dosłow nie ..raz oko­
ło W ielk ie jnocy” . W ciągu 
trzech  la t były trzy  au k c je  — 
to  za m ałp. aby pow sta ła  t r a ­
d ycja . N apraw dę nic wiem czv 
zo rgan izow anie tak ie  1 im prezy 
raz na k w a rta ł. 1est aż tak  
tru d n e . N ie wiem także, czy 
p o trzeb n e  sa te  ta jem n icze  o- 
g ran iczen ia  — raz kupow ać mo­
gą t y 1 ko in s ty tu c je , innym  ra ­
zem zndw  t y l k o  osoby ory- 
w atne ... Ł ódzkie środow isko, 
p ierw sze w Polsce (i chyba 
dotąd  jedyne) ogłas-za p lastycz­
ne a u k c je . T rzeba wiec .P Ó lś ć  
za ciosem ” i te  n ap raw d ę  po­
ży teczna akcje , p row adzić k o n ­
se kw en tn ie  i k o n sek w en tn ie  roz­
szerzać.

W TOREK

Łódzki czy te ln ik  n ie m a m o­
żliwości ku p ien ia  w k iosku  
, .R u ch u ” tak ich  gazet ja k  „R a- 
boezyj K ra j” czy „R a boczy j 
P u t” . Nic dziw nego, p ism a te  
w ychodzą w Iw anow ie l Sm o­
leńsku . Ale m am y tam  szcze­
rych  p rzy lacló ł, i o sta tn io , p a ­
trząc  na łam y tych  gazet spo­
tykam  znajom e tw arze  i zna jo ­
m e w iersze — M ariana  P iecha-

la. Ja n a  Koprow fikiego. Igora 
S ik iryck iego , .Tadeusza C hróś- 
c ielew skiego, T adeusza G lcglera
i W ładysław a S trzeleck iego . A 
tłu m aczy ł poezje łódzkich tw ó r­
ców W asyl K ocznow  — także  
przecież łodzian in , m ieszkający  
od paru  lat w tym  m ieście, r a ­
dziecki poeta. Myślę, że w arto  
podobna ko lum nę poetów  z za­
p rzy jaźn ionych  z nam i m iast 
K ra ju  Rad. zap rezen tow ać łódz­
k iem u czy te ln ikow i.

Ś r o d a

K iedy czy tam  w yw iady  lub  
słucham  ich w te lew izji, o rzyr 
pom ina ml sie Bonia K rzyk, 
k tó ry  rzekł: ..on m ówi Biało, 
ale m ówi sm acznie. On jak  coś 
pow ie, to chcia łobv  sie. aby 
jeszcze roś pow iedzia ł” . N ieste­
ty . nic zawsze 1e«t ta k  w łaśnie. 
U lubieniec N o ta tn ik a . pew ien 
pan z b ranży  film ow ej, pow ie­
dział w w yw iadzie te lew izy j­
nym . że kino .,K ijów ” w K ra­
kow ie, je s t Jedynym  w Polsce, 
k tó re  posiada a p a ra tu rę  do w y­
św ie tlan ia  film ów  o taśm ie  70 
mm. Każdy k inom an. każdy 
..k o n ik ” w Łodzi wie. że tak a  
a p a ra tu rę  ma od daw na kino 

B a łty k ” w Łodzi. Ów pan  z 
b ran ży  film ow ej teg o  n ie  wic, 
choć w ie o Łodzi sam e b rzy d ­
kie rzeczy. On jak  coś powie, 
to chciałoby  sie, aby zaraz  
skończył.

CZW ARTEK

,,Ci m aja  dobrze — słyszy  sie 
n ie raz  o s tu d e n ta ch  — 3 m ie­
siące w ak ac ji...” No, n iezupeł­
nie. S tudenci la tem  też p racu ja . 
W łaśnie n ied ługo  w ielu  z nich 

w yjeżdża na obozy naukow e,

gdzie  prowiadzlć beda potrzebne,
i tru d n e  prace. Na cześć Z jazdu 
p a rtii ogłoszono w k ra ju  ..Ak­
c je  200” — d w ustu  obozów  n a u ­
kow ych. Ś rodow isko łódzkie 
zorgan izow ało  1,4 tak ich  placó­
w ek — najpow ażn ie jszym  b ę ­
dzie m iędzynarodow y obóz a r ­
cheologiczny w w oj. bydgos­
kim . gdzie m łodzi archeo lodzy  
badać beda ślady polskości ty ch  
ziem . N aw et o d erw an i pono od 
życia stu d en c i filologii k lasycz­
n e j, beda w G ryfow le i L w ów ­
ku  badać  łac iń sk ie  źródła  pol­
skości Sllesi czyli S laska . B a r­
dzo daleko , aż na k ran iec  Pol­
sk i w y jada  m łodzi biolodzy Na 
te ren ie  m ajacego  pow stać Biesz­
czadzkiego 'P a rk u  N arodow ego 
zb ierać beda m a te ria ły  dla Mu­
zeum  P rzy rodn iczego  w L esku. 
S łow em  czeka .łódzkich s tu d e n ­
tów  pracow ite  la-to. S tan isław  
R udolf — z K om isji N auki 
RO ZSP. k tó ry  m i o tym  
w szystk im  opow iada — w skazu­
je  na m apę Polski i m ów i: 
,,jesteśm y  tam  p o trzebn i i zo­
staw im y cząs tk ę  w yko n an e j 
p ra c y ” . Na m apie, rozrzucone 
od B a łtyku  do Bieszczad kolo­
row e pun k c ik i łódzkich  obozów 
nau k o w y ch .

PIĄ TEK

K ończą #ię tra d y c y jn e  pia-tkl 
w F ilh arm o n ii. Sezon 1967—68 
m am y Już w łaściw ie za soba. 
a był to sezon udany . W y sta r­
czy pow iedzieć, że w sali p r z /  
ul. N aru tow icza  koncerto w ały  
tak ie  sław y. 1ak Bella D aw ido- 
w icz I H alina C zerń y -S te fań sk a , 
że dy rygow ał tu Paw eł Kiecki, 
żc grał K onstan ty  K ulka... Na 
m arg inesie  anegdo ta  —• n ies te ­
ty , praw dziw a. K iedy K ulka 
k o n certo w ał w N RF. tam te jsze  
gazety  dokonyw ały  w jego naz­
w isku  ., k o re k ty ” . Z m ien iano  
o s ta tn ia  lite rę , w ychodziło  K ul­
kę, co  m iało sugerow ać n iem iec­
kie pochodzenie. T ak. tak . po­
lity k a  w kracza  też w re jony  
sz tuk i. Ale rlo rzeczy. Sezon 
łódzk ie j F ilharm on ii to nie ty l­
ko  sław ni so liści — to tak że  
p opu la ry zac ja  m uzyk i w śród 
m łodzieży, to tzw . au d y c je  szkol 
ne. Im prez  tak ich  było ponad 
1000 — uczestn iczy ło  w nich ok. 
350 tys. m łodzieży. To bardzo 
watfny frag m en t dz ia łan ia  F il­
h arm on ii. Z te j rzeszy przecie*

rek ru to w a ć  sie beda w  p rzy ­
szłości m elom ani, k tó rzy  za lud ­
n ia ją  salę FŁ, na p ią tkow ych  i 
sobotnich  k o n certach .

SOiiOTA

Rozpoczęły »łc w akac je . a-by 
w iec „m ieć z g łow y” m łodzie- 
Zowe sp raw y , o ddajm y  m iejsce 
„abonam en tow i m ini fcultuTY” 
ożyli abon am en to m  te a tra ln y m  
dla szkół. R ozprow adzono w Ł o ­
dzi ponad 177 ty s. b ile tów  
w śród m łodzieży, a zatem  77 
ty s. w ięcej n iż  w W arszaw ie. 
Młodzi w idzow ie obe jrze li . H al­
k ę ” . „S traszn y  D w ór” , ..K lub 
k aw a le ró w ” . ..T kaczy” . „D am y
i h u z a ry ” . D obrze wiec, że m ło­
da w idow nia poznała k lasykę, 
ale i sz tu k i w spółczesne też »i<* 
w ram ach  ab o n am en tu  w inny  
znaleźć. Można by też sobie
i m łodzieży życzyć, atoy w szę­
dzie odbyw ały  sie  przed sp e k ­
tak lam i tak  rzeczowe? i In te li­
g en tn e  p re lek c je  w prow adzające  
w /agadnrienie g ranej sz tuk i, lak  
to  sie dz ie je  w T ea trze  Wiel­
kim  i w Pow szechnym .

NIEDZIELA

A w  n iedzie le  do k ina ... T y l­
ko, że z k in am i w Łodzi kło^ 
pot. JefrteAmy na końcu  tabeli 
k ra jo w e j. 1eśll chodzi o  ilość 
m iejsc  przed w ielk im  ek ran em . 
M amy bow iem  12 ty s. m iejsc — 
do tzw. w skaźn ika k ra jow ego  
b ra k u je  nam  0 tysięcy . A tu  
Jeszcze w n ajb liższych  la tach , 
pod ciosam i łom ów  legną ..A- 
d-ria” . ..M łoda G w ard ia” . ..Świt**
i „ P io n ie r” . Na pocieszenie zo­
s ta je  nam  św iadom ość, że ponad 
80 proc. łódzkich k in  n*oże w y­
św ie tlać  film y panoram iczne, co 
z kolei jest znów  najw yższym  
w skaźn ik iem  w k ra ju . I tak  to 
m iedzy jed n y m  a d rug im  w skaż 
n ik lem  żyje łódzki k inom an  r. 
piękna w izja k ina  na  Z u b ar- 
dzlu, k ina na D ąbrow ie, k in a  
na T eofilow ie. W ydaje mi sie. 
że „ k o n ik i” s ta n a  sie Już zu­
pełn ie  siw ym i w ałacham i, k ie ­
dy w reszcie gęsta sieć k in 1 \  
dzieln icow ych spraw i, że o bi­
le t na a tra k c y jn y  film  będzi* 
rów nie iatiwo jak  o  b ile t tra m ­
w ajow y.

JERZY WIDOK

U S W M E M K 6J I
Z acząć m l należy  od uk łonu  

w  s tro n ę  red . J . W. I p rzep ro ­
szenia, że n*#eszanp się w. sos 
d z ien n ik a rsk i, aczkolw iek nie 
m oja to  dziedzina.

W raz z g ronem  zw olenn i­
ków C. K. No!W'.1;i , W yui/:- 
cielem  jestertf oplnU, że o ' ty  lin 
poecie pisać n a le /y , choć z 
o strożna ... A rtykirt red . J . W. 
zam ieszczony w nr 25(553) „O d­
głosów ” z dii. 9. VI. ł»8 r., ty ­
godniku  bądź co bądź społecz­
n o -k u ltu ra ln y m  — o w ie le  m ó­
w iącym  ty tu le  „R aczej zasnął 
niż u m a rł” , jeże li m ówi o p o t-  
cle to  sposobem  zaiste  tak  
tru d n y m , że n ieom al p rzecho­
dzącym  m ożliw ość uchw ycenia 
treśc i, — m ate rii chyba n a j­
isto tn ie jsze j (śm iem  rzec) d la  
odbiorcy .

Rzecz w ym aga rozśw ietlen ia
0 ty le , o ile tygodnik  „O dgło­
sy” — pism o przeznaczone d la  
szerok ie j ko n su m p c ji — la p rę- 
s tige  trzy m a. P o  ko lei b rn ąc  
w zagm alw ano-poetycką fo rm ę 
znam ienną d la  p io ia  i pow o­
łan ia  red. .1. W. — będę się 
s ta ra ł uporządkow ać lu b  sp ro s­
tow ać m yśli P an a  R ed ak to ra , 
za co proszę p rzyp isyw ać w inę 
m ojej naci w rażliw ości jeże li 
chodzi o ś.p . C ypriana  K am ila 
N orw ida. Bo jeżeli Już zak łó ­
cam y w ieczny spokój — lub  
jak  woli pan red . J. W. „ se n ” ; 
to  czyńm y to w sposób d e li­
k a tn y , nie szarp iąc  /a  rękaw  
n ieboszczyka, lecz lak  a-by o- 
budzić go łagodnie, bez źy^ró- 
cenia n a  s i e b i e  o strza  Jego  
Ironii, zaw arte j w (cy tow anej 
słuszn ie  przez red . J . W.) w y ­
pow iedzi „ p rz y k ry jc ie  m nie 
le p ie j”  — o sta tn ie j iro n ii u m ie ­
ra jąceg o  N orw ida.

P ro p o n u ję  zak ład  P an u  R e­
d ak to ro w i o coś co n a jb ard z ie j 
lu b i — (ale n ie  w iem  co lu b i 
bo  na pew no  nie le k tu rę  N o r­
w ida), że p rzyczyna n iepopu- 
larnośei poety  tkw i w zam ie­
rzonej przez N orw ida trudności 
w  p rzed a rc iu  się do  rdzen ia  
jego  m yśli; (w tym  m im ow ol­
na zbieżność z a r ty k u łem  red . 
J. W. zam ieszczonym  w  „O d­
głosach” ) — a nie w cenie o- 
p racow anych  jego  dzieł, ja k  

** to  na p oczątku  sw oich ..poe­
ty ck ich ” rozw ażań s ta ra  się 
w m ów ić red . J . W. pisząc: 
,,W ciąż w ołam y o jeg o  o d k ry ­
cie lecz luksusow e, d rog ie  w y­
dan ia  jego w ierszy  nie tr a f ia ­
ją  pod strzech y ” . D alej śm iem  
w qtp ić  czy isto tn ie  nazw isko 
N orw ida w ym ienia się ..jed ­
nym  tch em ” obok M ickiew icza
1 S łow ackiego

Czy w olno zapy tać, gdzież 
to  się tak w ym ienia „ jednym  
tc h e m ” — bo chyba jeszcze 
n ie  w szkole śred n ie j, n ie w 
tem a tach  m a tu ra ln y ch  a i ch y ­
ba n ie  na un iw ersy tecie , bo 
np. łódzka k a ted ra  filologii 
języ k a  jak  n iedaw no m nie 
in fo rm ow ał p ro f. SI. Heobec

rozpoczyna pracę  nad język iem  
N orw ida, idąc zresz tą  po li­
nii p rzynależności N orw ida do 
reg ionu  w k tó ry m  się  urodził, 
czyli M azow sza. O tym  
czy N orw id  Isto tn ie  „m azu ­
rzy ł” , ja k  tw ierdzą  a u to ry ­
te ty  najnow sze tru d n o  
chyba jeszcze głośno m ó­
wić, bo nuż to  w pływ  in ­
nych przyczyn , choćby zna­
m iennej d la  epoki n o rw idow ­
sk ie j — m isty k i g ram aty czn e j, 
w yw odzącej się 7. o lb rzym iego  
pnia filozofii p rzy ro d y , je j 
p ro m ien io w an iu  na  form y li­
te rack ie  A le w raca jąc  do te ­
m atu . Ć łiciałbym  zapy tać  red. 
J . W. k iedy  nadejdzie  czas d la  
N orw idow ego S ł o w a  Jeśli 
je s t ono w ieloznaczne, i tu  
p rzyznam  się, że n ie rozum iem
0  co chodzi pan u  red . j .  W. — 
czy o lab o ra to riu m  tegerż sło ­
w a, w sensie  jego  a d e k w a tn o ś­
ci do p o e ty k i now oczesnej? Bo 
przecież red . J . W. ja k o  poeta  
w inien  d o sk o n a le  się o r ie n to ­
w ać, że ś ro d k i p isa rsk ie , te c h ­
n ika  poezji XX w ieku  je s t n ie ­
św iadom ym  przejęciem , n ieo ­
czek iw anym  sp a d k o b ie rcą  w ła­
śn ie  środków  lite ra ck ich  k tó ­
rych ch w y ta ł się N orw id. Je s t 
es te tyczna  w sw oim  asce ty z ­
m i e /  sk ió ta c h  m yślow ych, w 
uogól n i en i a ch , pa r ał>ola ch 
p rzem ilczen iach . Także sam o 
p r o ^  — zdąża do  syn tezy , do 
czystego  k o lo ru , do w ielk ich  
ogó ln ików . Po d z iew ię tn as to ­
w iecznej dtiżej pow ieści o bo ­
gatym  h a fc ie  szczegółów  i 
szczególików , kółek i kółeczek, 
sp rężyn  i sp ręży n ek  w m o to r/e  
ak c ji na ty siące  i przeszło 
s tron , — książka k ró tk a , zw ar­
ta , sy n te ty c zn a  je s t na pew no 
m arzen iem  ta k  p isarzy , jaik i 
c zy te ln ik ó w  XX w ieku.

W ięc d laczego pan red. J . W. 
pisze w  odniesien iu  do N orw i­
da „jeg-> czas jeszcze chyba 
n ie n ad szed ł” . I tu  chyba by ło­
by jeszcze w iększym  ryzykiem  
im putow ać, że istn ie ją  inne od 
naszej so c ja lis ty czn e j, s t r u k tu ­
ry polityczno-społeczne , w k tó ­
rych m arzen ia  N orw ida m ogły­
by się u rzeczyw istn iać.

„ P ro m e th id io n ”  n ap isany  w 
TW0 r. je s t 1 pozostanie na* 
szy m k atech  i zmem nar odow y m 
ja k o  p ierw sza  po lska  o ry g in a l­
na ideologia p racy  i o rgan iza­
c ji p a tr io ty z m u . G dzież jak  nie 
w  naszej rzeczyw istości p raca  
s ta je  się sz tukq . P rzez p rvz- 
m »t p racy  oceniam y i k w a li­
fik u je m y  w arto ść  człow ieka
1 Jego ro lę  w społeczeństw ie. 
S m u tn e  to, że sk^diaiąd tak  
d obry  poeta  i <*zienntkarz jak  
red. J. W. opa-tiznie um ieszcza 
N orw ida w kwiecie chyba a b ­
s tra k c ji  bo Jakże Inaczej p rzy ­
ją ć  sfo rm u ło w an ie  „Jego cza« 
jeszcze nie nad szed ł” ? A czy 
w olno zapy tać  w reszcie cóż 
jest ..n iepoko jącego” w fakcie 
w spółczesności N orw ida? Ro 
pan red . J . W. jakby zapomi­

n a ją c  pow yżej skom en tow ane
przeze m nie „nieczasow ości” 
fo rm aln o -treśc io w e  poety , pisze 
nag le , że jes t on (N orw id) 
„n iep o k o jąco  w spółczesny” .
Is tn ie je  chyba w e w spółczesnej 
m ow ie po lsk ie j ja k iś  odpow ied­
n ik , k tó ry  k la ro w n ie j o k reś lił­
by w rażen ie  red. J. W. bo u- 
w ażam , że jeże li dostrzegł 
w spółczesność N orw ida, fak tem  
tym  nie w arto  się n iepokoić.
O nile Mvxtxu>wo ego 'red ak to ra  
arie p*ksł»<V/«>iti, a<l« dilactfAflO w i­
dzi dotveł>czais prochy Norwida 
na cm entarzu w lv ry ? kto go
o  ty m  tak b łędn ie  p o in fo rm o ­
w ał, jeżeli spoczyw ała on-; jnż 
od JA38 r. na  cm en ta rzu  w 
M ontm orency  we w spólnym  
g ro b ie  w ygnańców  polskich . Zw 
s ta ły  taim przen iesione  p o  w y ­
gaśn ięc iu  koncesj-i om entuiinej 
w rvry , A jeżeli ma pan red. 
J.W . jak iek o lw iek  w ątpliw ości 
ra d z ę  spo jrzeć  we ws-tę,p do  
..P am ię tn ik a  a r ty s ty ” C.K. N o r­
w ida op racow any  prze*. Mlie- 
ctz.yslawa J a s tru n a .

W iem, że może pan  red . J.W . 
n ie  pam iętać  ju ż  sw oje j in fo r- 
m acji a propos p rochów  wiesz 
cza, w ięc c y tu ję  Jak na-pisał w 
sw oim  beizce nn y m a-rt y ku i ldiłu i : 
„,<> spokój ich spoozyn kii na 
cm entarzai w Iv ry  toczą się 
sWa.ry, k to  o fia ro w ać  ma HK> 
ru b li  na  przed łużen ie ... k o nce­
s j i  c m e n ta rn e j, bez k tó re j 
szczątk i poety  w rzucone 
być m aja d o  w.s,póhnej, bez­
im ien n e j m ogiły” .

Idźm y d a le j. Zgadizam s ię ; że 
zasługi W iktora a potem  Ju l 
iusza , G om ulick iego  w żm udnej 
ipracy nad  odgrzeb an iem  tw ó r­
czości l pam ięci o  N o r w id ^  
m a ją  don iosłe  znaczeni*, łccy. 
d laczego  pan red . J.W . pom i­
n ą ł p ierw szego odj^ry w cc z a ­
pom n ian e j spuścizny  p o e ty  — 
znakoroi tego  Miirjau)# (Zeno«« 
P rzesm yck iego) — k tó ry  p rz y ­
padkow o n a tra f i ł  n«* J&nowłkłwau- 
sow skie w ydanie  pg^ra^i N orw i­
d a  w bdbłltotece wiodeńsfciiej i 
Już w 1004 r .  w ydał 
ob szern y  w ybór poezji i provy 
w  VIII t. sw oje j „C hm ary”' 
.Naistęjpnie R om an Sfcąłaowiicz W 
1008 r .  w e Lw *w ie 
f ra g m e n ty  o p a r te  n a  tekście  
„C h im ery ” , w I w ydan iu  „W y- 
.boru P o ez ji”  C.K. N orw ida.

Jeżelii ipan red . J.W . czuał stłę 
n iep rzy g o to w an y  d o  o isan ia  a r -  
tyfeuki, p o d e jm u ją c  się te j 
pracy  mógł choćby za jrzeć  na 
se sję  pupu>larno-na<i»kową w  
dn iach  i 28 m aja  pośw ięconą 
życiu  1 tw órczości Norwid® 1 
jeżeli nud z iłb y  się  „m ąd ro śc ia ­
mi n o rw id o w sk ie j .sesji” jak  
pisze w  sw oim  a r ty k u le , mógł 
obej.r7jeć ohoóby w ystaw ę s ta ­
ra n n ie  p rzy g o to w an a  przez o r- g 
g an iza to ró w  se s ji — ŁTN i ŁDK.

Zmofltezfliby n icwątłpiWw-ie na 
nńoj szereg  ciekaw ych  fobo- 
kopM o raz  (prac w ybitnych  ko- 
memtaitorów C yp rian a  ICamiila 
N orw ida .

P ana red ak to ra  J.W . 1 Jego 
kolegów  z innych redakcjil nuc 
było, jed y n ie  zadow olili się 
1n for m acja mi za cl ysza n ym i od 
,pracown.iików ŁDK zebran y m i 
d ro g a  te lefon iczna  lufo n* »*- 
iłounckr wpadają*- a szpena^ac *

jołkiiego re fe ra tu  du łoby  się  z ro  
ł»ić „ściągę” .

T w ierdzi, że se s ja  p rzesz ła  
bez  echa — a  z. c zy je j to  w iny  
szanow ny  panie  red ak to rz e?

Na Jfirekwcnoję też nie m ożna 
by ło  n a rzek ać  ja k  na  ipierwszą 
se s ję  N orw idow ska w k ra ju . 
Byli licom! p rzedstaw ic ie le  św ia  
ta n a u k i i pokaźna g rupa m ło­
dzieży  stu d e n c k ie j. A Już g ru ­
by m  n ie ta k te m  ze s tro n y  p an a  
re d . J.W . je s t  niezaim ieszczc- 
nke W n rly kule n*)o.k an«w L̂ lC
p ro feso rów : S. I lrab ca , M7 
S tra szew sk ie ). A. K ow alskiej 
•nay.witfka m gr H. H a r te n b e rn a  
.którego p re lek c ja  p t. „N iek tó­
re e lem en ty  życia 4 tw órczości 
N orw ida na tle w spółczesnej 
o pok i” s tanow i w pew nym  se n ­
sie  odpow iedź na  wszy^t k ie 
w ątpliw ości lub niejasności p a ­
na  red . J.W . d a jące  się odczy­
tać w j^go a r ty k u le , p a  lej 
p rzed e  w szystk im  m ógłby 
w spom nieć o  o rg an iza to rach  
sewsj 1 — prezesie ŁTN prof. Ba­
g ińsk im  d k ierow niku  dziiału 
U pow szechniania W iedzy m gr 
J .  EJkriertowej; w łoży li oni o* 
giromny tnud w p rzygo tow an ie  
o rg an teacy jn e  sesji.

W zakończen iu  a r ty k u łu  „R a­
czej zasnął n iż u m a rł” — red . 
J.W . przeraża  m n ‘e zd an iem , 
że N orw id  Jest ..porażony  sw o­
ją  w spółczesnością, k tó ra  jes t 
p rzecież tak że  naszą. Jego póź­
ny ch  w n u k ó w ” . Nic śm iem  n a ­
w et dociekać  w taik przedziw ne, 
s fo rm u ło w an ie  m yśli. Te .,drob 
n e ” różnice m iędzy w iek iem  
d z iew ię tn as ty m  a dw udziestym , 
zna i fjziiecko w szkole po­
w szechnej. -

N a przyszłość radziiłbym  * 
p r o s i ł  o  m n i e j s z e  r o z t a r g n i e n i e  
4>rzy odoowiedyflialnej p racy  
d w i e n n i k a r a k n e j .  bo j a k  p j» z e  
N orw id W W i ó r k u  „ P r a c a ” :

M f u m i i -  f  y w S ł o w i e  
u i e  b y l o t f  a w r o t u

WA#c Kłys oftrtwnmy m ó w  Jo* 
PMM-we-J w oła: * potem,

C z o  \
*VOMUMT MARCZEW SKI

*
P u m  Redaktorze

W ydawało mi aw;, i e
C z y te ln ik a  s p r a w a  b ę d z ie  o -  
czyw dsta . N ie  p isa łe m  &pra- 
w ozdaw ia * se s ji  n o rw id o w ­
sk ie j  lecz  f e l ie to n - r e f le k s ję  
n a  jej m a rg in e s ie . N ie m n ie j 
je d n a k  p o p e łn iłe m  rz e c z  p rzy  
k r ą  — p rz e o c z y łe m  n a z w isk a  
H e n ry k a  H a r te n b e rg a  o ra z  
Z y g m u n ta  i M a rc z e w sk ie g o , 
k tó rz y  o b o k  s ła w  n a u k o w y c h  
w  sesji c z y n n ie  u c z e s tn ic z y li
—  p ie rw sz y  ja k o  je d e n  z r e ­
fe re n tó w , d ru g i ja k o  r e c y ta ­
to r .

Co d o  p o z o s ta ły c h  u w a g , to  
m u sz e  p rz y z n a ć , że  ich  to n  i 
a lu z y jn o ś ć  są d la  m n ie  po 
profitu  n ie z ro z u m ia łe .

M U Z Y  WILMAŃSKI
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so n d e rg erich tu  każdej sp raw y , n iezależn ie  
od  je j  c h a ra k te ru .

W tzw . K ra ju  W arty  sądy  spec ja lne  dzia­
ła ły  p rzy  sądach k ra jo w y ch  w Ino w ro c ła ­
w iu  (początkow o — W łocław ku), K aliszu, 
P ozn an iu , Łodzi i pod legały  in stan cy jn ie  
w yższem u sądow i k ra jo w em u  w Poznaniu . 
Ma pozostałych w cielonych do R zeszy ob ­
szarach  Polski d z ia ła ły  sądy  sp ec ja ln e  ty ch  
prow inc ji ad m in istracy jn y ch  Niem iec, do 
k tó ry ch  te re n y  te  w łączono (zwłaszcza do 
p row inc ji „G dańsk  — P ru sy  Z achodnie” , 
„G órny  Ś lą sk ” 1 „D olny Ś lą sk ”).

P ra w e m  m a te ria ln y m  i procesow ym , k tó ­
re  stosow ały  sądy  spec ja ln e  w sp raw ach  
P o laków  i Żydów sta ło  sie ostatecznie roz­
porządzen ie  z dn ia  4 g ru d n ia  1941 r. „o p ra  
w ie  k a rn y m  dla Po laków  i Ż ydów ” na 
„w schodnich ziem iach w c ielonych” , k tó ry m  
to te rm in em  h itle ro w sk a  a d m in is trac ja  o k re  
ś la ła  te re n y  polskie w łączone do Rzeszy. 
W arto  odnotow ać, że au to rem  przew odnich  
m yśli tego rozporządzenia był znany  z w ro ­
gości w obec Po laków  R udolf Hess, zastępca 
H itle ra . W liście m in is tra  sp raw ied liw ości 
Rzeszy do szefa k an ce la rii Rzeszy z dnia 
17 k w ie tn ia  1941 r. poglądy Iłessa  w te j 
kw estii sc h a rak te ry zo w an e  zostały n a s tęp u ­
jąco: „Zgodnie z zap a try w an iem  zastępcy 
F u e h re ra  w ychodziłem  z założenia, że Po lak  
je s t m n ie j w raż liw y  na zw yczajne u k a ra ­
nie... W edle tego nowego sy s tem u  k a r  więź 
n iow ie  m ają  być um ieszczani nie w w ię­
zien iach , lecz w obozach i będą m usieli wy 
konyw ać c iężk ie  i najcięższe prace,.. Od sa 
m ego począ tku  zam ierzone bvło w zm ożenie 
specja lnego  tra k to w a n ia  (Sonderbehandlung) 
w  razie  p o trzeb y ...”

Zrodzone z tak ich  Insp iracji „p raw o ” za­
w ie ra ło  m. in, następ u jące , w a rte  zap am ię­
tan ia  postanow ien ia:

— „Polacy i Żydzi... w inni zachow yw ać 
się  stosow nie  do ustaw ' niem ieckich  i w yda 
nych dla nich zarządzeń w ładz niem ieckich . 
P o w in n i zan iechać w szystkiego, co przynosi 
u szczerbek  suw erenności Rzeszy N iem iec­
k ie j i pow adze n a ro d u  niem ieckiego.

— Polacy  i Żydzi podlegają  k a rze  śm ie r­
ci, w m niej ciężkich p rzy p ad k ach  karze  po­
zbaw ien ia  wolności, jeżeli przez n ien a w is t­
ną lub  p o dburzająca  działalność w y raża ją  
się n iep rzy ch y ln ie  o N iem cach albo zdziera­
ją  lub  uszkadzaia  obw ieszczenia niem ieckich 
w ładz lub placów ek urzędow ych albo gdy 
przez in n e  zachow anie  się poniżają lu b  szko

rlzą pow adze lub' do b ru  R zeszy N iem iec­
k ie j i pow adze n a ro d u  niem ieckiego.

— Polacy  i Żydzi podlegają k a rze  także  
w ów czas, gdy... popełn ia ją  czyn, k tó ry  za­
słu g u je  na k a rę  stosow nie do zasad („zasad” 
n ie  zaś przepisów ! — J.W .) jed n e j z n ie ­
m ieck ich  ustaw  karn y ch , zgodnie z p a n u ­
jącym i na w cielonych ziem iach w schodnich 
koniecznościam i p ań stw o w y m i”.

P rzy toczone „p raw o " zezw alało zatem , by 
P o lak a  lub  Żyda k a ran o  śm iercią  za każdy 
czyn, n ie tj 'lk o  w tedy  gdy by ł on  zakazany  
lecz tak ż e  w ów czas, gdy zgodnie z „zasa­
d am i” ustaw , a w ięc — na podstaw ie  d a le ­
ko idącej analogii — zasłu g iw a ł on na k a rę
7  uw agi na „konieczności p ań stw o w e” p a ­
n u jące  na okupow anych  te ren ach .

Sądząc Polaków  i Żydów  sąd sp ec ja ln y  
n ie  był zw iązany  n aw et ty m i o k ro jonym i 
p rzep isam i p ro ced u ra ln y m i, jak ie  obow iązy­
w ały , jeżeli oskarżonym i byli N iem cy. W e­
dług pow ołanego p raw a  z dn ia  4 g ru r liia
1941 r. sąd m ógł bow iem  odstępow ać od obo 
w iązu jących  przepisów  p ro ced u ra ln y ch  ile ­
kroć uzna. że jest to w skazane  dla szybkiego 
p rzep row adzen ia  postępow ania. Polak  nie 
by ł s tro n ą  w tak im  procesie, a więc n ie 
m iał w nim  żadnych p raw , szczególności 
n ie  m iał p raw a  w yłączan ia  sędziów , z ak ła ­
dan ia  zażaleń  i apelac ji itd . Od Polaków  
w y stęp u jący ch  w  c h a ra k te rze  św iadków , ja  
ko „m niej w arto śc io w y ch ” nie odbierano  
przysięgi, ich zeznań złożonych na ro zp raw ie  
n ie  pro tokółow ano .

Po sk azan iu  Po lacy  podlegali „specja lne­
m u tra k to w a n iu ” (Sonderbehandlung), k tó ­
re  w y raża ło  się w szczególności w tym , że 
po odbyciu  k a ry  nie byli oni zw aln ian i do 
dom ów , lecz w w ie lu  p rzy p ad k ach  o d d aw a­
ni w  ręce policji w  celu  osadzenia w obo­
zie k o n cen tracy jn y m . S p raw a  ta  reg u lo w an a  
była szeregiem  okóln ików . Początkow o, w 
p iśm ie  m in istra  spraw ied liw ości z dnia 22 
październ ika  1942 r. sk ie ro w an y m  do 
w szystk ich  p ro k u ra to ró w , zalecono p rzek a ­
zyw anie  w ręce  policji ..... Po laków  zam iesz
kałych  w dn iu  1 w rześn ia  1939 r. na te ry ­
to riu m  państw a polskiego, a to m ężczyzn
i kobiet skazanych  na obozy k a rn e  ...jeżeli 
w vrok  opiew a na ponad 3 la ta" . N astępna 
d y rek ty w a  z dnia 1 kw ie tn ia  1943 r. n a k a ­
zuje już  p rzekazyw an ie  w ręce policji ce­
lem  um ieszczenia w obozie k o n cen tracy j­
nym  Polaków , k tó rzy  m ają  bvć zw olnieni 
po odcierp ien iu  k a ry  orzeczonej w rozm ia­
rze ponad fi m iesięcy w ięzienia. N ie trzeba 
dodaw ać, że sędziow ie spec ja lnych  sadów  
karnych  zdaw ali sobie sp raw ę z pow yż­
szych sku tków  skazan ia , w iedzieli że każdy 
w yrok  sk azu jący  P o laka na k a rę  pozbaw ie­
n ia wolności i pow yżej 6 m iesięcy oznacza 
um ieszczenie, po odbyciu  k a ry , w  obozie 
ko n cen tracy jn y m .

Szczególną ak tyw nością  w  tęp ien iu  polsko 
ści w y k azy w ał się sondergericht. w Bydgosz 
czy, k tó ry  ju ż  w dniu  11 w rześn ia  i939 r. 
rozpoczął sw ą k rw aw ą  działalność w ydając,, 
trzy  W yroki śm ierci na Polaków . Sąd ten 
(sędziowie przew odniczący M outoux i Hen- 
nig, sędziow ie K im m e, R aasch, K ruszew ski, 
asesor M ichałow ski) w okresie  sw ego u rzę ­
dow ania skazał ok. 4.000 osób. L icznie o rze ­
kane  w  nim  w yroki śm ierci u legały  n a ty ch ­
m iastow em u w ykonan iu .

Osobną k a r tę  stanow i działalność sonder- 
g e rich tu  w Łodzi, k tórego obsada p rzy b y ła  
do Łodzi już  w końcu w rześnia 1939 r. 
p ierw szvm  pociągiem , k tó ry  przyw iózł także  
urzędników  tw orzące! się w Lodzi niem iec­
k iej d y rek c ji kolei. Szczególnym  o k ru c ień ­

stw em  odznaczał się przew odniczący fego 
sądu  dr N eu b au er o raz  sędziow ie G aigal, 
C ram er, R itzrow , Schlichting  i W ex.

Znaczna większość osób skakanych przez 
sondergerich t w Łodzi to Polacy, choć sąd 
ten  rozpoznał tak że  pokaźną ilość sp raw  
osób narodow ości n iem ieck ie j, w ym ierzając  
jed n ak  Niem com  k a ry  rażąco odb ija jące  
sw ym  poziom em  od k a r  w ym ierzanych  Pola 
kom  i sto su jący  całkow icie  odrębne
i osobliw e k ry te r ia  ocen. Z darzały  się w y ­
padki skazyw an ia  n iele tn ich , k tó rzy  nie 
ukończyli 14 lat. Za n ielegalny  ubój pow ta­
rza jący  się lub  dokonany w w iększym  roz­
m iarze, za handel k a rtk a m i żyw nościow ym i 
z zasady w ym ierzano k a rę  śm ierci. Zasadą 
było w y m ierzan ie  k ary  śm ierci Polakom  
recydyw istom , sto jącym  pod zarzu tem  po­
pełn ien ia  p rzestępstw  k rym in a ln y ch , choćby 
zupełn ie  drobnych. O sobnym  rozdziałem  są 
sp raw y  k a rn e  o ob razy  N iem ców i w rogie 
wobec N iemców w ypow iedzi. B ezw zględne­
m u tęp ien iu  podlegały w szystk ie  osoby, 
k tó rym  przypisano o b jaw y  w rogości wobec 
Niemców także  w tedy , gdy chodziło o zda­
rzenia sprzed  1 w rześn ia  1939 r. lub  w 
trak c ie  działań w ojennych , i choćby dz ia ła­
nia te  stan o w iły  sam oobronę przed ag resją
i sabotażem  ze s tro n y  Niemców zam ieszka­
łych w Polsce. P rzy g n ia ta jąca  większość w y 
roków  skazu jących  w ydanych w stosunku  
do Polaków  przek raczała  k ry ty czn y  próg
6 m iesięcy obozu karnego.

Z przytoczonych przepisów  w y łan ia  się 
złowrogi ob raz  całoksz ta łtu  u p raw n ień , ja ­
kim i dysponow ały  sądy spec ja lne  dla zw al­
czania polskości na te ren ach  okupow anych: 
spec ja lne  sądy, obsadzone szczególnie oddaną 
h itleryzm ow i k ad rą , p rzepełn ioną pogardą i 
n ienaw iścią dla w szystkiego co polskie, m a­
jące  do dyspozycji „specja lne” p raw o m a­
te ria ln e  i „ sp ec ja ln ą” procedurę , skazu jace  
na n ie ludzk ie  k a ry  pociągające za sobą p o 
j e j  o d b y c i u  w yniszczenie w obozie kon 
cen tracy jn y m !

D ziałalność sądów  spec ja lnych  w  Polsce 
n ie  doczekała się dotychczas m onograficzne 
go op racow an ia . Jed n ak że  z prow adzonych 
badań , częściowo pub likow anych , w idoczne 
jes t, że son d erg erich ty  nie zaw iodły  oczeki­
w ań h itle row sk ich  ludobójców , sta jąc  się jed  
nym  ze środków  ek ste rm in ac ji ludności pol­
sk ie j, dokonyw anej pod p re tek stem  „w ym ię 
rzan ia  spraw ied liw ości” , k tó ra  u rąg a ła  
w szelkim  p o w sa e e b n ie  uznanym  zasadom  
stosow ania p raw a  i e lem en tarn y m  zasadom  
hu m an ita ry zm u .

JAN WASZCZYŃSKI

*) Jako  przewodniczący Votksgerlchł»hofu 
Freisler w serii procesów z nieprawdopodob­
ną wręcz brutalnością 1 okrucieństwem  roz­
prawił się z uczestnikami zamachu n* Hitlera 
z  dnia 20 lipca 1944 r. i Ich zwolennikami.

N c e ltc a m  i
przfóPMSf

Z PHETENSTJ 
DO LITERATURY

W żadnej l ite ra tu rz e  n ie  m a 
o k resu , w  k tó ry m  nie budziła  
by ona n iezadow olenia swoich 
w spółcześników . N aw et w śród 
ty ch , k tó rzy  jej na ogół n ie  
zn a ją . T ak  w idocznie zawsze 
być pow inno. P isa ł Ja n  Ko­
prow ski o o b radach  z jazdu pi 
sa rsk iego  w K atow icach, osta t 
n ia  zaś „ K u ltu ra ” przyniosła 
jeden  z re fe ra tó w , wygłoszo­
ny  przez A ndrzeja W asilew ­
skiego. Z asługu je  on na uw a 
gQ,

A naliza dotyczy pewnego frag  
m en tu  naszej lite rack ie j tw ó r 
czości. Dotyczy m ianow icie 
sw oistego snobizm u na  pisanie
o f ru s tra c ji,  a lienac ji, bez­
płodności ludzkiego w ysiłku , 
dezin teg racji ludzk ie j osobo­
wości. T ow arzyszy tem u  w y ­
ja łow ien ie  z rea lió w  naszej

rzeczyw istości, ehodliw ość wszc 
la kich „p a rab o li”, „ k re a c ji”, 
„sy tu ac ji m odelow ych”.

Przypom ina tedy W asilew­
ski:

„W ośrodkach Zachodu cały 
ten nostalgiczny konglomerat 
treści jest reakcją na typ m ie­
szczańskiej racjonalizacji, ma 
za tło życie dostatnio urządzo 
ne a w doświadczeniach w ie­
ki dyscypliny i rygoryzmu  
przem ysłowej pracy. Jest orga 
niczną pochodną osiągniętej 
fazy: wyraża zniechęcenie koń 
cowym  w ynikiem  a jedno­
cześnie dysponuje wiedzą o 
nowych zmorach ludzkiej 
egzystencji w organizacjach
zaawansowanych. W yrasta za 
tem z całkowicie różnej fazy 
rozwojowej, niż faza. w któ­
rej my się znajdujem y”.

I  z całym  naciskiem  pod­
k re ś la :

„Literackie słowo ma w te­

dy szanse na oryginalność, kie 
dy się karmi żyw ym  doświad­
czeniem, jakie gromadzi rodzi 
n a  zbiorowość”.

W asilew ski nie p rzyb iera  
jed n ak  w  tym  w y p ad k u  pozy 
ograniczonego dem agoga. U prze 
dza ew en tu a ln e  zarzu ty  p rze ­
ciw ko sw ojej k ry ty ce :

„Znowu muszę się zastrzec, 
i e  nie kw estionuję pewnych  
czynników św iatow ej wspólno 
ty , elem entów  jedności w św ia  
tow ej kulturze — i nie po to 
ujawniam profit tych poży­
czek, by tępić wrażą heterono 
miczność i stać na gruncie to 
talnej odrębności. W iemy, jak 
bardzo sprawy system ow ych  
różnic kom plikują się i gm a­
twają, )rdy idzie o kulturę. 
Jeśli w ięc całą tę kwestię  
podnoszę, to po to, by zdemi- 
tologizować koniunkturę”.

R efe ra t zak łada  oczywiście 
k o n tro w ersy jn e  u jm ow anie  
rzeczyw istości w spółczesnej i 
je j rodow odu.

KARGUL

Proces K argu la  m iał prze­
bieg dość sensacy jny . P rasa  
pośw ięciła m u w iele  uw agi, 
„P raw o  i Ż ycie” przyniosło 
se rw is szczególnie bogaty. Nie

s te ty , jak  dotąd  było o czym  
czytać a n ie  m a czego na ten  
tem a t cytow ać. W sensie bo­
w iem  społecznym  n a jb a rd z ie j 
szokujące  są okoliczności 1 
sy tu acje , k tó re  stw orzy ły  tak  
w dzięczne pole dzia łan ia  dla 
tego aferzysty .

W ypada w yrazić  nadzieję , 
że po doraźnych spraw ozda­
niach  i rep o rtażach  przy jdzie  
kolej na tego rodzaju  analizę. 
O na jes t bow iem  n a jw ażn ie j­
sza!

NOKTURN

M yślenie sam odzielne, docho 
dzenie do niezależnego sądu 
nie jes t rzeczą ła tw ą. P rz y ­
k ładem  tego może być n iedaw  
ne p rzedstaw ien ie  w TV pt. 
„ N o k tu rn ” S tan is ław a Grocho 
w iaka. (Z d o datk iem : na m o­
tyw ach  opow iadan ia  P austow - 
skiego „D żdżysty św it” .). Ju ż  
na w stęp ie  zaniepokoiło  m nie, 
iż ta k  zaw sze sym patyczny  
przedm ów ca S. T reu g u ł m ó­
w ił o G rochow iaku  zam iast o 
P au sto w sk im . C zekałem , iż 
kom uś w  p rasie  n ie  spodoba 
się to, że w ysunię to  na  czoło 
ty tu ł  i nazw isko au to ra  adap  
tac ji. D arem nie. W artościow y 
dorobek poetycki i d ra m a tu r 
giczny G rochow iaka sp raw ił, 
iż n ik t n ie  zw rócił uw agi na 
fa k t, że ty m  razem  m ieliśm y

do czy n ien i^  * n ie fo rtu n n ą  
ad ap tac ją  św ietnego opow iada 
nia radzieckiego p isarza, św iet 
ność polega w tym  w ypadku  
na pew nego ro d za ju  s ta ro -  
św ieckości, G rochow iak na to ­
m iast ty lk o  je  rozw odnił i 
s try w ia lizo w ał, spow odow ał 
w ew nętrzną  nielogiczność: sko 
ro Olga A ndre jew na 1 m ajo r 
K użm in zaczęli się p rzy tu lać
i całow ać, nic n ie  sta ło  na 
przeszkodzie, by bezdom ny ofi 
c er po p ro stu  został w Nowo 
łokach. Czyż n ie tak ?  T ym  
bardzie j, że był kon iak  i pa­
pierosy!

KRYTYKA PITYJSKA

Saganka z p azu ram i, g ro te ­
ski inne niż daw na l ite ra tu ra  
„zezow atych”, hiperboliczny 
pó łśw iatek , z jad liw a short — 
sto ry , szw edzka dolce v ita , 
w  odróżnieniu  od p ry m ity - 
w istycznie czy in fan ty ln ie  wy 
sty lizow anych, bez brych tow - 
sko -ired y ń sk ie j fascynacji...

To w szystko i jeszcze w ię ­
cej w jednej recenzji o 
książce „W irów ka nonsensu” 
Janusza  G łow ackiego. Aż 
w reszcie podsum ow anie:

„I tu dochodzimy do spra­
w y najważniejszej. Proza Gło 
wackiego nie jest zw ykłym  
zapisem rzeczywistości. Taki

zapis, fotograficzny, niecieka­
wy w gruncie rzeczy, upra­
wiają dziś różni pisarze ma­
łego realizmu.

W odróżnieniu od nich Gło 
wackiemu o coś chodzi. Na 
pewno. O oo? Zobaczymy za 
parę la t”.

A uto rka  recenzji: A licja Li 
siecka. M iejsce recenzji: ty ­
godnik  „ P o lity k a ”.

PORWANIE

Z „Życia G ospodarczego” :

„W jednym  * lubuskich  
PGR kierownictwo postanowi­
ło zorganizować załodze dar­
mową wycieczkę nad morze. 
Nie doszła ona do skutku, bo 
zabrakło chętnych. Niezrażone 
tym  kierownictwo zawarło umo 
wę * firmą turystyczną, zwo­
łało załogę na zebranie pro­
dukcyjne, zaprosiło obecnych 
do podstawionego właśnie auto 
karu dla dokonania objazdu 
gospodarstwa i w yw iozło jed­
nak załogę nad morze. Lu­
dzie, którzy, jak im powie­
dziano, na chw ilkę wsiedli do 
autokaru — wrócili dopiero 
po trzech dniach. Na pytanie 
czy jest ktoś niezadowolony — 
nikt nie zgłosił pretensji”.

JAN OLECHNO
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L U C JU S Z  W ŁO D K O W SK I

POZNAN
r m m i

W ŚWIAT 
I Z POWROTEM

Z t e k i  Ł T F . Fot. K . Janaszew ski

Było to 37 spO '*am e. T radycja  
sięga w ieków  średnich , kiedy o 
w 1231 roku  książę W ładysław  Odo- 
nietz zwolmi.ł od ceł :;upców przyby­
w ających  do  Poznania w czasie 
trw an ia  ok taw y ów. Dom inika. Nas 
jed n a k  bardziej in te resu je  teraź ­
n iejszość i przyszłość M icdzy n a ro ­
dow ych T argów  Poznańsk ich  n ż  
ich przeszłość. W 1925 roku , kiedy 
T arg i Poznańsk ie  a taiy  sic  m iędzy­
narodow ą im prezą, uczestniczyło w 
nich 15 pańsiw . Po w ojnie, po od­
budow ie zniszczeń, w 1947 roku  —
11 państw . W 1955 roku  liczba 
pańsslw osiągnęła  25. aby system a­
tyczn ie  rosnąć do  60. co m iało 
m ie jfce  w 1903 roku. Potem  n astą ­
p ił stopniow y spadek  ilości pańsrtw
i w tym  ro k u  uczestn iczyło  w MXP
— 46 państw .

pow odzenie  im prezy targow ej te ­
go typu  oo poznańska, m ierzy  się 
n ie  ty lk o  ilością iw zejtoików , a le
i tym, k to  w nich b ierze udział, 
ja k  rów nież wa,gą, ja k ą  do  niej 
p rzy w iązu ją  zagran iczn i k o n trah en ­
ci. Pierw.szy tydzień trw an ia  , 37 
M iędzynarodow ych T argów  Poznań­
skich  dow iódł, że  Poznań Uczy się 
n ie  ty le tradycją , ile  terażniejsB oś- 
cią, faktom , i e  tu m ożna spotkać 
na jpow ażn ie jszych  producentów  w 
poszczególnych dziedzinach techn i­
k i i goi-ipodarkii. W ystarczy pow ie- 
daieć, że w śród  w ystaw ców  sam o­
chodów  “ią tak ie  firm y  jaik: C hrys­
le r  Corp., C itroen, Fiait, G eneral 
M otors Corp., L ey land  M otor Corp., 
M ercedes-B enz, NSU M otorenweTke, 
Opel, Peugeot, R enault, Sim oa, 
Vólki9wagenwoi*k i Volvo.

P ierw szy  tydzień p rzyniósł pol­
skim  cen tralom  hand lu  zagranicz­
nego  u m m w  handlow e z 32 k ra ja ­
mi. Przy czym w śród k o n tra h e itó w  
były też i tak ie  państw a, k tó re  n ie 
mi-iły w Poznan iu  paw ilonów  T ir -  
g i zw iedziło  w iele  o ficjalnych i 
n ieo fic ja lnych  de legac ji zagranicz­
nych. Obliczono, że w ciągu p ierw ­
szych p ięciu  dn i trw an ia  37 M TP 
b ram y  poznańsk ie j ekspozycji prze­
kroczy ło  około 150 tys. osób, a  w 
ty m  7 tys. cudzoziem ców . P rzy jeż­
d ż a ją  n ie  ty lko ' po  to, a,by zoba­
czyć co m y w ystaw iam y, a le  p rze­
d e  w szystk im , aby zobaczyć co  no­
w ego w in te resu jący ch  ich dziedzi­
nach , i aby odbyć szereg  rozm ów .
I n ie  m a w tym  m c dziw nego. Ta­
k i je s t  bow iem  se n s  każdej tego 
ty p u  handlow ej im prezy.

Im p reza  p oznańska  n ie  je a t  osa­
m otn iona. D okładn ie  w d n iu  o tw a r­
c ia  37 M T P zakończyły się  podob­
nie im prezy  handlow e w Palerm o
i  T unisie . Pięć dn i później zakoń­
czyły  się  ta rg i w  Padw ie. W tym 
sam ym  czasie, co sipoiikanie poz­
n ań sk ie , t rw a ją  ta rg i w  B o rdeaux
i L izbonie, a na  3 d n i p rzed  za­
kończeniem  37 M TP rozpoczyna się  
hand low e sp o tk an ie  w T rieście. Ten 
tilok im prez  handlow ych o  znacze­
n iu  m .ęd ay  nar (Kłowym m a n iew ątp li­
w ie  sw ój w pływ  i to zarów no u jem ­
n y  ja k  i dodatn i. T rzeba bowiem  
zdecydow ać się  w obsa«jzeniu tych 
luib innych im prez, a każdy w ybór 
je s t  jednocześn ie  w artościow aniem . 
Poza tym  jetiU n aw et n ie  w ysy ła

się  na  k tó reś ta rg i eksponatów , to 
trzeba  tam  postać specja listów  d la  
oceny tego, co p o k izu ją  inni,

Dla zw iedzających M TP to w ielk i 
pokaz rzeczy potrzebnych i niepo­
trzebnych. Potrzebne to te, k tó re  
im podobają  9ię, albo k tó re  chcie­
liby  m ieć u siebie, niepotrzebne, 'jo 
te, k tórych znaczenia n ie w iedzą
i n ie rozum ieją . P la  przem ysłu  
M TP to okazja  do  porów nan. Dla 
handlow ców  okazja  do  in tensy fi­
k ac ji eksportu .

..XI Plenum  KC PZPR  -  m ówił 
podczas uroczystości o tw arcia  37 
M TP m in iste r hand lu  z a g ra n cz n e - 
go Wiaold T rąm pczynski — postaw i­
ło  przed  gospodarką polską ważne 
zadan ia  w zakresie  rozw oju pro­
dukcji eksportow ej poprzez spec ja­
lizację określonych o ra n i i zakład  >w 
przem ysłow ych, któr*- będą realizo­
w ać p ro d u k c ję  tow arów  z n a jd u ją ­
cych zbyt na  rynkach zagranicznych 
w  tem pie  szybszym  od ogólnego 
w zrostu  p rodukcji przem ysłow ej. 
D la  w łaściw ego w ykonania  tych za­
dań  w naszym  przem yśle, p rzede  
w szystk im  m aszynow ym , konieczne 
je s t  zapew nien ie  szerokiego k o n ­
ta k tu  z rynkam i zagranicznym i, bez 
czego n ie  m oże być m owy o  dosto­
sow an iu  sie do  ich po trzeb  i wy­
m agań. M TP um ożliw iają  pracow ­
nikom  przem ysłu  naw iązan ie  tego 
k o n tak tu  za pośrednictw em  zagra­
n icznej ekspozycji targow ej. W in­
n o  to być przez  nich ja k  n a jsze ­
rzej w ykorzystane".

Polska dąży do spec ja lizac ji za­
ró w n o  w produkow an iu  ja k  i h an ­
d low an iu  obrab iarkam i, m aszynam i 
w łókienniczym i, taborem  ko lejow ym
i pływ ającym , sp rzętem  m otoryza­
cy jnym , m aszynam i drogow ym i i 
budow lanym i, sprzętem  e lek tro tech ­
nicznym  i golow ym i ob iek tam i. Nie 
p rzypr.dk iem już n a  37 ekspozycji 
M T P dom inow ały  m aszyny. N ie 
p rzypadkiem  też nai większy postęp  
zanotow ano  w łaśn ie  w przem yśle  
m aszynow ym , co znalazło  w yraz w 
eksponow an iu  nowyoh typów o b ra ­
biarek . Fachow cy zgodnie s tw ierdza­
ją , że  w iele  z poznańskich  ekspo­
na tów  d o ró w n u je  zachodnioeuropej­
sk iem u poziom owi, » n iek tó re  kon­
s tru k c je  w yraźn ie  go przewyżsizają.

W śród w ystaw ców  z zak ładów  
podległych MPM z n a jd u ją  s ię  też 
ZM  im. J. S trzelczyka  w Lodzi, n a  
rynkach  zagranicznych w ystępu jące  
ja k o  „Jo tes" . W ystaw ia ją  one 5 m a­
szyn. Na szczególną uw agę zasłu­
g u je  sz lifie rk a  do o tw orów  z au to ­
m atycznym  cyklem  pracy. W śród 
pokazanych  maszyn* je s t  , też p rzę ­
d zark a  obrączkow a 4 krosno  m e­
chan iczne  ty p u  „L an c je r” z  „W i­
tam y ” o raz  2 sk ręca rk i z „M aj-edu”. 
W ystaw ia ją  też  „B ita” , ,,E lester” j 
„E m it” z Ż ychlina. Fa,bryka Ma­
szyn Rolniczych „ K ra j” z K utna , 
F ab ry k a  U rządzeń B udow lanych z 
iM h .i, F ab ry k a  K osm etyków  ..Rwa”, 
Ł ódzkie Z akłady W yrobów M etalo­
w ych o raz  k ilk a  spółdzielni.

W szystkich naszych w ystaw ców  — 
tzn . p roducentów  z  Lodzi i w oje­
w ództw a — tru d n o  byłoby w ym ie­
n ić  i w cale n ie  o lo  przecież  c h o ­
dzi. R zecz n ie  w  tym, k to  w y s ta w ia .

a le  co  i z  jak im  to  sp o tka ło  się  
p rzy jęciem  ?

„M etalejoport” . k tó ry  z a jm u je  się 
m . in. sp rzedażą  sz lifie rek  „ Jo tesa”
i k rosien  „W ifam y”, u trzy m u je  kon­
tak ty  handlow e z 60 k ra jam i. Dla 
tych  odbiorców , ja k  też  dila no­
wych przeznaczono sto isko  ,,M etal- 
ex p o rtu ” . W ystaw iono tam  54 ob ra­
b iark i do  m eta lu . Z  iego  m niej niż 
połow ę -  40 proc. — m ożna sprzedać 
od razu  — „na p n iu ” . I to ju ż  god­
ny o d n o tow an ia  po-rop. bo jeszcze 
w  ubiegłym  r o t a  w ięcej n iż poto­
w a ek sponatów  to  p ro to typy  — oko­
ło 60 proc.

M ożna się  zastanaw iać , ja k i  je s t 
sen s  w yataw ian ia  ek sp o n a tu , k tórym  
n a  d o b rą  sp raw ę  n ie  m ożna han d lo ­
wać, Ja k o  sygnał d la  zagranicznych 
k o n trah en tó w ?  Ja k o  o rien tac ja  w 
k ieru n k ach  rozw oju  polskiego p rze­
m ysłu. jego  poszczególnych dz ie ­
dzin? W tym  na pew no je s t  jak iś  
sens, a le  n ie  zapom  m ajm y, że jed ­
n ą  z  naszych przem ysłow ych w ad 
je s t  n ieterm inow ość. „C etebe” np. 
sk a rży  się, że  w ie le  zak ładów  n ie  
d o trzy m u je  te rm in ó w  i dz ięk i te­
m u  Pol sika trac i i  tak  z  tru d em  
adotoyte rynki.

.,M etalexport” w y staw ia  np. k ro s­
no  m eohaniiczne typu  „ L a n c je r” , 
k tó reg o  p rod u k c ie  n a  licen cji ,.Sm i- 
r e r a ” łódzka ..W ifam a” rozpocznie 
za k ilka  m iesięcy. „U n lv ersa l” po­
k a za ła  ży le tk ę . J e s t  to  ż y le tk a  ty p u  
„ S ilv e r”. P ro d u k c ję  se ry jn ą  przew idti 
j e  się rów nież  za  k ilk a  m iesięcy. 
W sp rzedaży  po lsk ie  „silv e ry ” m ają  
być pod koniec  b ieżącego roku. 
W ty m  m n ie j w ięcej czasie  m ogą 
p rak ty czn ie  do trzeć  do zagran iczne­
go  odbiorcy.

W h a n d lu  — taik jole w  w ielu  in ­
nych dziedzinach  życia  — obow iązu­
je  szybkość. K to  .szybciej dostarczy  
to w a r  ten  je s t  lepsay. P rodukow ać 
szybko  m ożna w ted y  k iedy  m a się 
do  dyspozycji rezerw ow e moce. W 
w ie lu  z a k ła d a c h  j e s t  w ie le  n ie  w y ­
k o rz y s ta n e j  m o cy  pro d u k cy jn e j.

U jaw nić ją  m ożna ty lko  w drodze 
dalszych zm ian organ izacy jno-tech ­
nicznych, w drodze system atyczne­
go w prow adzan ia  postępu  technicz­
nego — jednego  z w arunków  skró­
cen ia  t tak  ciągle  jeszcze długiej 
drogi od pom ysłu  do przem ysłu . Tak 
więc pokazujem y rów nież  to. na co 
n a s  stać. a le  pam ię ta jąc  przy tym, 
że  term in  w m iędzynarodow ym  h an ­
d lu  rzecz św ię ta  -  n ienaruszalna . 
Tym  lep ie j będziem y handlow ać, 
im  bardziej będziem y dotrzym yw ać 
term inów .

Zasada ta  pow inna  być ‘ n ien a ru ­
szalna jeszcze i dlatego, że  polski 
przem ysł i polski handel zagranicz­
ny wzięły k ieru n ek  na specja lizację. 
S p ec ja lizac ja  w  han d lu  zagranicz­
nym  będzie — w m iarę  rozw oju  — 
w y w iera ła  decydujący  w pływ n a  
c h a ra k te r  n aszej ekspozycji. Ju ż  
obecn ie  je s t  to  do  zauw ażenia. Wo­
bec teg o  rodzi się pytanie, czy nie 
w yw rze  to  w pływ u na c h a ra k te r  
sam ych  targów ? W Poznaniu  latem  
1968 roku  polski przem ysł lekki, 
k tó ry  m a tak  w ielk ie  znaczen ie  d la  
reg io n u  łódzkiego, n ie  odgryw ał 
w iększej roli. Owsrsom ekspozycja
3 c en tra l: „C etebe” , „Qomf«xiimu”
i  „S k ó rim p ex u ” by ła  n aw et ład n a
i  in te resu jąca . Pokazano in te resu ­
ją c e  tk a n in y , sz czeg ó ln ie  jedw abne, 
a le  uw aga z w ie d z a ją c y c h  i h a n d lo w ­
ców  k o n cen trow ała  sie g łów nie ko­
ło  sp ra w  p rzem ysłu  ęięsŚJdegp. m a­
szynow ego. e le k tro n ik i, przem ysłów  
m otoryzacy jnego  i  m aszyn budow­
lanych. D użym  zain teresow aniem  
cieszy ły  się  wyroby przem ysłow e 
p rzeznaczone do codziennego użytku
— d om ena  ,,UmvensaUi” czy „Oope- 
x im u ”. I w y d a je  .się, że  te  za in te ­
re so w an ia  p o k ry w a ją  s ię  z  k ie ru n ­
k a m i naszych wysiłKÓw w  rozwo­
ju  p ro d u k c ji p rzeznaczonej n a  ek s­
p o rt. Zatem , czy M T P n ie  będą 
ew oluow ały  w  k ie ru n k u  ta rg ó w  sp e­
c ja l is ty c z n y c h ?  Czy b lisk o ść  w cza­
s ie  i  t e r y to r ia ln ie  M ię d z y n a ro d o ­
w y c h  T a rg ó w  w  Lipsku1 n ie  będzie

rów nież czynnik iem  oorzyjającym  w 
w kształtow aniu  się  specja listycznego  
c h a ra k te ru  MTP?

W Lipsku spec ja lizac ja  sta ła  się 
już  fak tem  dokonanym . W iosenne 
T arg i L ipsk ie  noszą c h a ra k te r  ta r­
gów technicznych, 'irzy czym  w 
dom ach tow arow ych o rg an izu je  się 
jednocześn ie  ekspozycje  a rty k u łó w  
przem ysłow ych codziennego użytku, 
np. m eble i w yposażenie biur. tk a ­
n iny i odzież, o św ie tlen ie  m ieszkań
i sal. zabaw ki itp . Je sien n e  T arg i 
Lipskie, m a ją  w yłącznie c h a ra k te r  
ta rgów  pośw ięconych a rtyku łom  
przeznaczonym  do  bezpośredniego 
u ży tk u  p rzez  k lien tów . Są to w za­
sadzie  targ i d la  dom ów  to w aro ­
wych.

L ipsk  spe łn ia  też, co d la  Poznan ia  
m a  w ie lk ie  znaczenie — ro lę  m ie j­
sca  sp o tkań  przem ysłow ców  i h an ­
dlow ców  ze W schodu i Zachodu. 
T rzecim  tak im  m ie jscem  sp o tk an ia  
je s t  Brno. T arg i w B rn ie  noszą już 
w y raźn ie  specja lis tyczny  ch a ra k te r . 
A  zatem , w k tó rą  s tro n ę  idą M TP?

Dziś jeszcze tru d n o  dać  odpow iedź 
n a  to p y tan ie . Je d n o  ju ż  je s t  oczy­
w iste . M TP są  targ am i n ie  p rodu­
cen tów  a  c e n tra l  handlow ych. W 
k o lek c ji „C etebe” m ożem y dom yś­
lić s.ię tkan in  jedw abnych  z „P ierw ­
sz e j” . w ełnianych z  „G w ard ii L u- 
d o w e l11 frr.y bil wt-l^i i u n vch ^  „M ax-
chlewiskiego”. W kolekcji polskich 
kosm etyków  są  w yroby łódzkiej 

'„E w y ” , a le  w szystk ie  polskie  k o s ­
m etyk i — zdobyw ające  zreszitą z  p o ­
w odzeniem  rynk i zagran iczne — 
w y stęp u ją  pod w spólną m ark ą  „ P o l­
le n a ”. ł  tak ich  p rzy k ład ó w  m o ż n a  
przy toczyć  w ięcej, bo  w  końcu  c a ła  
o fe rta  „C ekopu” je s t o fe rtą  p o lsk ie ­
go p rzem ysłu . I tu  ju ż  n aw et n ie  
m a  co m arzy ć  o p o p u lary zac ji z n a ­
k u  fabrycznego . J e s t  to  n a tu r a ln y  
sk u te k  podziału p racy . Dowód roz­
w ija jące j się spec ja lizac ji p rodukcji 
w  p o sz czeg ó ln y ch  f a b ry k a c h ,  k tó r e  
n a  r y n k u  z a g ra n ic z n y m ' w y s tę p u ją  
p o d  f irm ą  c e n t r a l i  h a n d lo w e j.

J. G. BALLARD

W czesnym  ra n e m , t>o b u rzy , m erliwe 
zw łoki o ib rzym a w yrzucone zrastały 
prze-; fa le  na pob liską plażę, pięć mil 
n a  pó łnocny  zachód od m iasta. P ie rw ­
szej w ieści o tym  w y d arzen iu  d o s ta r­
czy* nam  okoliczny fa rm er, potem  
w ieść tę  po tw ierdziły  lo k a ln a  gazeta
1 policja. ,

D oszedłszy do plaży, s tw ierdziliśm y , 
że w około, na pob lisk ich  w ydm ach, 
z e b ra ł się Już pokaźny tłum  ludzi —
o dw ieście m etró w  od nas, w wodzie',
0  te j porze p ły tk ie j, leżały zw łoki. Z 
p oczątku  r e la c j i  o g igan tycznych  roz­
m iarach  top ie lca  w ydały  mi sic  znacz­
n ie  p rzesadzone. Była pora odpływ u, 
c a łe  n iem al zw łoki o lb rzym a były  w i­
doczne, on sam  wszakże* w ydał m l sie 
n ie  w iększy od dużego re k in a , ce to r-  
h in u s m ax im us, z g a t u n k u  ty ch , k tó ­
re  lu b ią  p ław ić się  w słońcu  tuż  pod 
p ow ierzchn ią  wody. O lbrzym  leżał na 
w znak , ram iona m iał w y ciągn ię te  
w adłuż c ia ła , był ja k b y  w śnie , śp ią ­
cy na lu strze  m okrego  p iasku ; w y­
płow iała skó ra  zwłok b lad ła  w m iarę , 
ja k  o d słan ia ł je  obn iża jący  się w ciąż 
poziom  w ody. W ja sn y m  słońcu  zw ło­
k i b łyszczały  podobnie, ja k  up ierzo ­
na  biel m orsk i cli p taków .

P rz e jęc i w idokiem , i n ie sk o rzy  do 
p rzy jęc ia  pospiesznych obła.śnień, ja ­
k ich  dosta rcza ł nam  w okół tłum , ze­
szliśm y niżej (k ilku  m oich kolegów
1 ja) — na isk rzącą się żw irem  zonę 
p laży . N ik t n ie kw apił się Jakoś, by
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p odejść  b liżej ku  o lb rzym ow i i pół 
godziny  m inęło , zan im  dw óch  ry b a ­
ków , u b ran y ch  w długie  po k o lana , 
gum ow e bu ty , zdecydow ało  się  w resz­
c ie  n a  n iepew ny  m arsz  przez p iasek  
p laży . Z chw ilą. gdv ry b acy  dobrnęli 
tu ż  do leżących zw łok o lb rzym a, w śród 
tłu m u  w idzów  rozleg ł się  nagle  p rzy­
tłu m io n y  zrazu  o k rzyk  zdziw ienia — 
ry b a c y  byli jak  k a rły  w obec b łyszczą­
cych  zw łok top ielca. A czkolw iek p ięty  
o ib rzy m a p okryw ała  w oda. s te rczące  
po-nad pow ierzchnią  s topy  były co n a j­
m nie j dwa razy  w yższe od sto jący ch  
tu ż  obok postaci. Nagle u św iadom i­
liśm y sobie , że leżący przed nam i ol­
brzym  był pod w zględem  m asy i roz­
m iarów  w iększy od najw iększego  n a ­
w et k aszało ta .

Rybacy w spię li się te ra z  na zw łoki
i szli, p rz y s ta ją c  co 1akiń czas. w zdłuż 
b ia łe j nogi. O bejrzaw szy  palce leżącej 
tuż  obok ręk i, zn ik n ę li m iędzy ra ­
m ien iem  l p ie rsiam i, po czym w ynu­
rzy li się na głow ie i zasłan ia jąc  oczy 
od słońca, p rzyg lądali się g reck iem u 
profilow i tw arzy . G ładkość czoła, pros­
ty  nos i lekk ie  w ygięcie  w arg  przy­
pom inały  rzym ską kopię rzeźby P ra k - 
sy te le sa .

N agle w śród tłu m u  rozległ się k rzyk
i se tk i rą k  zaczęły w skazyw ać na coś 
w  k ie ru n k u  m orza: jeden  z ryb ak ó w  
w sp ią ł się na p iersi o lb rzym a i p rze­
c h ad za ją c  się tam  i z p o w ro tem , za­
czął m achaniem  ręki p rzyzyw ać tłum  
s to jąc y  na brzegu . O dpow iedział mu 
ry k  zdziw ienia  i tr iu m fu , po czym  
w szyscy, ja k  jed en , rzucili się w  k ie ­
ru n k u  zw łok.

W m iarę  ja k  zbliżaliśm y się do le ­
żącej postaci, k tó ra  o taczało  jez io rk o  
w ody w ielkości pola, gorączkow e po­
m ru k i tłu m u  m ilk ły , n iew ątp liw ie  pod 
w rażen iem  g ig an ty czn y ch  w prost roz­
m iaró w  kolosa. I^eżał on nieco na 
w skos do lin ii w ody. z nogam i w y­
c iąg n ię ty m i w k ie ru n k u  plaży, i to  w 
pew nym  stopn iu  k am u flo w ało  p raw d zi­
wość Jego rozm iarów . P om im o, że ry ­
bacy p rzechadzali się b ezk arn ie  po 
b rzuchu  o lbrzym a, tłu m  za trzy m ał sie 
w p rzyzw oite j odległości od zw łok
i ty lk o  tu  l ów dzie m ałe e ru p k l osób 
zaczęły  się o-stroż-nie zbliżać do  rą k
i stóp.

Moi tow arzysze  l ja , obeszliśm y ol­
b rzym a w około . Od s tro n y  m orza, 
k la tk a  piersiow a 1 b iodra top ielca 
w znosiły  się nad  nam i lak  k ad łu b  ro z­
b itego  o ska ły  s ta tk u . Pod perłow ą 
ykói>ą, napucbiH  od-, w ody -m orsk iej,

w idać było Jeszcze k sz ta łt og rom nych  
m uskulów  1 śc ięgien . W okół p o d k u r­
czonego lek k o  lew ego k o lan a  w idać 
b y ło  ob lazłe  wodą i m chem  zielsko. 
W poprzek  p rzepony  b rzuszne j, ja k  
gdyby  czyn iąc  zadość p rzykazom  o 
p rzyzw oitości, leżał kaw ał g rubo  tk a ­
nego m a te ria łu , w ypłow iałego  w wo­
dzie. Od tk an in y  te j doszedł nas m oc­
ny zapach  so lank i, zm ieszany ze słod ­
k im , lecz rów nie  m ocnym  zapachem  
sk ó ry  o lb rzym a.

Z atrzym aw szy  się ko ło  ram ien ia , 
p rzy p a try w a liśm y  sie przez chw ilę  nie­
ru chom em u profilow i. T opie lec m iał 
w argi lek k o  ro zw arte . oko n ieco 
p rzy m k n ię te  i zam glone, 1akby k toś 
w sączył w nie tro c h ę  b łęk itn eg o  p ły­
nu, ale d e lik a tn o ść  d z iu rek  od nosa
1 brw i, nad aw a ła  tw arzy  jak iegoś 
dziw nie w span ia łego  u roku , k tó ry  był 
s iln iejszy  od an im aln e j n iem al m ocy 
ram ion i p iersi.

U cho o lbrzym a w isiało  ponad  naszym i 
g łow am i jak ogrom ne, rzeźbione drzw i. 
O dy podniosłem  reke, by d o tk n ąć  zw i­
sa jącego  p ła ta , k to ś  po jaw ił się na 
k raw ęd z i czoła i coś zaw ołał. P rze ­
s traszo n y  n ieco  ta  zjaw a, cofnąłem  
się o k rok , a łe  była to  ty lk o  g ro m ad ­
ka m łodych ch łopców , k tó rzy  baw ili 
się. b iegając  po tw arzy  o lb rzym a, po­
py ch a jąc  się naw za jem  w  ch ro n io n e  
pow iekam i gałk i oczne.

Zwłoki top ie lca , k tó reg o  w yciągn ię te  
ram iona tw orzy ły  jak  gdyby dw ie na­
tu ra ln e  k la tk i schodow e, p o k ry te  już 
były tłum em  ludzi. P oprzez  dłoń
l p rzed ram ię  w biegali te ra z  na łokieć. 
Po czym w spina li się na w zdęty  od 
w ody m u sk u ł ram ien ia  ł p łaska  po­
w ierzchn ię  m ięśni se'rcow veh. p o k ry ­
w a jący ch  g ład k ą  górną  część n ie  owło 
sionych piersi. S tąd  w d rap y w ali się 
na tw arz  —• w zdłuż w arg  1 nosa , lu b  
zb iegali po b rzuchu , by podać rę k ę  
Innym , w sp ina jącym  się  po kostce, czy 
też p rzyg lądać  się  jeszcze innym , p ró ­
b u jącym  w d rapyw ać się  po k o lum nie  
bioder.

O bchodziliśm y wolcół o lb rzym a, za­
trzy m u ją c  się w reszcie p rzy  p łasko 
rozw arte j praiwel d łoni. P ośro d k u  dło­
ni szkliła się dość duża kałuża  wody, 
1akbv osad innego św ia ta , przez  k tó rv  
b rnęli ludzie* zd ąża jący  w k ie ru n k u  
ram io n . P róbow ałem  odczy tać  linie, 
jak ie  p rzeb iegały  leszcze po skórze 
d łoni, pragnao  znaleźć k lu cz  do za­
gadki. lak a  był top ielec, a le  oouchłość 
tk an ek  Już Je n iem al stairła. niszcząc 
w  ten sposóto vusze<lki ślad, po k tó ry m

do jść  m ożna by łoby m oże tożsam ości 
czy trag icznego  lo su  o lb rzy m a. P o tęga  
m u sk u ło w  1 p rzegubu  zdaw ała  się  za­
przeczać su b te lności ofbrzym a, ale de­
lik a tn y  k sz ta łt  palców  i paznokci, z 
k tó ry c h  każdy  był sy m etry czn ie  p rzy ­
c ię ty , w skazyw ał na  pew ną złożoność
i finezję  c h a ra k te ru , czego dalszym  
dow odem  były g reck ie  ry sy  tw arzy , 
k tó rą  te ra z  ob lep ia ł jak  m uchy . tłum . 
J a k iś  ch łop iec s ta ł n aw e t w y m ach u jąc  
ram io n am i, na  sam ym  czubku  nosa
i w ołał coś do  sw oich  tow arzyszy , ale 
tw arz  top ielca była w ciąż n ie ru ch o m o  
spok o jn a .

W racając, usied liśm y n a  chw ilę  na  
p iasku — w k ie ru n k u  o lb rzym a p ły­
nęły  ju ż  te raz  ca łe  s tru m ien ie  ludzi. 
Sześć czy siedem  łodzi ry b ack ich , k tó ­
re  zarzuciły  ko tw icę  n ied a lek o  brze­
gu, tw orzy ło  d rug i dopływ  w idzów  — 
brn ąc  przez p ły tk ą  już w odę; załogi 
tych  łodzi dob ija ły  tłu m n ie  do to p ie l­
ca, by z b liska p rzy p a trz y ć  się nie­

z w y c z a jn e m u  przecież łupow i. N ieco 
później po jaw iła  się oo lic la , p ró b u jąc  
przez  chw ilę  i n iezb y t gorliw ie, oczyś­
cić z ludzi brzeg, ale p rzyp a trzy w szy  
sie top ielcow i, po lic jan c i zrezygnow ali 
w idocznie z w szelk ich  zam iarów  w p ro ­
w adzen ia  po rząd k u , bo w chw ilę  po­
tem  zniknęli.

G odzinę później na p laży by ło  Już 
około ty siąca  ludsęi, z k tó ry c h  k ilk u ­
se t siedziało  lub  p rzechadzało  się po 
top ielcu , o b lep ia jąc  jego  ram io n a  i no­
gi, i k rążąc  n ieu s ta n n ie  po m artw y ch  
p ie rsiach  i b rzuchu . G rom adą m ło­
dych chłopców  opan o w ała  głow ę — 
sp y ch a li się naw zajem  z policzków , 
zjeżdżali jak  po poręczy  z g ładk ich  
pochyłości szczęk. D w óch czy trzech  
siedziało  o k rak iem  na nosie . Jeden 
w cisnął się  n aw e t do d z iu rk i od nosa, 
skąd  w ym achiw ał rek am i i w ydaw ał 
dźw ięki podobne do szczekan ia  psa.

Jeszcze później p o lic janci w rócili, 
p rzy p ro w a d za jąc  z sobą  ek ip ę  ek sp e r­
tów  z dziedziny  biologii m orskle.j, 
zw iązanych  z m iejscow ym  u n iw ersy te ­
tem . P ro te s tu ją c ą  bandę chłopców
I w iększość ludzi spędzono  z o lb rzym a, 
na zw łoka cli — w okolicy  nosa i czo­
ła — zosta ła  ty lk o  g ars tk a  n ieok ie ł­
zanych  duchów . E ksperc i obeszli to ­
pielca w około, p rz y ta k u ją c  w żyw ej 
rozm ow ie głow am i. Gdy doszli do w y­
c iąg n ię te j ręk i n a js ta rsz y  ran g ą  poli­
c ja n t zao fiarow ał pomoc w podsadze­
n iu  ich na dłoń. ale o fe rta  jego zo­
s ta ła  pospiesznie od rzu co n a . Po odel- 
śc iu  p o lic ji i e k sp e rtó w  tłum  zacz«\ł

się  ponow nie w grzebyw ać na  zw łoki
i o p ią te j po po łudniu , gdy m oi to ­
w arzysze i ja , postanow iliśm y  p o w ró ­
c ić  do  dom u, był Już w pełnym  po­
s ia d an iu  te re n u , oblepiw szy ogrom ne 
ra m io n a  1 nogi o lb rzym a, ja k  gęsta  
ch m u ra  m ew, o b siad u jąca  w yrzuconą 
na  brzeg rybę.

P laża  n ie była tym  razem  tak  gęsto  
za lu d n io n a , dw ie czy trzy  se tk i ludzi 
siedzących w pew nej odległości od 
brzegu, p rzyg lądały  się bez szczegól­
nego za in te reso w an ia  n ielicznym  in- 
nym^ p rzyby łym  w idocznie z okolicz­
nych  m iast, by ob e jrzeć  top ie lca . B y­
ła pora p ik n ik u . P rz y p ły w  m orsk i w y­
rzucił zw łoki da le j od m orza, zm ie­
n ia jąc  rów nież ich pozycje  (głow a
i ram io n a  były  te ra z  w idoczne), tak , 
że o lb rzym  zdaw ał sie podw ó jn ie  
ogrom ny, o wiele w iększy od łodzi 
ry b ack ich , k tó re  zarzuciły  ko tw icę  
opodal. N ierów ności te re n u  sp raw iły , 
że plecy m iał te ra z  w ygię te  w pó łłuk , 
p ie rsi w yrzucone do przodu , głow ę 
nieco p rzechy loną, co n ad aw a ło  m u 
postaw ę jak b y  znacznie bardzie j he­
ro iczną. O brzękła od w ody m arsk ie j 
tw arz , zdaw ała się g ładsza i m niej 
św ieża w w yrazie . A czkolw iek o lb rzy - 
m iość rozm iarów  top ie lca  w ykluczała  
m ożliw ość do k ład n ie jszeg o  u sta le n ia  
jego w ieku . Jak zresz tą  i c h a ra k te ru , 
k lasyczność  k sz ta łtó w  nosa i ust. ja k ą  
zauw ażyłem  poprzednio , w skazyw ała, 
iż był on m ężczyzna m łodym  i sk ro m ­
nym  z usposobien ia . T eraz  w yg lądał 
już  praw ie na  człow ieka w pod^s^łym  
w ieku . O puchłość policzków , grubość 
no«a 1 sk ro n i, o raz  le k k ie  zw ężenie 
oczu, p rzy d aw ały  m u znam ion ospa łej
i len iw ej d o jrza łośc i, w k tó re j tk w i­
ły  Już p oczątk i zepsucia.

Ten p rzysp ieszony , p o śm iertn y  ro z­
wój „ c h a ra k te ru ” o lb rzym a — Jak 
gdyby  u ta jo n e  e lem en ty  lego osobo­
wości, p rz y b ra ły  były  nag le  pełną po­
stać  Jeszcze za życia  i pod w pływ em  
jak ich ś  nag łych , lecz zupełn ie  do sta ­
tecznych  bodźców  - r  b ard zo  m nie fa ­
scynow ał. Był on początk iem  podda­
n ia  się tem u  w szystko  o b e jm u jącem u  
system ow i czasu , k tó reg o  częścią jes­
teśm y  i m y, c a ła  resz ta  ludzka, 1 k tó ­
rego  końcow vm  p ro d u k tem  są nasze 
ojgraniczonc życia, m ilknące  jak  m ilio­
ny w ątłych  zm arszczek w s trzask an y m  
w irze. P rz y stan ą łem  w reszcie tuż  obok 
głow y o lbrzym a, skąd  obserw ow ać mo­
głem  dobrze coraz to  now ych w idzów
i dzieci w sp ina jące  się  po nogach
i ram io n ach .



G dy 
przekwiiły 
kasziany

Dalszy ciqg ze str. 1
„Nasza klasa i dwie inne klasy dziesiąte 

udały się na wycieczkę do Łęczycy, ponie­
waż miasteczko to leży najbliżej środka 
P olsk i”. (21. X. 1966 r-).

„Studniówka jest tym szcw «ólnym  dniem, 
kiedy uczeń może 7, uśmiechem popatrzyć na 
sw e codzienne zm acania i bez obaw y w y ­
szydzić w ady swoich zw ierzchników , pona­
rzekać na porządki i ryjtor szkolny: tarcze
i  berety”. (H* IŁ 1968 r.).

A le k ro n ik a , pod koniec św iadom ie n.ieco 
iron.zjująca, o d d a je  tyMco w ceeśai te „co­
d z ienne  zm ag an ia” uczniow skie w  cz tero ­
le tn im  okresie  n a u k i. S ta ty s ty k a , suche, ba r 
<fco suche liczby, są bard z ie j w ym ow ne.

— N a początku, a  w ięc w  k las ie  ósm ej — 
in fo rm u je  p ro feso r W asilew ski — gro m ad k a  
m oich podopiecznych była dosyć liczna, 44 
uczniów . W k las ie  m a tu ra ln e j sk u rczy ła  się 
do 30 osób. T y lk o  26 7. nich rozpoczynało  
n a u k ę  w  naszej szkole.

P rzyczyny- odsiew u? P ro fe so r p ro s tu je  siQ 
w  fo te lu . Żna dobrze sw oich podopiecznych, 
ich zain tereso w an ia  i zdolności, poznał także  
w a ru n k i dom ow e sw oich uczniów .

— Część tych m łodych łudizi n ie  podołała 
obow iązkom  — tłu m aczy  pan  W asilew ski. — 
Tych m nie j m i żal. P rzysz li do sizkoły, bo 
tak  zadecydow ali za nich  rodzice. Szkoda mi 
jed n ak  uzdolnionych .1 pilnych, k tó rzy  zre­
zygnow ali, aby  w cześniej podjąć p racę  za­
robkow a, pom óc w  dom u. C hłopcy po dzie­
w ią te j k las ie  p rzen ieśli sie  do szjkół podofi­
cersk ich , bo tam  o trzy m ają  bezp ła tn e  w yży­
w ien ie  i in te rn a t. W idziałbym  w śród  nich  
sporo  k an d y d ató w  n a  stud ia .

T ak  więc, po cztero le tn ich  „zm agan iach” , 
t rzy m a ja c  się  s ty lu  k ro n ik i k lasow ej, zosta­
ło ich ty lk o  trzydziestu . D w adzieścia T rzy  
W span ia łe  i Sicdmmi W spaniałych. Na egza 
m in ie  dojrzałości d e fin ity w n ie  „ścięta się 
jed n a  z dziew cząt, s ie ro ta , k tó rą  o p iek u je  się 
m acocha. D w ie inne, k tó ro  n ie  p rzeb rnę ły  
przez egzam in p isem ny, m ają  szansę zdaw an ia  
po w akacjach . Pew nie  sk o rzysta ją , choćby po 
to, aby w cześniej zamik.nąr? ten  szkolny, 
ogó lnokszta łcący  e tap . A le m ajow e po tk n ię ­
cie na  egzam in ie  i tak  będzie je  w ie le  k o s z l o

w ać. M a tu ra  to n ies te ty  jeszcze n ie  zaw ód, 
to ty lk o  m atu ra . K iedy obie o trzy m a ją  w resz 
cie św iadectw o dojrzałości, we w szystkich 
szkołach ty p u  półw yższego i na w yższych 
uczelniach m iejsca będą już  zajęte . Więc 
trzeba będzie pó jść  do  pierwsze} lepszej p ra ­
cy, k tó rą  po „o g ó ln iak u ” z ao fe ru je  b iu ro  za 
tru d n ien ia , o cały  rok p rzesu n ąć  rea lizac je  
p lanów  i am b ic ji życiow ych.

W podobnej sy tu ac ji zn a jd ą  sic  tak że  te  
ich k o leżank i i koledzy, k tó rzy  św iadectw o 
dojrzałości uzyskali bez p rzeszkód, ale  
po tkną  się p rzy  k o le jn e j p ró b ie  eg zam in a­
cy jne).

— Na w yższe uczeln ie  — in fo rm u je  p ro fe ­
sor W asilew sk i — sk łada  d o k u m en ty  18 
osób. Będę zu p ełn ie  szczery. N iestety , n ie 
w szyscy ro k u ją  pełne nadzie je , że zdadzą.

2
Z dz ien n ik a  lek cy jn eg o  k lasy  XT c odp isu ­

ję  sobie nazw iska  i ad resy . M atury  daw no 
zakończone, św iadectw a rozdane, ab y  więc 
spotkać się  ze św ieżo upieczonym i abso lw en  
tam i, trzeb a  wsiąść w  sam ochód i spróbow ać 
do trzeć  do każdego  z osobna. B lisko trz y ­
dzieści osób; złożenie ty lu  w izy t w ym agało ­
by w łaściw ie  k ilk u  dni. Po nam yśle  decy­
du ję  s ię  na „ rep re ze n ta c ję ”. 7. pom ocą profe­
so ra  W asilew skiego  w y b ie ram  ty lk o  część 
nazw isk , tak  jed n ak  dob ran y ch , ab y  s tan o ­
w iły  pew ien  p rz ek ró j soc ja lny  b y łe j k lasy
X I c. Są n a  m ojej liście a b itu rien c i n a jlepsi
i ci zu p ełn ie  p rzec ię tn i. A bsolw enci, k tó rzy  
a k tu a ln ie  zdaw ać będą n a  s tu d ia  i ich ko ­
ledzy, k tó rzy  w ed łu g  rozeznan ia  szkoły  Zre­
zygnow ali tym czasem  z tak ich  p lanów . Dzie 
cl z rodzin in te ligenckich  i z r<>dzin ro b o tn i­
czych, k tó re  w k las ie  staino.viły w iększość.

Każdy, k to  zdaw ał egzam in dojrzałości, zna 
d oskonale  to  uczucie o d p rężen ia  i euforii po 
ro zdan iu  św iadectw , k ied y  człow iekow i zda 
je  się. że u lice  w m ieście s ta ja  się  szersze
i dom y u s tę p u ją  7. drogi.

W siedliśm y do  „w ołgi” 1 k iero w ca  pow ie­
dz ia ł:

— A bo m y  ich sp o tk am y  w  tak ! upał?  
Szkoda m ojej i p ań sk iej fa ty g i, n ie  m ów iąc
o sam ochodzie.

Z apom niał że od rozdania  św iadectw  lip ty  
n ę ło  ju ż  k ilk a  dn i: czas całkow icie  w y s ta r­
czający , a b y  a b itu r ie n t uzm ysłow ił sobie to

zawieszenie pomiędzy nlebVm i zięmią. Kiedy 
na nowo budzą się wąitipliwoecl i obawy:
zdam ?, n ie  zdam ?

W chw ilę  polem  stu'ka.łeim do mie6#z«jan.ia 
M arysi P rzy lęek ie j, p rzep raszam , p an i 
M arii P rzy lęck ie j. Z asta łem  tam  jeszcze 
dw ie je j ko leżanki szkolne, p an ią  M ałgorza­
tę  K ejchelt i rów nież  p an ią , M arię M acie­
jew ską . C ala  tró jk a  zam ierza  podjąć s tud ia  
w  A kadem ii M edycznej, chociaż każda z 
dziew cząt na  innym  w ydziale. M yślały  o 
tym  ju ż  daw no, d la teg o  w łaśn ie  zdecydow ały 
się zapisać do liceum , w k tó ry m  by ła  łac i­
n a . Poza ty m  w  szkole  n a leża ły  do kó łk a  
biologicznego

Czy są  zadow olone ze sw ego w yboru?  
S p o jrz a ły  na  m nie  jakoś dziw nie. M arzą o 
tym , żeby dostać  indeksy, pow iedziały. 
T ak, jed n a  z  nich  m yślała  trochę  o  szko­
le  p ias ,ycznej, ty lko  że tak ie  s tu d ia  nie da­
j ą  chyba chleba. P an i M an a , k tó ra  będz e 
zdaw ać n a  wydział lekarsk i, p rzyznała  się, 
że rozw aża ła  rów nież  m ożliw ość s tu d io w a­
n ia  psychologii. A le to upadło , bo n ie  m a 
w a ru n k ó w  do n au k i poza Łodzią; jes t jesz 
cze rodzeństw o, k tó re  także  m yśli o s tud iach , 
w ięc rodzice n ie  podołaliby  c h y b a  fin an so ­
wo.

N a żadne  k u rsy  d o k sz ta łca jące  dziew częta 
n ie  uczęszczają. Po p ro stu  w spólnie p rz e ra ­
b ia ją  jeszcze raz  p ro g ram  egzam inacy jny . To 
p o w inno  ch y b a  w ystarczyć? — S p o jrza ły  z 
n iepokojem .

P o tem  w spóln ie  p o jechaliśm y  na  daw ne 
osied le  Scheib le row sk ie , dziew częta zaofia­
ro w a ły  się za p rzew odn ików . T am  m ieszka 
k ilk a  ko leżanek  i kolegów  z k lasy , bo k ie ­
dyś szkoła m ieściła się na u licy  T arg o w ej, 
dop iero  po tem  b u d y n ek  p rze ję ła  film ów ka, 
a oni, z całym  m ajd an em  przen ieśli się na 
ulicę N ow ą, tak że  n iezbyt daleko  od fam u ł.

N a jp ie rw  odw iedziliśm y  pan ią  Jad w ig ę  
M agnuszew ską, k tó ra  postanow iła  zdaw ać 
do szkoły  położnych. N ie lęk a  się, że trze b a  
będzie w y jech ać  z Łodzi, p rzyzw yczaiła  się 
do m yśli, że podejm ie  p racę  w służb ie  zdro­
w ia. Podoba je j się zaw ód położnej, lubi 
dzieci. M a nadzieję , że zda egzam in  do te j 
szkoły , na leża ła  przecież  do kó łka  biolo­
gicznego, w p rzedm io tach  k ie ru n k o w y ch  
czu je  się m ocna. P rz y g o to w u je  się do egza­
m in u  z k o leżan k ą , k tó ra  m ieszka p rzez 
ścianę. Siedzą nad książk ą  do trzecie j r a ­
no, potem  zac7,ynają im  się k leić  oczy, więc 
p rz e ry w a ją  naukę.

K ole jne  m ieszkan ie  — pan i K ry s ty n a  L a n ­
g e r. W szkole in te reso w a ła  się  zaw sze p rzed ­
m io tam i ścisłym i, postanow iła  w ięc  zdaw ać 
na chem ię spożyw czą. I  zap isa ła  się n a  tak i 
k u rs  p rzygotow aw czy , k tó ry  na  P o lite ch n i­
ce Ł ódzkiej zorgan izow ał ZMS. D w a ra zy  
dzienn ie  po trzy  godziny, ran o  i po ob ie- 
dzie. S tu d ia  w y b ra ła  sobie sam a, rodzice  
się n ie  m ieszali. Z resztą  n ie  posłuchałaby  
ich , gdyby rob ili jak ie ś  nacisk i.

Jeszcze jed en  k a n d y d a t n a  s tu d ia  — pan  
W ojciech W ałęza. W ybrał sob ie  w y d z ia ł m e­
chaniczny  n a  Po litechnice, w ie , że to t ru d ­
n e  s tu d ia , od  znajom ego in ży n ie ra , k tó ry  
w  ty m  ro k u  z ro b ił dyp lom , a le  pow in ien  
ch y b a  dać sobie rad ę . O w szem , tro ch ę  m a j­
s te rk o w ał, a  oprócz tego g ra ł w  „S ta rc ie” 
w  ju n io ra ch  w  p iłk ę  nożną.

W reszcie o s ta tn i nasz rozm ów ca, pan  A n­
d rzej P u tk o . O dnaleź liśm y  go w  „ P a rk u  
Z ró d lisk a” z k ilk u d n io w y m  zaro stem . „Na 
m a tu rę , pow iedział, o trzy m ałem  od rodziców 
w sp an ia ły  p rezen t — w olność” . O pow iedział 
k ilk a  szkolnych anegdot, a le  tego n iech  pan  
n ie  n o tu je , zaznaczył.

Jeśli chodzi o s tu d ia , to  w łaśc iw ie  n ie 
m ia ł w y b o ru . T y lko  h is to ria . To się zaczęło, 
k iedy  k ry m in a ły  odniósł na  b azary  i k up ił 
sobie k ilk a  pow ażnych książek , k tó re  z ra ­
zu go nudziły . Po tem  zm ógł je  i zap rag n ął 
now ych. Zaczął też  zb ie rać  znaczki poczto­
w e, k tó re  t r a k tu je  jako  d o k u m en ty  epoki. 
N iedaw no  m ógł sp raw d z ić  sw o je  u m ie ję tn o ś­
ci na  tu rn ie ju  w iedzy  h isto rycznej. W n a ­
grodę  zdobył p ra w o  uczestn iczenia w  w y ­
cieczce do M oskw y.

R e p o rte r  ch cia ł tak ż e  porozm aw iać ze

‘S tan is ław em  W oźniakiem . N ie zasta łem  ch ło­
pak a  w  dom u, poszedł się uczyć do kolegi. 
„U nas nie ma w a ru n k ó w ” — w yjaśn iła  
m a tk a , zap raszając  m n ie  do jed y n e j izby  
rozdzielonej na  dw ie  części szafą. S tan isław  
W oźniak w y b ie ra  się na  geografię. Zaw sze 
bardzo lu b ił ten  p rzedm io t. I m atem atykę* 
dodaje  jeszcze jego m atk a . „Tylko boję się, 
c /y  będzie przyjęty, bo słysza łam , że przyj­
mują tylko tych, co są na urzędzie”.

O dw iedziłem  jeszcze dw a m ieszkan ia  a b ­
so lw entów , k tó rzy  zrezygnow ali tym czasem  
z w yższych stud iów . Je d n a  z dziew cząt (po­
stan o w iłem  tu  pom inąć nazw iska)  ̂ pod jęła  
ju ż  p racę  w  PSS, d osta ła  za tru d n ien ie  w  r a ­
chub ie . P en sja  1100 zł. M iała zam iar zd a ­
w ać do szkoły  ekonom icznej, a le  postanow i­
ła  pomóc rodzicom : 6 osób na u trzy m an iu , 
zarobki 3.000 zł. „Sam  pan w idzi, n aw et 
k rzeseł u nas n ie m a — sk a rży  się m a tk a  
dziew czyny. — Córka, jak jeszcze chodziła  
do szkoły, pisała o stypendium . Przyszły  
jakieś panie z kom isji, pow iedziały, że 
m ieszkanie jest ładnie um alowane, to 
pendium się nie należy. A to m ąż m alo w a ł”.

D ru g a  ab so lw en tk a  sam a zrezygnow ała  z 
dalszej n a u k i, m im o zachęty  rodziców . 
„O boje p racu jem y  na tk a ln i, dobrze z a ra ­
b iam y, córka może stud iow ać, choćby i dzie­
sięć lat. Ale ta matura bardzo ją zm ęczyła. 
Ile  ona nocy nie przespała.” . M ają nadzie­
ję , że w przyszłości có rk a  jak ie ś  s tu d ia  je d ­
n ak  podejm ie. Na raz ie  ro zg lądają  się za 
ja k ą ś  p racą  dla n iej. ,,A le nie ma pośpie­
chu; po wakacjach, albo dopiero od nowego 
roku”.

3.
Je s t  to  pokolenie , k tó re  p rzyszło  n a  

św ia t w  połow ie w iek u , rocznik  1950, o k rą ­
gła cy fra . Sam i n ie  p rzy w iązu ją  do tego 
w agi. a życie t ra k tu ją  pow ażnie, może zby t 
pow ażnie  jak  na la ta , k tó re  sobie liczą. 
R ealn ie  ocen ia ją  m ożliwości i w  o p a rc iu  o 
n ie  b u d u ją  sw oje  życiow e p lany . Może n a ­
w e t za m ało  w nich  fan taz ji. W całe j k la ­
sie  n ie znalaz ł się n ik t, k to  by  chciał zo­
stać  a k to re m , podróżn ik iem , reży se rem  f il­
m ow ym  czy p isarzem  choć gw oli sp ra w ie ­
dliw ości w y p ad a  po inform ow ać, że jeden  
W span ia ły  będzie p ró bow ał szczęścia w szko 
le m orsk ie j. R om antyzm ? To ty lk o  jeden  z 
tem ató w  p racy  m a tu ra ln e j. „R om antyzm  
na sercu , na  w ą tro b ie  pozytyw izm , M łoda 
Pol-ska pod k o lan em ” — pow ie obrazow o 
jedna  z dziew cząt o ściagaw ce, k tó ra  przy  
g o tow ała  sobie na  egzam in. „Część m łodzie 
ży ma am bic je  stu d io w an ia , a le  n ie ma 
am bic ji uczenia s ię” — zasze reg u je  te  po­
staw y  w ychow aw ca.

S kąd  cze rp a li w zorce sw oich postaw ? Jeśli 
w ierzyć  tem u , co sam i o sobie m ów ią -— 
głów nie  z film u . „C hodziliśm y p rzew ażn ie  
do k ina , albo  do „M agnolii” . „M agnolia” 
to ta k a  k a w ia rn ia  na  W idzew ie, n iedaleko  
szkoły. „Na książki raczej nie m ie liśm y  
czasu, poza le k tu ra m i obow iązkow ym i” 
p osk arży  się jed n a  z m atu rzy s tek . Duże 
w rażen ie  z rob ił na nas „Popiół i d ia m e n t”
— pow ie inna. To też  z k ręg u  obow iązko­
w ych  le k tu r . U lub ien i p isarze? L is ta  raczej 
k ró tk a : B ron iew sk i, D ąbrow ską, O rzeszko­
w a. Nie, n ie  m a w n ich  n aw et c ien ia  sno­
bizm u.

„W szyscy lu b im y  N iem en a” — usłyszałem  
od k a n d y d a tk i na A kadem ię M edyczną. O 
C zesław ie N iem enie, n aw et n ie p y tan i, m ó­
w ili w szyscy moi rozm ów cy.

Szczęście? W iększość jest zadowolona z te ­
go. co ju ż  posiada. „Skończyć s tu d ia , ożenić 
s ię” — zw ierzy  mi się ch łopak  z robotniczej 
rodziny . „Posiadać w łasn y  dom ek, choćby 
n ieduży , zdobyć zaw ód” — w ygłosi sw ój sad
o szczęściu k a n d y d a tk a  na stu d ia , k tó ra  
p rzyznała  mi sie, że o w y borze  k ie ru n k u  
decydu jące  są dla n iej m o ty w y  m a te r ia l­
ne. T y ik o  jedna  w ypow iedź o d staw ała  w y ­
raźn ie  od pozostałych. ,.M yślę o dokonaniu  
w y n a laz k u , chociaż w iem , że trzeba  będzie 
z rezygnow ać ze szczęścia osobistego” .

P rz y jm u ję  te  ośw iadczenia  z dobrodzie j­
s tw em  in w en ta rza . Bo w ierzę , że życie za ­
razi ty ch  m łodych szaleństw em .

KONRAD FREJDIJCH

Wśród tych  po rannych  o b se rw a to ­
ró w  pojawiła  się nagle g rupka  męż­
czyzn w skórzanych  k u r tk a c h  i c z a j ­
kach  z daszkam i,  k tó ra  „zaw odow ym  
o k ie m ” zaczęła się p rzyglądać  k r y ­
tycznie olbrzym owi,  mierząc  k rokam i 
lego rozm iary  i czyniąc pospiesznie 
obliczenia w piasku. Doszedłem do 
w niosku,  że byli to p racow nicy  w y­
działu robót. publicznych i innych 
m iejsk ich  ins ty tucj i ,  k tó ry ch  przysła­
no  tu s p e d a l n i e  po to, by wykalku lo-  
wali.  co zrobić z tą ogrom ną masą 
ciała, w yrzuconą  przez morze.  Wkrótce 
po tem  po jaw iło  się jeszcze k ilka os fo, 
bardzie j  e legancko  ubranych ,  właści­
ciel i c y rku  1 podobnych. Z rękam i w 
kieszeniach,  przechadzali  się tu i tam, 
p rzyg ląda jąc  się o lb rzym ow i w mil­
czeniu. Po nam yśle  uznali widocznie, 
że zwłoki topielca były za ogrom ne 
n a w e t  dla ich g igantycznych p ro jek ­
tów, bo zniknęli  za chwilę be«z s*ł°” 
wa. Zostały dzieci,  b iegające  po 
o g rom nych  ram ionach  i nogach, i *ptu- 
pa chłopców, bawiaea sie w  zapaśni­
ków  na b iernej  tw arzy  o lbrzym a; 
m o k ry  piasek sypa ł  się z ich stóp w 
pa trzące  n ie ruchom o oczy.

Trzecia  z kolei  wizytę aa planowałem 
specja ln ie  na  późn'e popołudnie. Lu­
dni na plaży było tym  razem  jeszcze 
m nie j ,  n ie  więcej niż ©iećdziesiat czy 
sześćdziesiąt osób, zwłoki o lbrzyma 
morze  wyrzuciło  j«-s>zcze dalej na 
brzeg tak . że tkwiły  teraz nie dalej 
niż  k i lkadzies ią t  m e t ró w  od wydm. 
Stopam i d o tyka ł  gnijącego drew na,  
k tó r e  s łużyło niegdyś do łam an ia  fal. 
Pochyłość tw ardszego  tu piasku s p ra ­
wiała , że tułów przek ręcony  został  
niec.o w k ie ru n k u  morza, twairz. miał 
odw róconą.  jak  gdyby świadomie . 
Usiadłem opodal I przez dłuższy czas 
p r zy p a t ry w a łam  się zwłokom.

W ypłowiała skóro topielca u trac iła  
do resz ty  swój perłowy połysk i ob­
rzucona była  b ru d n y m  piaskiem. Mię­
dzy palcami tkw iły  tu te r  a-z grudy 
zielska; w zgięciach skóry  na bio- 
dTach i ko lanach  widać bvło  śmiecie
i odpadki.  Mimo to wsza/kże, 1 mimo 
coraz  wyraźnie\1s7egr> grubienia  rysów, 
olbrzym  wciąż jeszcze miał w sobie 
w yraz  lak ie jś  hom eryck ie j  w sp an ia ­
łości. O grom ny łuk ram ion  1 k o lum ­
nowa gigamtyczność ramion i nóg 
wciąż jeszcze p rzypom ina ły  postać z 
innego  świa ta,  olbrzym  bvł bardziej  
praw dziw ym  obrnzem u topionego ar- 
gor*autv ozv boha te ra  z Odysei niż 
wizerunkiem  konwencjonalnie pojęte­

go człowieka. Jaki zachow ałem, nic 
wiedzieć dlaczego, z poprzedn ich  ob ­
se rwacji .

Podszedłem  bliżej, obchodząc po dro­
dze p ły tk ie  kałuże wody. Dwóch m a ­
łych chłopców siedziało w uchu ol­
brzyma. dalej, na drug im  k ońcu  ktoś 
usadowił  się w ysoko na jednym  z 
palców u nogi. Zgodnie z planem, 
k tó ry  zak ładał  w izytę  na te późną 
po-re dnia,  n ik t  nie zwracał  na mnie 
zby tn io  uw agi;  k i lka  par  leżących na 
piasku, za ję tych  było swoimi sp ra ­
wami.

Rozwarta dłoń o lb rzym a po k ry ta  
była m asą  p o łam anych  muszli i pias­
kiem, w k tó ry m  widać było jeszcze 
ślady stóp.  Tu* nade m n ą  wznosiła 
się wysoka ko lu m n a  biodra, z a k ry w a ­
jąc sobą o tw a r te  morze.  S łodkawo- 
kw aśny  zapach, k tó ry  pam ię ta łem  
jeszcze z pierwszych odwiedzin,  był 
tym  razem jeszcze m ocnie jszy;  pod 
nieprzezroczysta  skóra dostrzegłem 
wężowate zwoje zastygłych naczyń 
krw ionośnych .  Ja k k o lw iek  w s trę tn e  
może się to  w ydać ,  ta n ieus tanna  
przemiaina, to przechodzenie życia w 
śmierć,  sprawiło, że wszedłem na 
zwłoki.

Posługując  się s te rczącym  kc iuk iem  
olbrzym a jak  poręczą, wspią łem się 
na dłoń l poszedłem dalej. Skóra  b y ­
ła twardsza  niż m yśla łem  i ledwie się 
poddawała.  Szybko przeszedłem przez 
spadziste p rzed ram le  i opuchły  balon 
muskulów. oP praw ej  s t ron ie  wzno­
siła się nade m ną  tw arz ;  p ieczarę 
p rzypom ina jące  dz iu rk i  od nosa i zwi­
sa jące  połacie policzków podobne by ­
ły do dziwacznego, koszm arnego  wul­
kanu .  Przeszedłszy pr?ea ram ie ,  zesko­
czyłem na  szeroka Płaszczyznę piersi, 
w poprzek k tó re j ,  jak  o lbrzymie 
krokwie,  przebiegały  kościste łańcu ­
chy k la tk i  piersiowej. Biała skóra  
sp lamiona była c iem n ie jący m i  sińca­
mi niezliczonych k ro k ó w  ludzkich ,  
wśród k tó rych  odróżnić  można było 
wvrażn ie  ś lady wysokich  obcasów dam 
s*ich. Ktoś zbudowaił m a lu tk i  zamek 
z piasku w sam ym  środku  mostka, 
wgrzebałem się więc na te na pół 
zniszczomą budowlo, by się lepiej ro ­
zejrzeć.

Dwóch m ałych ch łopców  wydra.pało 
się wreszcie z muszli usznej  i bawiło  
się te raz  tuż obok praw ego  oka.  k tó ­
rego niebieski krąg. p o k ry ty  do^.ezęt- 
nie j a k b y  mlecznym pyłem, pa trzył  
n ie ru ch o m o  na ma-lutkie postacie k r z ą ­

ta ją c e  się obok. Oglądana pod ty m  k a ­
tem od spodu, tw arz  o lb rzym a,  w yzu­
ta była z wszelkiego spoko lu  i ładu. 
Ściągnię te  usta i podnies iona broda,  
podpar ta  o lb rzym im  zwojem m u s k u ­
lów, podobne były do strzaskanego  
dzioba g igantycznego s ta tku .  Po raz 
p ierwszy zdałem sobie sp raw ę  z n ie­
w ypowiedzianej  w pros t  f izycznej ago­
nii olbrzym a, bolesnej, m im o iż nie 
był  on świadom u m ieran ia  swoich 
mięśni i tkanek .  A lbowiem  sam otność  
topielca, porzuconego  tu jak s t r z a s k a ­
ny sta tek ,  na pusty  brzeg, n iem al  po­
za zasięgiem szum u morza, zmieniła 
jego tw arz  w m askę  ca łkow itego  u d rę ­
czenia i beznadzie jności.

Następne dwa dni spędziłem w bi­
b liotece przy pracy ,  nie ma ląc jakoś 
ochoty  do dalszych odwiedzin. 1 św ia­
dom. że byłem chyba św iadk iem  nie­
uch ronnego  końca  lak ie jś  wspania łe j  
iluzji. Kiedy ponow nie  poszedłem nad  
morze, o lb rzym  leżał już nie  więrej 
niż dwadzieścia m etrów  od w y d m  1 tu , 
na tle szors tk ich ,  płowych kam ien i,  
zn iknę ły  już wszelkie ś lady magii, l a ­
ka otaczała  go k i lka  dni  tem u.  Po­
mimo gigan tvcznych  rozm iarów , s iń ­
ce l b rud  p o k rv w a jace  zwłoki,  czyniły 
z nich coś bardziel  podobnego  do czło­
wieka;  g igantyczność jego postaci pod­
kreślała  jedyn ie  Jego bezsilność.

P ra w a  rę k a  i noga zostały  a m p u to ­
wane, wywleczone przez piasek
i gdzieś odwiezione.  Po rozmowie z 
g rupką  ludzi  gapiących się na morze 
wyw nioskow ałem , że am p u ta c j i  do­
konała  jak aś  f i rm a  sz tucznych naw o­
zów i p o k a rm u  dla k rów. lx*wa noga 
olb rzym a zawieszona była w powie­
trzu — przyczepiona do liny s ta low ej,  
na jw idoczn ie j  też przeznaczona na  w y­
wóz. W piasku w okół zwłok widać  by­
ło ś lady wielu s tóp  odzianych  w cięż­
kie bu ty  oraz koleiny, k tó re  znaczyły  
drogę,  jaka  wywleczono 1uż ram iona
i stopę.  Przeszedłszy k i lka  k roków  
dalej , dostrzegłem, że na szare j  skó­
rze olbrzyma, pow ypisyw ano  ponadto  
żarłoczne hasła, sw astyk i  itp.,  jak 
gdvby to rozczłonkowanie olbrzym a 
było czym ś w rodza ju  apelu  do w y ra ­
żania złości i gniewu. P łat  Jednego 
ucha p rzebity  był drzazgą, a powy- 
żej, pośrodku piersi,  dogoryw ało  ognis­
ko, obsvpujac  sadzami czarna  Już skó­
rę. T,ekki w ia t r  rozw iew ał wokoło 
popiół tc spa lonego  ciała.

Minęło k i lka  tygo-dni zanim zdecy­
dowałem sie znowu odwif*drić topielca. 
Przez ten czas podobieństwo z czło­

wiekiem, Jakie n iew ątp l iw ie  widoczne 
było na początku ,  zn iknęło  doszczętnie. 
P rzy  bl iższym zbadan iu  tu łów  i od­
włok wciąż jeszcze p rzypom ina ły  
ksz ta ł t  ludzki, a le w m iarę .  Jak za­
częto  o d rą b y w a ć  inne  członki, od ko­
lan 1 łokcia począwszy, a skończyw ­
szy na  ram ionach  i udach, k ad łub  
upodabn iać  się zaczął  coraz bardziej  
do k ad łuba  jakiegoś bezgłowego zw ie­
rzęcia m orskiego — w ielo ryba czy r e ­
k ina .  Wraz z tą u t r a ta  tożsamości
i tych  k i lku  znamion c h a ra k te ry s ty c z ­
nych. k tó re  postać  przez 1akiś czas 
zdołała zachować, c iekaw ość  ludzka 
osłabła . Z w y ją tk ie m  laklegoś obdar-  
tusa i dozorcy, s iedzącego przed drzwia 
mi budki,  plaża była pusta .

Zwłoki obleczone były  te raz  Jak 
gdyby w p ry m ity w n e  rusz tow an ie ;  tu
1 ówdzie w idać  było  zwisające d ra b i ­
ny, k tó ry m i  kołysa ł w ia tr ,  wokół le­
żały zw oje  lin, porzucone n iedbale  
noże, sznu ry .

Obydwie kości udowe już gdzieś w y ­
wieziono — o  tym  Jak Je am p u to w an o ,  
św iadczył dżwiga*\ na k tó ry  za rzuco­
no resz tk i  tk a n in y  po k ry w a jące j  
r.iegdys b iodra olbrzym a oraz puste 
dziur* w kadłubie ,  w yzie ra jące  jak 
ogromn€ wrota  s todolne. A m putow ano  
rów nież  ram iona i obojczyki. 
Resztki skóry  na  k latce p ie r ­
siowej 1 brzj '*hu poznaczone były 
smołą, n iek tóre  p ła ty  na przeponie 
brzusznej już w ycię to  — powyżej 
p rzeziera ła  potężna k o lum na  żeber.  
Gdy odchodziłem, na pN żę s f runę ła  
z og rom nym  łosko tem  cT;mura mew. 
Krzycząc zaczęły łapczywie dziobać 
zak rw aw io n y  piasek.

Kilka miesięcy później,  gdy pamięć
o po jaw ien iu  się o lbrzyma niemal zupeł  
n e zam arła ,  p rzeróżne  części rozczłon­
kow anego  o lb rzym a znaleźć można 
było w n a jm nie j  oczekiw anych miej* 
scach w mieście. P a t rz ą c  kiedvś przez 
okno b iblioteki na  n a jw iększy  w 
mieście sk lep  mięsny, rozpoznałem 
wiszące nad wejściem dwie kości udo­
we olb rzym a. Wisiały nad głowami 
wchodzących  k l ien tów  Jak złowróżbne 
m egall ty  jak ie jś  s ta re j  religii d ru idz ­
kiej — przed oczami s ta na ł  mi nagle 
obraz  o lb rzym a podnoszącego się z ko­
lan ną. tych  kościach udow vch  i k ro ­
czącego przez miasto. bv zbierać roz­
rzucone f rag m en ty  siebie w  p o w ro t ­
nej drodze  k u  morzu.

Jeszcze po tem  w idziałem lewą kość 
r am ien iow ą nad wejśc iem  do jednego 
z doków  m iejsk ich  (p raw a  leżała przez 
k ilka lat w błocie pośród odpadków , 
j ak ie  wala ły  się zwykle wokół głów­
nej przystani).  W tym  sam ym  tygod­
niu zakonse rw ow ana  p raw ą  rękę  ol­
brzym a w ys taw iono  iako  główną 
a t ra k c ję  podczas d o r o c z n d  procesji  
widowiskow ej,  o rgan izow ane j  przez 
miejscow e cechy b ra tersk ie .

Dolna szczęka znalazła schronienie ,  
co  chyba n a tu ra ln e ,  w loka lnym  m u ­
zeum p rzyrodniczym . Reszta czaszki 
zniknęła , ale f r ag m en ty  jej  leżą 
gdzieś może wśród śmieci czy w ogro­
dach p r y w a tn y c h  — niedawno, żeglu­
jąc w dół rzeki,  widziałem dwa żebra 
o lb rzym a j a k o  d ek orac je  nad bram ą 
do ogrodu morskiego, choć być może. 
za tk n ię to  je  tam  w przekonan iu ,  
iż są to szczątki wieloryba. Ogromny 
kaw ał  w y praw ione j  i w yta tu o w an e j  
skóry, wielkości  koca, służy lako  t ło  
dla lalek i masek w oknie  w ys ta w o­
w ym  sk lepu  zabaw kow ego  w m iejsco­
w ym  ogrodzie zabaw, p rzek o n an y  też 
jestem, że w y praw iony  nos czy uszy 
o lb rzym a wiszą gdzieś w  hdtelach  czy 
k lubach  golfowych lako  o rn a m e n t  
śc ienny. Jeśjl zaś chodzi o  penisa, to 
wiem. że w ysycha  gdzieś la k o  ekspo­
n a t  w w ę d row nym  c y rk u ,  k rążącym  
n ieus tann ie  p o  północno-zachodniej  
części naszego k ra ju ,  ó w  m o n u m e n ­
ta lny  w prost  ap a ra t .  p rze raża jący  
sw ym rozm iarem  i chyba potencją ,  
jes t  Jedną z g łównych a t r a k c j i  p ro g ra ­
mu. P e łne  ironii Jest to, że uważa 
go się powszechnie za cz łonek wielo­
ryba,  i w istocie, większość z tych, 
k tó rzy  oglądali  porzucone na brzegu 
zwłoki olbrzym a, myśli  o nim. jeśli 
w ogóle myśli,  jako  o o lbrzym ie j  be­
stii m orskie j .

Resztki szkieletu, doszczętnie  Już t e ­
raz o b ra n e  z mięsa , wciąż Jeszcze w a ­
lają się na brzegu. W ypłowiałe żebra 
podobne sa do szkieletu  zagubionego 
s ta tku .  Budkę dozorcy, dźw igar  i r u ­
sz towanie, wyw.eziono, a piasek gn a ­
ny w ia trem  wzdłuż zatoki zasypał już 
do reszty  miednicę i kość pacierzowa. 
W zimie sterczące białe żebra są pus­
te — tłucze w nie tv lko  m roźne mo­
rze. lecz la tem  służą za wygodna 
żerdź dla zmęczonych da lekom orskich  
mew.

Przełożył: 
K AZIM IERZ LINKE



H A L IN A
S O B C ZA K —JA R M O ŁO W SK A

W ieczór zapadał. H anka przesunęła  m a­
szynę bliżej okna. Kończyła w łaśnie podrzu­
cać dół suk ienk i, gdy weszła m atka .

— Co to, nie ubierasz sie? M yślisz, że na  
ciebie będą czekać, albo drugi raz  ślub  
wezm i|?

— Zdążę, m am o, już kończę, ty lko  jeszcze 
żelazkiem  przeciągnę. Podoba ci się?

Dziewczyna s tanęła  w pew nej odległości 
przed dużym  lustrem , w iszącym  nad stołem  
k uchennym , przyłożyła do tw arzy  n iew ykoń­
czoną suk ienkę. Żółcień sa tyny  w drobną 
łączkę ładnie odbijała od jej czarnych w ło­
sów. U śm iechnęła się do lu stra .

— Z w ariow ałaś dziewczyno, w ty m  się 
na w esele w ybierasz? ' m asz przecież ta f to ­
wą czarną  suk ienkę, com cl zeszłego roku  
kupiła .

— Ależ m am o, przecież nie idę na po­
grzeb.

— Rób jak  uważasz, ty lko  jak  się panny  
ubiorą, to cię palcam i między ludźm i w y­
ty k ać  będą — patrzcie  W alaszczyków na na 
w łasne w esele oszczędza, to  na cudze w do­
m owej sukience przyszła.

Dziewczyna okręciła  m atkę  dookoła, za­
śm iała się. — Nie będą, nie będą, już  się do 
moich włosów przyzw yczaili — przeciągnęła 
ręką po kró tko  ostrzyżonej czuprynce — to 
i suk ienkę  d a ru ją . Ja k  m yślisz, Staszkow i 
będzie się podobało?

— Będzie, n ie będzie, pośpiesz się, bo na ­
w et na w esele nie zdążysz, a i na ślubie 
w ypada  być, uroczysty, trzech  księży za­
m ów ionych.

G dy przyszedł Staszek, była Już p raw ie  
gotowa, szczotkow ała w łosy przed lu strem .

— Ł adnie  w yglądasz — pow iedział — sa­
m a uszyłaś?

— Sam a uszyłam  i sam a w ym yśliłam  — 
zaśm iała się dziew czyna. — Nie na próżno 
kończyłam  kurs.

— D ziew czyny w  mieścde też noszą tak ie
•— w idziałem .

— A ja  w idziałam  w  te lew izji, jedna  pio­
sen k a rk a  m iała  suk ienkę  prostą , g ładką 
i z długim  rękaw em .

— Co ty , H anuś, gw iazdą chcesz zostać?
— C hyba na w eselu u K lim ków , a le  wiesz, 

Staszek, sp róbu jem y  i tobie coś zmienić.
W yciągnęła z szafy ak sam itk ę  — Zaw iąż 

to, m niej ojcow skie n iż  tw ój k ra w a t. N ie 
gn iew aj się.

— Coś ty , dziewczyno, to  tacy  z  g ita ram i 
noszą, m nie  nie w ypada.

— S próbuj ty lko , bo inaczej będę ci m ó­
w iła w u jk u .

C hłopak zaczął przym ierzać aksam itkę, 
w reszcie n iezdecydow any pow iedział — No, 
może nie najgorzej, a le  pogniecione.

— Na to jest rada  — dziew czyna podbie­
gła do pieca, po trzym ała  tasiem kę nad dziob­
kiem  paru jacego  czajn ika.

Gdy w ychodzili, m a tk a  zaśm iała się — 
A patrzcie  uw ażnie w kościele i na  w ese­
lu , potem  jak  znalazł, będziecie w iedzieli 
k iedy k lękać i kogo n a jp ie rw  częstować.

W kościele było m nóstw o ludzi. W iado­
mo, K lim ków na bogata panna, a i pan  m ło­
dy nie golysE. Ja/k Pan Bóg przykazał, całą  
w ieś sprosili.

Idą  te raz  m łodzi do o łta rza  dostojni i p ięk ­
ni, M atka szlocha, ko leżanki w ta ftac h  i s ty - 
lonach, poszeptują z przejęciem  i chichoczą 
z cicha, a na pannie  m łodej sk rzy  się błysz­
cząca, h aftow ana  w sreb rn e  kw ia tk i d ługa 
su k n ia  sprow adzona z m iasta. Na ondulo- 
w an ej głow ie w okół w ianuszka w elon p ięk­
nie ułożony, ciągnie się po dyw anie. P an u  
m łodem u lśni przedzia łek  w  przylizanych 
w łosach.

H anka  już  k iedyś ich gdzieś w idziała, a le  
przecież to niem ożliw e. P rzy m y k a  oczy i w i­
dzi p o rtre t w iszący nad  łóżkiem  u K lim ­
ków , ta k  w ygladali sta rzy  K lim kow ie. Ile  
la t tem u? T rudno  powiedzieć, K lim kow ą 
zaw sze pam ięta jako  s ta rą  K lim kow ą. I K li­
m ek też do n iej inaczej nie m ów i, ty lko  
„sta ra" .

N achyla się do S taszka  — Czy będziesz do 
m nie  m ów ił — sta ra?

C hłopak spo jrzał na n ią  zdziwiony.
P a trz y  n a  jego trochę n iesfo rne  w łosy, 

i znów :
— O biecaj, że n ie uliżesz się ja k  Leszek, 

tak  ci jest ładn ie j.
T eraz  S taszek uśm iecha się, a  H anka w i­

dzi ich przez m om ent na  m iejscu tam te j 
pary . Widzi ich tak ich  zw yczajnych, S tasz­
ka z rozw ichrzoną czupryną , 7. ak sam itk ą, 
nie, z m uszką chyba, a ją  sam ą z tym i 
g ładk im i k ró tk im i w łosam i, w proste j k ró t­
k ie j sukience, z golą głową. Nie, chyba jed ­
n ak  k ró tk i w elonik . I n ie  będzie żadnego 
p o rtre tu , bo w ted y  S taszek m ógłby zacząć 
m ówić „ s ta ra ”.

— H aniu , ju ż  idą.

JERZY WILMAŃSKI

m en ?)
Z nieba płynął duszny, skłębiony 

gorąc, kamienne ściany pałacyku 
przy Targowej parzyły przy dotknię 
ci u a ci chłopaczkowie w non-iro- 
nach i pod krawatami, ciem ne gar­
nitury, but wizytowy...

Na pierwszym piętrze korytarz 
paradoksalnie długi, nie wiadomo 
naw et czy się w ogóle kończy... I 
w ten korytarz wbitych ciasno pod 
ścianami na krzesłach i stołach po­
nad stu Holoubków i tyleż Pol Kaks.

Różne znam giełdy egzaminacyjne. 
Optymistyozno-radosne, kiedy uro­

cza 1 dobra profesor S. nic ocenia­
ła niżej czwórki — jak leci. W i­
si elozo-desperackle, kiedy profesor 
I). wyrzucał indeksy po jednym  za 
skakująco tajemniczym pytaniu 
(„czytał pan Keja — no i co?” — 
„ładne” — odpowiadał student i 
bomba leciała w indeks...). Kóżue 
zatem znam giełdy, ale giełda na 
aktorskim egzam inie w PWSTiF ma 
w sobie coś z, czarnej mszy.

Przede w szystkim  była to giełda 
bez wrzaw y. Cóż, przedsionek św ią­
tyni sztuki. A może po prostu ci 
m aturzyści z całej Polski nie mieli
o czym ze sobą rozmawiać? W ie­
dzą przecież, że homo horalni lupus
— trup pościcie się gęsto, nie brać­
mi sobie jesteśm y, lecz konkurenta­
mi. Ponad dwustu kandydatów na 
piętnaście miejsc.

Z.

Więc milczą. Pielęgnują w sobie 
marzenia o św iatłach rampy, dzie­
cięce czasem marzenia, często bez 
pokrycia — aleć zawsze to ich ma­
rzenia. Światła rampy, błyski fleszy, 
wyw iady, oklask! widow ni — któż
o tym nie marzy mając osiemnaście 
Jat. Uporczywa graca, dziesiiąitkti 

stron tekstu wkuwanego na pamięć,

wielogodzinne próby — któż o tym  
myśli mając osiem naście lat. /  dwu 
stron aktorskiego medalu widoczna 
jest zawsze ta błyszcząca. Drugą 
stronę — tę .śza^ą — poznaje się do­
piero pulem.

Zeby ją jednak poznać trzeba 
przejść przez piekło upału w pała­
cyku przy Targowej. No i oczyw iś­
cie przez sito egzaminu. Komisja 
jest cierpliwa, wyrozum iała i ojcow  
ska. Każe zdjąć marynarkę, gdy 
widzi, że kandydat ledwo dyszv pod 
elaną, częstuje truskawkam i i szklan  
ką wody.

Co odważniejsi nie odm awiają — 
truskawka ledwo przeciska się przez 
gardło, zęby dzwonią o szklankę... 
A na korytarzu czeka kamera fil­
mowa — obsługa zgiełk czyni za ca­
łą ekipę „Faraona” — atmosfera, 
proszę państwa, atmosfera..

S.

Niepozorny blondyneozek odklepu- 
jc jak pacierz monolog Kordiana. 
Słowacki skręca się w grobie, wszys 
cy w ielcy odtwórcy Kordiana w  
historii polskiego teatru wygrażają  
7. zaświatów pięściami... A Komisja 
ani drgnie.

— Co pan przygotował z prozy — 
pyta Komisja.

Blondyneozek zaczyna pastw ić się 
7. kolei nad Czechowem. Temu do­
brze — nie rozumie po polsku, więc 
śpi spokojnie. Potem piosenka. Leci 
tekścik parlandowany z zadyszką — 
„są sprawy, których nie zagłuszysz 
krzykiem, są spraw y, których nie 
zalejesz alkoholem ”... Dalej nie pa­
miętam, ale do alkoholu rym był 
„ja chrom olę”. Mocna rzecz.

Blondynek wychodzi bardzo z sie ­
bie zadowolony.

4.
Przyjechali tu z całej Polski pod 

rłrzwl, pa którymi M elpom ena... 
Przyjechało ich także sporo pocią­
giem „ósma z m inutam i” ze stoli­
cy. A stolica — jak wiadomo — 
ma przecież Szkołę Teatralną. Ko­
m isja więc dziwi się i pyta...

— Z głęboko osobistych przyczyn 
chciałabym studiować w Łodzi... — 
odpowiada pierwsza warszawianka.

— Zraziłam się do warszawskiej 
Szkoły Teatralnej — odpowiada dru 
ga.

Komisja nastrojona .jest filozoficz­
nie I wzdycha „a cóż mają odpo­
wiedzieć, kiedy pewno już tam

szczęścia próbowały”. Ale są i nie­
spodzianki.

— Uważałam — mówi rezolutne 
dziewczę — że jestem  nie dość przy 
gotowana...

No, ta się ładnie podłożyła. Zresz­
tą nie szkodzi, bo brak zdolność', 
dyplomatycznych, niestety nic jest 
w  wypadku dziewczęcia wynagro­
dzony zdolnościami aktorskimi.

Ale zdarza się i sw oista kokie­
teria.. „Dlaczego pani nie stara się  
zdawać w W arszawie” — pyta Ko­
misja kolejną warszawiankę.

— W Warszawie panuje opinia, że 
szkoła łódzka jest lepsza...

— No tak — w oczach Komisji 
iskierki rozbawienia — przekonała 
nas pani...

Naiwna dyplomacja dziewczyny 
nie była zresztą tak bcr/.pod.siawna. Rze 
czywiście łódzki wydział aktorski 
cieszy się w  oczach fachowców lep­
szą opinią od warszawskiej PWST, 
która, choć miała parę „m iotów” 
znanych dziś estradowców, nie w y ­
dała ty lu  dobrych aktorów drama­
tycznych co Łódź.

Oczywiście te dziecinne zabiegi czy 
faux pas nie mają żadnego istotne-

R O M A N  Ł O B O D A

„ B a b a
-Dziwo"

Teatir Pow szechny, ipo ba r 
dzo udanych takich  sp ek ta ­
k lach  jak  „Noc spow iedzi”
i „B ereziacy”, zap ragnął cze 
gos lżejszego a le  i p ik an t­
niejszego.

T rag ikom ed ia  znakom itej 
poetk i M arii Jasnorzew sk iej- 
P aw likow sk ie j „Baba Dzi­
w o ” m ia ła  być czym ś w  ro­
dzaju  re lak su  re p ertu a ro w e ­
go po ważkiich tem atycznie
i trag icznych  w  wym ow ie li­
tw orach  Arbuzowa 1 O bid- 
n iaka .

R e lak s udał się ty lk o  czę- 
iciowo. W ątki kom ediow e j 
su b te ln y  dow cip Jasncfrze- 
iwskiej wmomtowame są  too-

wiem  w s tru k tu rę  grotesko 
w ą | sym bolizu jącą, jed n ak ­
że tło polityczne i społeczne 
sztuki to już  trag ed ia .

W yraźne a luz je  poetk i do 
to ta lizm u, dziś jeszcze, w  
trzydzieści la t po k rak o ­
w skiej p rap rem ie rze , nasu­
w ają  o k ru tn e  rem iniscencje, 
p rz y p o m in a ją  d y k ta tu rę  fa­
szystow ską z jej w ynatu rzę  
niam i i kom izm em  p rzero ­
stów  graniczących z  obłę­
dem . W ówczas, w  1338 r. 
sa ty ra  po lityczna tej sztuki 
fn ia ła  określonego adres#  tai, 
śm iech, k tó ry  w yzw ala ła  u 
publiczności, m ógł być śm ie­
chem obserw atorów  j ty lko  
u nielicznych m ieszał się  z 
obaw ą.

T eraz, gdy już  w iem y do 
czego doprow adziła ta h itle ­
row ska „gro teska” , gdy od 
teg0 czasu w yrosło ju ż  po­
kolenie do k to ran tó w  — zmów 
u tw ó r Jasnorzew sk ie j-P aw li- 
kow skiej w yw ołu ją  sa lw y  
śm iechu, a le  obaw a k tó ra  w 
nim  pobrzm iew a jest n ie  
ty lk o  obaw ą przew idyw ania
— je s t ofbaiwą pam ięci.

A le zarów no z k o n strukcji 
sz tuk i jaik 1 je j k lim a tu  nie 
w y n ik a , ż e  i d ę ą  i n s p i r u j ą c ą

poetkę b y ła  obaw a o losy 
św iata, że było to ostrze­
żenie. O bsesyjny fem inizm  
w yładow any  w „Babie-D zi- 

w o” , w ą tk i społeczne, k tó re  
l*wjotnują au to rk ę . i nieco 
walczącej em ancypacji to za 
sadnicze, a le  n ie  w szystkie 
wątki tem atyczne, k tó re  w y  
m agały  n ie  ty le  zw iązania 
tezą nadrzędną w sensie fi­
lozoficznym , co im p era ty ­
w em  społecznym  d e te rm in u ­
jącym  socjologię w ydarzeń.

N a tym  gruncie  poetka 
m ogła ju ż  sw obodnie rozpra 
w ić się z prob lem am i, k tó re  
n a  ow e czasy nip by ły  jesz­
cze tak  oczyw iste, mogła 
przez groteskow ą defo rm a­
cję uzyskać w iększą siłę  ar 
gum entacji.

K onflik t jednostk i z ty ra ­
nią d y k ta tu ry  to  problem , 
nad k tó rym  7 nam iętnością
i siła p rzepływ a k o n flik t 
jednostk i płci żeńskiej 7 -ty­
ra n ia  mężczyzn. W iadomo 
bowiem , że mężczyźni to  nic 
dobrego... Ani jedna  postać 
m ęska w  „Babie-D ziwo” nie 
jes t wvposa»żona w  pozytyw  
ne cechy. Są to ludzie  bez 
c h a ra k te ru  I z n iew ielk im  
roziuHilŁieim.. Z a  to  asekw rao-

ci, oporluiniścd i k a rie ro w i­
cze.

W arto  p rzy jrzeć  się  z bli­
ska  ty m  postaciom . Oco N or 
m an  Gondor, pragnący  pow ro 
tu  do łasik dyp lom ata  i eks- 
m in jster,

Ryszard Sobolewski gra  rolę 
pięknego G ondora, k tó rem u  
uroda złam ała k a rie rę , bo­

w iem  d y k ta to rk a  Valida 
V rana (Baba-Dziwo) nienaw i­
dzi zarów n0 p ięknych kobiet 
jak  i urodziw ych  mężczyzn. 
Ju ż  na w stępie w idać, Że 
um owność p rzy ję te j konw en 
cji d a je  poetce swobodę im er 
p re tacy jną  zarów no w rysun 
ku  postaci, jak  i ich funkcji w 
konstrukc ji u tw oru . A utorka 
pozbaw iła G ondora w szyst­
kich cech I dobrych I złych, 
k tó re  by u sp raw ied liw iały  
w jak iko lw iek  sposób nie 
ty le  u traconą pozycję s,polecz 
ną, co jego logiczną funkcję  
w m echanizm ie d ra m a tu . Gon 
dor jes t niczym  i ja k 0 n ik t. 
nie stanow i ogniw a tragedii. 
Grać kogoś, k to  jest niczym, 
n ie jest łatw o. Pozostają 
m ałe ambi-cyj-ki •; śm ieszne 
tchórzostw a — e k sm in iste r jest 
postacią kom edii. Sobolewski 
tnie tworzy, ijednak bezbarw ­

n e j postaci. W ygryw a w szy­
stko, co jes t m ożliw e w  xej 
roili 7 w dziękiem , u m iarem
i in te ligencją .

Vailida V rana nienaw idzi 
urodziw ych m ężczyzn. Czyż. 
by jed n ak  zrobiła w y ją tek  
dla swoich ad iu tan tów ? Po­
zorna konsekw encja  z jak ą  
au to rk a  prow adzi ten w ątek  
kom ediow y, bo w łaśn ie  głów ­
nie  m ężczyźni są osobami ko 
m edii, nasuw a podejrzenie, 
źe pom ysł z dorodnym  ad iu ­
tan tem  n ie  od n iei pochodzi. 
G dyby jed n ak  tak  było, to 
postać dyk ta to rk j w zam yśle 
poetk i zyskałaby  w iększą g łę­
bię psychologiczna. F reudow ­
ska hipoteza 0 kom pleksach 
w ynikających z niew yżycia 
seksualnego i w yw odzących 
się stąd  szerszych konsekw en 
cjach, była w szak m odna w la 
tach m iędzyw ojennych.

Satysfakcja , płynąca z obco 
wamia z dorodnym i lecz tę­
pym i 1 bezw olnym i osobnika­
mi płci m ęskiej oraz poniża­
nie am bitn ie jszych  jednostek, 
iest odwetem  odtrąconej e ro ­
tycznie kobiety.

Zbigniew Geiger i Andrzej 
Jędrzejew ski in te rp re tu ją  rjwe

role ad iu tan tó w  zgodnie z 
powyższym,) postu latam i.

Jerzy Przybylski jak  zwy 
k le  zw raca  na  siebie uw agę 
jako  D y rek to r Radia gene­
ra ln y  czy jednak  tyim razem  
nie zbytnim  sparodiowa­
niem  postaci?

Dalszych nlcpoiniów płci 
m ęskiej g ra ją : Zbigniew  
Niewozas — D y rek to r Radia 
p rogram ow y; Mirosław Szo­
nert, bardzo zabaw nie wciela 
się w postać szpiega Noszą; 
kom isję poborową tw orzą: 
Tadeusz Sahara, Marian 
Wojtczak, Stanisław Marian 
Kamiński, czysto prow adzi 
sw o ją  ro lę M uka K orm ora, 
bohatera  — rotopiodowca, m ę­
ża Agatki przodow nicy po­
łogu.

In fan ty ln y  św iat mężczyzn 
dopełniają bez uszczerbku dla 
zam ysłu au to rk i.

Jerzy Szpunar, Ryszard Żu 
browski (Policjanci); Brunon 
Bukowski, Jan Prosnak (Pie­
lęgniarze); Michał Szewczyk  
(operator i gazeciarz) oraz 
Łucjan Wiernek — postać 
k tó re j Jasnorzew ska udzieliła 
p ro longaty  na stan  w zględnej 
normalności, uważając zapew

/



O dczekali t łu m e k  rod z in y  1 podeszli zło­
żyć życzenia. M arysia  i Leszek m ieli jak ieś 
p u ste  i p rzestraszo n e  tw arze . I znów  zo­
baczyła sieb ie  i S taszka. C hyba w te d y  też 
p o tra fią  się uśm iechać. P rzecież  to m usi 
być ład n y  dzień, bardzo  ład n y  dzień, i po­
tem  dużo, dużo dobrych  dni.

*
U  K lim ków  baw ili się w e  w szystk ich  iz­

bach. G ra ty  pow ynosili, zostały  ty lk o  sto ły , 
k rzesła  i ław y  dookoła. W jednej izbie ta ń ­
czono. Z resztą  gdzie nie tańczono. P rz e ry ­
w an o  ty lk o  w tedy , gdy sk rzy p ek  G ajos wo­
ła ł — Podle jc ie, p an ie  m łody, bo m l sm y ­
czek się  nie sm yka!

Na to hasło m uzykanci ruszali do sw ego 
s to lik a , a po każdej tak ie j w y p raw ie  grali 
jeszcze żw aw iej. S to ły  ug inały  się od jad ła , 
a i w ódki n ie b rakow ało . S ta ry  K lim ek 
p rzep ija ł z każdym  dopóki m ógł u trzy m ać  
się na nogach, potem  K lim kow a, złorzecząc, 
w y p ro w ad z iła  go do stodoły.

W szystkie tw a rze  są spocone, czerw one  — 
zau w aży ła  H an k a  — p anna  m łoda w  jas­
nych loczkach w yg ląda  jak  prosiaczek z 
m nóstw em  zakręconych  ogonków .

G dy m łody W ilczek po ra z  trzeci sk ra d ł 
je j p an to fe l, m łody m ałżonek w ręcza jąc  m u 
k o lejn ą  w y k u p n ą  p ó łlitró w k ę , sp o jrza ł z 
w ściekłością na  żonę i pociągnął ją  do ta ń ­
ca. — Chodź, zatańczym y, bo ci jeszcze, n ie ­
zdaro , sk ra d n ie  k to  oba b u ty , a  to już  cały  
l i t r  k osz tu je .

— P ew n ie  cisną ją  pan to fle  — pom yślała  
H an k a  — To ona ju ż  te ra z  będzie „ s ta ra ” , 
a le  n ie  K lim kow a, dla o d m ian y  K m ieciow a.

N ie zau w aży ła  ja k  to się stało , ludzie  m ó­
w ili, że m iody W ilczek m ia ł się ku  M arysi, 
rzucił się na L eszka — Do kob iety  jak  m ó­
w isz, gadzie.

— To m o ja  kob ieta , i będę m ów ił jak  
zechcę.

Potem  ju ż  ty lk o  m igały  ręce, nogi, k rze ­
sła , i p rzestraszone  oczy M arysi. W yglądała  
jak  s ta ra  K lim kow a.

*
G dy w  m iesiąc po tem  w y b ie ra li się do 

m iasta , m atk a  pochlipyw ała.
— Słyszał to k to , ja k  D rążyce D rążycam i, 

ta k  n ie było. *
— J a k  n ie  było m am o? Przecież  w esele  

będzie, nie tak ie  w y s taw n e  jak  u K lim ków , 
im n ie  d o rów nam y; nie przez cały  tydzień , 
a le  ta k ie  m ałe p rzy jęcie  — p arę  osób z ro ­
dziny, młodzi K m ieeiow ie i jeszcze może J a ­
dw iga z B olkiem , W iesiek z Janeczka.

M atka poch lipyw ała  coraz  g łośniej — Bo­
ga się n ie boicie, tak i w styd , w szyscy proszą 
całą w ieś. zapożyczyć się. a n ie  pow stydzić.

S taszek  pogłaskał teściow ą po w łosach — 
M am o, n ie w szędzie ludzie  tak  forsę w y ­
rzu ca ją , k u p im y  sobie coś za to, pom yślim y. 
Może gdzieś na w czasy po jedziem y. ja już  
tro ch ę  św ia ta  w idz ia łem , ra d  bym  go H ani 
pokazać.

S po jrza ła  zdziw iona — A co je j tam  bę­

dziesz p o kazyw ał, w szędzie  la sy  ta k ie  sam e 
ja k  nasz, i pola, i rzek i, a  do m iasta  to 
i H an k a  czasem  jeździ, na k u rsy  przecież 
chodziła.

— T ak  m yślę, że może byśm y w  góry , a l­
bo nad  m orze, m am o, nad  ta k ą  w ie lk ą  wo­
dę, po jechali.'

M atka  sp o jrzała  uw ażnie  — E, czego też  
w am  się zachciew a, nad p raw d ziw e  m o­
rze, ta k ie  ja k  w te lew iz ji?  To w siow i też 
tam  jeżdżą? — P rz e s ta ła  ch lipać  — To i ja 
bym  sam a chcia ła , a le  tak i w sty d  przed 
ludźm i.

*•
G dy zrobili ju ż  w szystk ie  zak u p y , szli 

g łów ną ulicą ro zm aw ia jąc  o ty m , ja k  n a j­
m ąd rze j w ydać  zaoszczędzone na w ese lu  p ie­
niądze. W idzieli się to w górach , to  nad 
m orzem , to k u p ow ali m otocykl, now e m e­
ble, a może szk la rn ię  bv założyć w w a rzy w ­
n ik u  H ani. P rzy c iąg n ęła  ich uw agę koloro­
wa w y staw a. M igotały  św ie tln e  p u n kcik i: 
Z łote P iask i, T aszk ien t. B ala ton . S a m ark a n - 
da. D u brow nik , p rzy  każdej nazw ie  sz n u re ­
czek cy fr. S po jrzeli po sobie urzeczeni. 
P ierw sza zaczęła H ania. — W iesz, ja  będę 
jeszcze m ia ła  p ien iądze za z ak o n trak to w an ą  
cebulę. — S taszek  u śm iechnął sóę.

W szyscy w iedzieli, że ślu b  za tydzień . 
P lo tk ara  Jóźw iakow a p ierw sza puściła po­
głoskę, że w esela  n ie będzie. M atka  — m ó­
w iła  — ch w aliła  się, że m łodzi do zam or­
skich  k ra jó w  jad ą  na w yw czasy. L udzie  
w zruszali ram io n am i. Też w y m yśliła , co to 
oni w łasn e j ziem i nie m ają , żeby gdzieś po 
obcych jeździć, ja k  jak ie ś  m iastow e lek k o - 
duchy?

Ale gdy nadszed ł p ią tek  i nikogo oprócz 
rodz iny  i jeszcze k ilk u  osób n ie zaproszo­
no, m łodzi spoglądali po sobie, s ta ru ch y  
jazg o ta ły  zaw zięcie po k a tach , a  Jó źw iako- 
w ej spódnica ty lk o  fu rk o ta ła  po obejściach . 
G dyby  H anka nie by ła  zanadto  p rze ję ta  
w łasn y m  szczęściem , zau w aży łaby  te  dziw ne 
szep ty , k tó re  m ilk ły , gdy nadchodziła .

*
W yglądali ta k , ja k  to sobie w y m arzy ła  

M anka na ślubie  K lim ków ny. Co p raw d a  
ich ślub  n ie  by ł tak  w sp an ia ły , był ty lk o  
jeden  ksiądz, za to gapiów  przyszło sporo. 
S ta li w yczekująco. Młodzi uśm iechali się, 
m yśląc ó ty m , że ju tro  i p o ju trz e  też bę­
dą odśw ie tne  dni. J u tro  ra n o  po jadą p ie rw ­
szym  PK S-em . potem  pociągiem  do W ar­
szaw y, a z W arszaw y sam olotem . H anka 
n igdy nie leciała sam olotem . S taszek  to co 
innego, w w ojskach  lotniczych' służbę od­
byw ał. A potem  to w ie lk ie  jezioro  o dźw ięcz­
nej nazw ie  B ala ton  (czytali o n im i. i dzie­
sięć dni w słońcu, z da lek a  od sp ra w  co­
dziennych.

N ie by ła  to p raw d ziw a  w eselna ch a ta . 
K ilk o ro  gości i gospodarze tańczy li p rzy  m u ­
zyce z wypożyczonego ze św ietlicy  ad ap tera .

N ik t, n aw et L eszek za dużo n ie  w ypił,

co było zasługą S taszk a, czuw ającego  n a d  
w szystk im . Oczy H anki p ro m ien iały  szczęś­
ciem , p rzy jació łk i spog lądały  na  n ią z za­
zdrością. M atka ju ż  pogodziła się z decy­
zją m łodych, zam arzy ła  je j się w ie lk a  p rz y ­
goda córki. C hodziła te raz  dum na i p rze ję ­
ta, częstu jąc gości. T rochę  psuły  n as tró j 
tw a rze  m ilczące za oknem , a le  przecież na 
każdym  w ie jsk im  w ese lu  są g ap ie  za o k ­
nem , choćby zaproszona by ła  cała  w ieś.

#
Do p rz y stan k u  P K S -u  n ie  by ło  daleko. 

W yszli jed n a k  w cześniej, aby się n ie  spóź­
nić, chociaż i n astęp n y m  jeszcze mogli zdą­
żyć na pociąg do W arszaw y. M atka  p a trz y ­
ła  za nim i w zruszona. Ł ad n ie  w yglądali 
S taszek  w prochow cu, z n iew ie lka  w alizką, 
H ania  w su k n i, k tó rą  sobie na  podróż uszy­
ła. Ciepło było, ale  już  zaczynało pachniec  
jesien ią , choć zboża dopiero  n iedaw no u p rz ą t­
n ięto . M niej w ięcej w połow ie drogi zoba­
czyli jak ie ś  postacie, s ta ru ch y  groziły  z da ­
lek a  — Z am orsk ich  krajów * im  się zachcia­
ło, sz lach ta , a  w ese la  ja k  P an  Bóg p rzy ­
kaza ł, nie w y p raw ią .

Z p raw a  i z lew a w y ra s ta ły  złorzeczące 
postacie s ta ru c h  i w yro stk ó w . Ilek ro ć  usi­
łow ali się p rzed rzeć  p rzez  ten  żyw y  m u r, 
odb ijano  ich i podaw ano  ja k  piłki (skąd 
w tych  s ta ru ch ach  ty le  siły) i znów w raca li 
na to  sam o m iejsce na drodze. H anka nie 
w y trz y m a ła , k rz y k n ę ła  — Ludzie, czego wy 
chcecie — i rzuciła  się naprzód , młócąc na  
oślep  pięściam i. M ur był te raz  bard z ie j n ie ­
u stęp liw y  i groźny, gdy znów o d rzu cił 
dziew czynę, m ia ła  p o targ an e  Włosy i ro z d ar­
tą  su k ien k ę . S taszek  chw ycił ją za ręk ę  
i pociągnął w stro n ę  wsi. O budzili Jad w ig ę  
i z a p a ra tu  K lubu zadzw onili po taksów kę 
do m iasteczka. G dy w reszcie p rzy jech a ła , 
m ieli jeszcze n ik łe  szanse, by zdążyć na  
w arszaw sk i pociąg. Z uczuciem  ulgi w siedli 
i p rzynag lali k ierow cę do pośpiechu. Lecz 
t łu m , k tó ry  n ie w iadom o kiedy zdążył się 
zebrać  w okół taksó w k i, nie zam ierzał iej 
przepuścić. K ierow ca nacisnął k lakson  i r u ­
szył powoli. T łu m  się nieco rozstąpił, ty lk o  
Jóźw iak o w a s ta ła  k rzycząc — N ie w ypuśćcie  
ludzie bezbożników . T ru d n o  pow iedzieć, jak  
to się sta ło , może k ierow ca liczył, że baba 
w o sta tn ie j chw ili u stąp i, może ru szy ł n ie ­
co szybciej. Z atrzep o ta ły  spódnice, s ta ru ch ę  
uderzoną m aską wozu odrzuciło  w tłu m . 
P o w ie trze  p rzeszy ł jej w rzask . W tedy tłu m  
ciaśn iej obiegł sam ochód i o d stąp ił dopiero 
w tedy , gdy czyjaś ręka  cisnęła k am ien iem . > 
S taszek  usłyszał brzęk zbitej szyby i zoba­
czył k rew  na sk ron i k ierow cy. W yskoczył 
z wozu, pobiegł pędem  do K lubu .

— Co. po d ru g ą  tak só w k ę  dzw onisz? J e d ­
ną się n ie zabierzecie? — roześm iała  się
Jad w ig a . .

— Proszę szybko k a re tk ę  pogotow ia do 
D rążyć, jest ra n n y  k ierow ca — w oła ł chło­
p ak  do słuchaw ki — W ypadek? — T ak . — 
Nie. N ie sam ochodow y.

‘V-1 * W *}’..*

go znaczenia. M ój boże, kom uż jak  
n ie tym  posiw iałym  w tea trz e  lu ­
dziom , .siedzącym za stołem , zależy 
n a jb a rd z ie j na znalezien iu  w s t r e ­
m o w an e j dziew czynie, czy chłotj&ku 
te j  isk ry  ta le n tu , k tó ra  po latach  
p racy  może w y b u ch n ąć  w wysoki 
'płomień ak torsk iego  kunsztu.

I trzeba  widzieć, jak  cieszą się  
szczerą radością, kiedy ta  isk ierk a  
błyśnie w słow ach pieczystego ch ło­
pak a  z da lek ie j wsi, czy w niepo­
zornej dziew czynie w sk ro m n e j su ­
kience. Bo kiedy b łyska  ta  isk ierk a , 
nap raw d ę  niew ażny s ta je  się  za­
pom niany  w połow ie tek s t, czy 
d robna niezręczność. Oczyw iście spo­
ceni kandydaci nie w iedzą pew no o 
ty m , że n ik t tu  od nich nie ocze­
k u je  ak to rsk iego  kunsz tu , Im> mieć 
go nie mogą. Tu oczekuje  się od 
nich ty lk o  tego błysku ta le n tu , lub  
choćby uzdolnień. I  to się liczy. 
T ylko.

A le egzam in trw a . K om isja s k ra ­
p la  się w  p rzerw ach  w odą kw ia to ­
w ą firm y  „U ro d a” . Z e strad y  „ le ­
c i” n iep rzerw an ie  i n a  przem ian — 
B ry ch t z K ernem , N orw id z O ku­
dżaw ą, Żerom ski z B roniew skim ....

Na parad o k sa ln ie  długim  kory ta­
rzu ek ipa studen tów  kręcąca dyplo­
m ow y dokum en t z egzam inu w stęp ­
nego w yczekuje  na c iekaw sze scen­
ki. Ale scenek m ało. Ja k a ś  dziew ­
czyna lac zy la n a  w książce W alich- 
now skiego „ Izrael a N R F” , jak iś  
zad u m an y  portrec ik ... W zasięgu ka 
m ery  k ręcą  się w arszaw ian k i, ale 
ek ipa  jest znudzona, w arszaw ian k i 
też w padły  w apatię .,.

G iełda, jak o  się rzekło  jest dość 
n u dna , gaśm y pap ierosa  i w raca jm y  
na salę.

K om isja  an a lizu je  k o lejn ą  g rupkę  
k an d y d ató w . Ja k ie  są tzw . w aru n k i 
pani Iks?

— Z nakom ite  — m ówi m ęski 
f rag m en t K om isji

— Ale m a n iep raw id ło w y  zgryz.
— W ięc n a  „ tró jk ę ” ?
— C hyba n iecałą , bo m a lekkiego 

zeza.
Tu się nic nie u k ry je  i m ówi się 

o tym  bez zbędnych eufem izm ów . 
M ożna być znakom itym  inżyn ierem  
lub św ietnym  lekarzem  m ając „m e tr 
pięć w kapeluszu” i nos, jak  karto ­
fel. Z aktorem  rzecz się  ma inaczej. 
T ru d n o —taki zawód. I choć 7. jedne) 
s tro n y  K om isja  odda spraw iedliw ość,

że „w dzięku  ty le , że w iad ram i erer 
pać” . z d ru g ie j strony dostrzeże zbyt 
w ysokie  czoło lu b  zbyt n iski glos.

7.
Dochodzi trzecia , zaczynam  już go 

nić w p ię tkę , u p a ł nie m a z a m ia n  
zelżeć. W łaśnie w yszła dziew czyna
0 trzech  tw arzach . P a trzę  na zd ję­
cie z tegorocznego św iad ectw a  do j­
rzałości — 110 ta k a  sobie, raczej nie 
Liz T ay lo r. P a trzę  na załączone do 
podan ia  p o rtre ty  „fo to  N asie ro w sk a”
1 se rce  s tu k a  „bądź dziew czyną z 
m oich m arzeń ” . A w yszła  przed 
ch w ilą  ta  p raw d ziw a  — zupełn ie  in 
na  od tych  dw u z fo tografii.

P rzed  sto łem  m eld u je  się m ło­
dzieniec, który  przygotow ał m ono­
log H am leta. J a k  już  to ju ż  — w 
razie  czego nagłe zastępstw o i się 
g ra . T y le  się przecież o ty m  czy­
ta ło  w pow iastkach  o ak to rach .

A potem  p iosenka. „O m ój roz­
m ary n ie  ro zw ija j się, pójdę do 
dziew czyny, pójdę do jed y n e j, za ­
p y tam  się” — śp iew a ch łopak  1 
uczuciem  i re p e r tu a r  m a z łezką 
— „ułan i w ę d ru ją , strzelcy  m asze­
ru ją . zaciągnę się” .

No, tu  się chyba nie zaciągnie.
Z ty m  śp iew em  rzecz jes t zresz­

tą  osobna. M łodzi przecież ludzie  
przychodzą ze zd arty m i glosam i. O t, 
uboczny a groźny sk u te k  m asowego 
ro z k w itu  a m a to rsk ich  izcspolów, 
gdzie op iekunom  i nauczycielem  jes t 
najczęściej rów ieśn ik , udzie b ra k  fa 
chowego nauczyciela śp iew u , k tó ry  
nauczy łby  w okalnego abecad ła , po­
staw ił glos. W ięc fo rsu ją  g ard ła  n ie  
w iedząc, że N iem enow i w olno, bo 
jes t [enom pnem  — jeśli nie w o k a l­
nym  — to m edycznym  na pew no. 
M a w iązad ła  głosowe na n ieprzccięt 
ną m iarę.

8.

Idę ow ym  k o ry tarzem  z s u r re a ­
listycznego film u , m iędzy szpalerem  
czekających na szansę. Sto p ięknych  
dziew cząt, z k tó rych  ty lk o  pięć po­
zostanie od jesieni na  ty m  film o­
w ym  k o ry ta rzu . S tu  dorodnych 
chłopców , z k tórych ty lk o  dziesię­
ciu zrzuci jesien ią  w izy tow e g arn i- 
tu rk i i ubierze -  jak  obyczaj każe 
— dżinsy i sw e te rk i. T rochę im 
zazdroszczę osiem nasto letn ich  m a­
rzeń, trochę  lim w spó łczu ję , bo 
w iem , że rozczarow ania  m ają  gorz­
ki sm ak. Ale cóż robić, w ten  spo­
sób zarów no dla szczęśliw ej p ię t­
nastk i ja k  i d la pozostałych rozpo­
czyna się życie, k tó re  nie jes t sceną.

n e , że czas n a rzeczeń stw a  r e ­
k o m p en su je  ten  da r.

B o h a te rk ą  trag ik o m ed ii jes t 
V alida  V ran a, k o b ie ta -d y k ta -  
to r ,  postać na jlepsza  scenicz­
n ie , b a rw n a  i um ożliw iająca 
rlużą ek sp res ję  in te rp re ta c ji. 
J e s t  to  jed n a k  b o h a te rk a  ne- 
RŁt.ywna: kobieta , jak  już  po­
w iedziano , pełna  k o m p lek ­
sów , n ienaw idząca  m ężczyzn 
i  p ięk n e  kob iety , su b lim u jąca  
n ien aw iść  i n iew yżycie  e ro ­
tyczne, działalność re fo rm a ­
to rsk a  I społeczną o c h a ra k te ­
rz e  faszystow skim .

Cóż w ięc z ty m  fe m in i­
zm em ?

Nie p o tęp ia jm y  jed n a k  a u ­
to rk i za n iek onsekw encję  w ła  
śn ie  tu ,  gdzie ją  zachow uje. 
T ym on  T erleck i pisze ta k :  
,,W red ak c ji p ie rw o tn e j bo­
h a te rem  te j cztuki był bez­
im ienny  „ d y k ta to r” , sc h a ra ­
k te ry zo w an y  całk iem  jedno­
znacznie. Na usilno na leg an ia  
k iero w n ic tw a  te a t ru  a u to rk a  
zm ien iła  pleć g łów nej posta­
ci, a le  i ten  ra d y k a ln y  za­
bieg nikogo n ie  zm ylił. Po 
p ra p re m ie rz e  k rak o w sk ie j 
(1938 r.) am basada  n iem iecka 
założyła o s try  p ro te s t”.

Tale ■więc n iech  i nas n ie 
zm yli płeć — sp iriiu s  m ovens 
sz tuk i.

Je s t to je d n a k  ro la  tak  do­
bra , że n ie  odczuw a się tego 
zaoiegu genetycznego.

Jad w ig a  A n d rze jew sk a  dała 
k reac ję  p o ryw ającą. W je j 
w y k onan iu  „B aba-D ziw o” jest 
szalona, p rzeraża jąca , ale  rów  
nież żałośnie kom iczna.

A ndrzejew ska  jes t d y n a ­
m iczna, g ro teskow a, b lazeń- 
ska , a ta m  gdzie o d k ry w a  ko 
rżen ie  sw ego ob łędu  — b u ­
dzi m im ow olne Współczucie.

C ieniem  „B aby” i odbiciem  
je j b rzydoty  w k rzyw ym  
zw ierc iad le  jes t B aronow a Le 
lik a  • Skw aczek w św ie tn y m  
w y k o n an iu  Alicji K nast (K ry 
s ty n y  F e ld m a n  nie w id z ia ­
łe m ) ,  szczególnie u d a n a  jes t 
scena upojenia zapachem  sil­
ne j woni kw iatów , p rzesła ­
nych d y k ta to rce  przez n ie ­
u g ię tą  i po sw ojem u w alczą­
cą z d y k ta tu rą , P e tro n ik ę  Se- 
len-G ondor.

E w a K rzyńska g ra  Gondo- 
ro w ą , żonę ek sm in istra  i m ię­
czaka. Robi to p rostym i śród-

,kam i, k re u ją c  postać pozy­
ty w n e j b o h a te rk i udanie .

B ardzo  jęd rn ą , życiow ą i w  
końcu też pozytyw ną postać 
A gatki K orm or (tej przodo­
w nicy  połogu) stw o rzy ła  H a­
lina  Paw łow icz. Ja n in a  lio- 
ro ń sk a-Ł ąg w a jak o  N inikn, 
sio stra  P e tro n ik i (bohaterska  
chem iczka), p rezen to w ała
w dzięk  i n iew ątp liw e  w yczu­
cie sy tu ac ji. W ogóle w szy st­
k ie  pan ie: T eresa  K a luda, 
H alina  B illing, Ja d w ig a  S ie n ­
n icka i B a rb a ra  D zido-Leliń- 
sk a  n ie  rozczarow ały  w asali 
cnó t n iew ieścich , w  ich rzę ­
dzie i n iżej podpisanego.

R eżyseria  M irosław a Szo­
n e rta  in te lig en tn a  i po m a­
łych re tu szach  zupełn ie  sp ra ­
w na.

S cenografia  H en ri P o u la ln a  
pom ysłow a i gro teskow o 
barw n a.

M yślę, że M aria Jasn o rzew  
sk a -P aw lik o w sk a  b y łab y  u- 
k o n ten to w an a  sp ek tak lem , a 
n aw et zdobyłaby  się na  iukiś 
kom plem encik  pod ad resem  
inscen izato rów  „B aby-D ziw o" 
— g d y b y  tak  m ogła...

Jadw iga  A ndrze jew ska  i J e n y  P rzyby lsk i
Fot. Fr. M yszk o w sk i

ORZECHY i ZĘBY

Zawsze m iałem  zdrowe, 
m ocne  zęby i zawsoe lu ­
biłem orzechy. Rozgryza­
łem orzechy zębami m im o 
przestróg udzie lanych  m t 
p rzez babcię  1 ciocię: „ p o ­
łamiesz sobie zęby — zni­
szczysz je  na nic. zoba­
czysz, zobaczysa.. .”  Do­

brze pam ię ta łem  o tych 
słowach gryząc  orzechy. 
Nie używałem nigdy 
d/.iadka d o  orzechów, me 
gniotłem orzechów w rę ­
kach  1 zeby -z.rots.ly się w e 
m nie  tak  j a k  kow adło  i 
młot . „ J es tem  młody i 
zdrow y,  m a m  zatem  b a r ­
dzo m ocne  zęby. Z ła t ­
wością rozg lyzam  n a j ­
tw ardsze  orzechy” . M ija­
ły lata,  a  j a  c iągle ro z ­
g ryza łem  — być może, 
g dyby  n ie  ustaw iczne  
p rzestrogi  orzechy prze­
s ta łyby  m1 sm akow ać, clą 
glo j e d n a k  przestrogi  po­
d rażn ia ją  m o ją  am bic ję  
— am bic ję  posiadacza  po­
tężnych zębów. Przecież 
p rzes trzegający  pow ątp ie­
w al i  w  t rw a łą  niezłomną 
silę moich zębów — szu­
ka łem  z a tem  a f l rm a c j l  tej  
siły, d la tego rozgryzałem, 
rozgryzałem  n aw et  w tedy  
k iedy nie  miałem ape ty tu .  
Rozgryzałem w obecności  
życzliwych 1 przestraszo­
n y c h  osób — sądzono, że 
k ażdy  przeciągły trzask  
orzechowej łupiny  jest 
t rzaskiem  mojego zęba — 
wztirygano się z życzliwo 
ficl d la  mnie  ( spoglądano 
n a  m n ie  z lękiem i  podzi­
wem, a  j a  ciągle g ry ­
złem. WywaJczyłem sobie 
p r a w o  gryzienia  o rze­
chów  w  m iejscu  pracy ,  w 
obecności  kochanej  kobie­
ty , d la  g ryzienia  o rze­
chów  prze ryw a łem  zażar­
t e  d y sk u s je  i c iekaw ą 
p racę.  Wielu ludziom mo 
ja  obecnoSć t rw a le  sk o ja ­
rzyła  s ię  z t rzask iem  lu .  
p in ,  z  nerw ow ym  d rg n ie ­
n iem  i koniecznością tros­
k i . W yszukiwałem w  skle  
p a c h  na j tw ardsze  orzechy 
i rozgryzałem Je w oczach 
sprzedaw ców  — przeczy ta  
łem ,,Historię  Dziadka do 
o rzechów” 1 zacząłem p i ­
sać  t r a k ta t  o  orzechach. 
Moim u lubionym  zwierzę­
c iem sta ła  s ię  wiewiórka, 
a  używką op ium  z zielo­
nych  orzechów. Złociłem 
ocalone łupiny i wiesza­
łem Je na choince. P e w ­
nego dnia zabolały mnie 
zęby w czasie rozgryzania  
orzecha 1 oto ten  ból po­
w racał  wiele razy. Odwie 
dzalem  d e n ty s tę  — okaza  
ło stę, że m am  zeby prze­
sunię te ,  odkształcone — 
poczęto mi j e  nasuwać,  
w yryw ać.  Proces leczenia 
t rw a ł  d ługo,  zakończył nie  
mail ca łkowitym  pozbawię 
n iem  m nie  uzębienia. W 
czasie leczenia dostrze ­
głem. że  o rzechy  są nie­
sm aczne,  że w ysuszają  
gardło, pow odują  kaszel. 
Przez długie la ta  kierowa 
ny  nie  ape ty tem , lecz 
fałszywą am bic ją  g ry ­
z łem to świństwo — s t r a ­
ciłem m oje  p iękne i po­
trzebne zęby. Oglądałem 
w lustrze bezzębną pa- 
szczęke i nagle pom yśla­
łem. że w moim poplso- 
w ym  nie jako  rozgryzaniu 
nie chodziło wcale o orze 
chy I o zęby. Chodziło o 
na jp ros tszy  sposób nasy ­
can ia  najmniejsze!  am b i­
cji. Kogo właściwie o b ­
chodzi czy dobrze  czy też 
żle rozgryzam ?

A iedtiak chociaż m in ę ­
ło  już  wiele bezzębnych 
lait — niekiedy gdy Je­
stem  sam  w mieszkaniu, 
ry su je  ołówkiem wiewiór­
ki i w ydobyw am  z zaku­
rzonego pudła k ilka s ta ­
rych łupin, z k tó rych  opa­
d a ją  Już złocenia.

BERNARD SZTAJN ERT
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U R S Z U L A  C Z A R T O R Y SK A

Między dziedzictwem Goyi 
i znakiem  kaligraficznym
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'Antonio Scgui. (Argentyna)

K ry ty k a  św iatow a p rz y w y ­
k ła , czy to dokonując  przeglą  
du m iędzynarodow ych  w y ­
s taw  sz tu k i, czy też re lac jo n u  
jąc  w ądrów ki po sa lonach i 
g a le riach , pośw ięcać w ięcej 
uw agi m a la rs tw u  niż innym  
dyscyplinom . Rzeźba p rzezw y ­
cięża n iekom petencję  lu b  nie 
uw agę pew nej części k ry ty k i 
dzięki w ie lk im  in d y w id u aln o ś 
ciotn, k tó re  rozm achem  sw ych 
dokonań k sz ta łtu ją  oblicze na 
szej epoki: sław a M oora zna­
cznie p rzew yższa sław ę jak ie  
gokolw iek  z m a la rzy  w spół­
czesnej Anglii. Ale w śród g ra  
lik ó w  żaden chyba a r ty s ta , 
n aw et na jw ięk szy , nie docze­
k a ł się tej liczby pub lik ac ji 
m onograficznych  i w y s taw , co 
ta k  w ie lu  śred n ie j k lasy  m a­
larzy . D zieje się tak  d latego, 
że do n ied aw n a  g ra fik a  albo 
zajm o w ała  w s to su n k u  do m a 
la rs tw a  pozycję w tó rn ą , albo 
w ręcz  zna jd o w ała  się na  per.y 
fe riach  a k tu a ln e j p ro b lem aty  
ki i n ie b ra ła  ud z ia łu  w tych 
w y d arzen iach , k tó re  decydo­
w a ły  o ew olucji sz tu k i XX 
w iek u . W ielkie k ie ru n k i p ierw  
szej połow y naszego .stu lecia  
o b y w a ły  się bez n ie j: a lbo  da 
w ały  początek now ym  tech n i­
kom , jak  co llage, albo  nie in 
te re so w a ły  się w cale  dyscypli 
ną  ta k  k a m e ra ln ą , ja k ą  jest 
g ra fik a .

S z tuka  czarno-b ia ła  stanow i 
ła  do n iedaw na sfe rę  jskb.y 
z am k n ię tą , nie reag u jącą  w 
zasadzie zbyt w y raźn ie  na w iel 
k ie  p rzem iany  m a la rs tw a ; 
p rzeg ląd a jąc  ka ta log i m iędzy­
narodow ych  w y staw  g ra fik i w 
T okio czy L ju b lan ie , odnosiło  
się w rażen ie , że w p ew nym  
sto p n iu  dyscyp lina  ta  m a cha 
r a k te r  „ponadczasow y”. W łaś­
c iw ie  licząc od czasów  sece­
sji dopiero  w ciągu o sta tn ich  
p a ru  la t zapan o w ała  ow ocna 
ry w a lizac ja  m iędzy tw órczoś­
cią m łodych g ra fik ó w  i m ło­
dych m ala rzy . P ew n e  zapow ie 
dzi rów noległości poszukiw ań  
m a la rzy  i grafików ', datu.ią 
się od „szkoły p a ry sk ie j"  i 
u d e rza iące j m alarskośc ia  dzieł 
g ra fik ó w  do n iej należących 
(Johny  F ried laen d e r)  o raz  w y 
b itn ie  „ im p res jo n is ty czn e j” g ra  
fik l w a rszaw sk ie j, sk ry s ta liz o ­
w a n e j w końcu la t 50-tych, np. 
H alina  C hrostow ska, E dm und 
P io trow icz). D opiero później 
m ala rs tw o , im raw ian e  przez 
tak ich  a rty s tó w , iak z jed n e j 
s tro n y  H ans H artu n g , a z d ru  
g iej A ntonio T ap ies, w sk u tek  
pew nych  zabiegów  fo rm aln y ch  
zbliżyło się zdecydow anie  do 
środków  w y ra zu  g ra fik i i 
o śm ieliło  skłonności wystCDU- 
jące  w te j d y scyp lin ie : H a r­
tu n g  przez pozostaw ienie na 
o łó tn ie  sw obodnych śladów  
gestu  w fo rm ie  w iązek  c za r­
nych sm ug na jasn y m  tle . T a ­
pies — przez fro n ta ln e  p o trak  
to w an ie  pow ierzchni ob razu , 
m onoehrom atyzm , naruszony  
jed y n ie  p rzez  zad rap an ia , czy­
li e fek ty  typow o  graficzne.

Zbieżności te  dotyczą w łaści­
w ie  p ro b lem aty k i sty lu , pod­
czas gdy sojusz dw u dyscy­
p lin , k tó rego  jesteśm y  św iad ­
kam i dziś, w y n ik a  z now ej 
płaszczyzny porozum ien ia , ze 
sk u p io n e j uw agi, jak ą  darzą  
a k ty w n i od n iedaw na m ala rze  
i g ra ficy  — sy tu ac ję  człow ie­
ka we w spółczesnym  św iecie. 
I przyznać trzeb a , że choć w 
zak resie  o d k ry ć  technologicz­
nych, m ala rze  jak  się zdaje  
p rzodu ją , w y k racza jąc  poza 
g ran ice  trad y cy jn eg o  w arsz ta  
tu . o ty le  g ra fik o m  zdarza się 
znacznie ich przew yższać w 
im aginacji i w rażliw ości.

T ak  p rzed staw ia  się sy tu a ­
cja  dziś, k iedy  m am y okazję  
oglądać w Polsce dw ie  w y s ta ­
w y g ra fik i, k tó re  n iezależn ie  
od liczby eksponatów  m ożna 
by nazw ać św ia to w y m i: w iel 
k ie, o b e jm u jące  p ra w ie  1000 
p rac  II M iędzynarodow e B ien 
na le  G ra fik i w K rak o w ie  i 
k a m e ra ln y  pokaz now ych za­
kupów  M iędzynarodow ej Ko­
lekcji Sztuki Now oczesnej w 
M uzeum  Sztuk i w  Lodzi. W y­
staw a  w M uzeum  łódzkim , to 
po p ro stu  ekspozycja 00 prac, 
w k tó re j pow iedziano w iele  
dzięki obecności bardzo d o ­
brych  I bardzo re p re z en ta ty w  
nych au to ró w  z różnych k ra ­
jów  św ia ta . Pośród tych k r a ­
jów  w y różn ia  się zespół k ilk u  
C zechosłow aków , a c iekaw e 
p race  _ pochodzą rów nież  z 
W ło ch ,'B razy lii, Jap o n ii, F ra n ­
cji i K uby, n ie  licząc u tw o ­
rów  polskich. Z resztą z n a jd u ­
ją  się tu  prócz g ra fik i tak że  
i dzieła w y k o n an e  w tech n i­
kach n ie  pow ielanych , ry su n ­
ki i collage, k tó re  z resz tą  s ta ­
now ią ozdobę pokazu.

B iennale  w K rak o w ie  o d b y ­
w a się po raz  d rug i, jes t w ięc 
okazja  śledzić zm ien ia jący  sio 
u k ład  sił. T ow arzysza  m u 
o tw a r te  w  G alerii „K rzyszto- 
fo ry ” w y s taw y  lau rea tó w  
T B iennale, po tw ierd za jące  
tra fn o ść  ich ów czesnego w y ­
różn ien ia  — Jap o ń czy k a  K um i 
Sugai i H olendra  H annesa 
P ostm y. Poza ty m  M uzeum  
N arodow e s ta ran iem  d r  H ele­
ny  B lum  zorganizow ało  z te j 
okazji pokaz „G rafik i polskiej 
około ro k u  1900” o raz  sym po 
z ju m  na ten  sam  tem a t.

Skoro  w spom nie liśm y , że 
po jaw iła  się o sta tn io  now a 
g en erac ja , spó jrzm y , co ta  ge­
n erac ja  m a do pow iedzenia , 
uczestnicząc w B iennale  t 
w k racza jąc  do zbiorów  M u­
zeum  S ztu k i w  Łodzi. Chodz.i 
tu  zresztą  nie ty lk o  o m ło­
dych, n iek tó rzy  g ra fic y  s ta r ­
szego pokolenia w łaśn ie  w 
o sta tn im  o k re s ie  podjęli now e 
zupełn ie  p rob lem y.

Od p a ru  la t  w yczuw a się, 
że dw a dość w ażne ośrodki 
sz tuk i cza rn o  - b ia łe j, „ćcole 
de P a r is ” i „szkoła w a rszaw ­
s k a ” , k tó re  cech u je  m iękka  
m alarskość  i dążen ie  do osiąg­

n ięcia  p u łap u  m ożliw ości w a r ­
szta tow ych  w trad y cy jn y ch  
tech n ik ach , p rzede w szystk im  
m eta low ych , trac ą  na znacze­
n iu  pod nap o rem  now ych  te n ­
dencji. Na uboczu zostają  n a ­
w et u rzek a jące  dzie ła  g ra fik i 
a b s trak c y jn e j, tak ie , ja k  kom ­
pozycje H a rtu n g a  czy p iękne, 
łagodne w ko lorze , p łasko ro z ­
łożone „ ch u s ty ” ozdobione k il­
kom a sw obodnie rzuconym i 
cy fram i — la u re a ta  ró w n o ­
rzędnego G ran d  P rix  — Ingo 
K irch n era  z NRD, albo  de li­
k a tn e , pozbaw ione w szelk iego 
R ysunku, d rzew o ry ty  b a rw n e  
B ra zy lijk i, Faygi O stro w er.

Je d n ą  z ten d en c ji n a jb a r ­
dziej liczących się, re p re z en ­
tu ją  a rty śc i, na ogół m łodzi, 
dążący do rad y k a ln eg o  ze rw a  
m a z este tyzm em  poprzedn i­
ków  na  rzecz d rap ieżn e j eks­
p resji, n ag rom adzen ia  m oty ­
wów zdecydow anie  fig u ra ty w  
nych , p row oku jących , tra k to ­
w anych  ja k b y  n a rra c y jn ie . T u 
tk w i zasygnalizow ana  przeze 
m nie  w ty tu le  a r ty k u łu  a n a ­
logia do tw órczości g raficznej 
Goyi, do groźnych, m rocznych 
ja k  zły sen , „O kropności w o j­
n y "  i „C apricch ios” . N a jis to t­
n iejsze  w te j analog ii jest to, 
iż a rty śc i tego n u r tu , podob­
nie jak  s ta ry  m istrz  h iszpań­
ski, w y k azu ją  tak  w ie lką  w ra  
żliw ość, ja k b y  szczególnie w y ­
daną na c ie rp ien ie  i gorycz, 
wobec sp raw  współczesnego 
św ia ta , że re ag u ją  im p u lsy w ­
nie. T a postaw a jednoczy dziś 
w ielu  g ra fik ó w , zarów no tych , 
k tó ry ch  z Goya łączy  n aw et 
skłonność do u k azy w an ia  brzy  
do ty  i podłości, w śród nich 
Ja c k a  G aja , p a ru  S k a n d y n a ­
w ów  i W łocha G iuseppe G uer- 
resch i, jak  i ty ch , k tó ry ch  bo­
lesna i nosta lg iczna poetyka 
k ie ru je  ku  rozw iązan iom  rów  
n ie  m oże n a rra c y jn y m , ale  
jednocześn ie  pełnym  odległych 
przenośni. Spośród tych  o s ta t­
nich m ożna by w ym ienić  a r ­
ty s tę , k tó ry  był p rofeso rem  
najlepszych  m łodych tw órców  
krak o w sk ich  — M ieczysław a 
W ejm ana z jego Cyklem  „Ro­
w e rz y s ty ” , a tak ż e  A ndrzeja  
P ie tscha , a u to ra  p ięknych  tłPo 
d ró ży ” i H o lendra  Kees S p e r-  
m ona, tw orzącego  serie  „M o­
to cy k lis tó w ” j „Ż o łn ierzy ”. 
T u ta j p lasu ją  się now e lito ­
g ra fie  nagrodzonego w  K ra ­
kow ie łodzian ina S tan is ław a  
Łabęckiego. Jego  lito g ra fia  
„Ś w ie rk ” , to  obrazow a m e ta ­
fora zdum ien ia  człow ieka Wo­
bec n a tu ry , sto jącego  sam o t­
n ie  przed d y lem atem  a n tro -  
p ocen try zm u  i przysłow iow ego 
„p y łk u  w e w szechśw iecie”.

T ak a  je s t sk a la  na jg łębszych  
p rzenośni w g ra fice , p ow sta­
jące j dziś w Polsce: od u d rę ­
czeń osaczonego, „ ro w erz y sty ” , 
poprzez obcość pochodu tw a ­
rzy , sp o ty k an y ch  w podróży, 
k tó re  na  zaw sze pozostaną o b ­
cym i, aż po u rzeczenie, k tó re ­
m u ulega człow iek  n au k i. 
J e s t  to g ra fik a  n a ja m b itn ie j­
sza, k tó ra  w żadnym  k ra ju  
n ie  rodzi się „na k a m ie n iu ” 
i w n a tło k u  b łahych  p rac  es- 
te ty zu jący ch  o raz  dzieł innych , 
w iodących k ie ru n k ó w , do k tó ­
ry ch  jeszcze w rócę, n ie ła tw o  
jes t na n ią  n a tra f ić  na w y ­
s taw ie  k rak o w sk ie j. W śród 
Po laków  o d n a jd u je m y  tu  
jeszcze Jan u sza  P rzyby lsk iego  
i zupełn ie  odm ienna  D anu tę  
Leszczyńską - K luzow ą. Co 
się tyczy au to ró w  eu ro p ejsk ich  
i pozaeuropejsk ich , to k o n sta tu

jem y  tu , ja k  ow ocna, n ie  l i­
cząc trad y c ji G oyi, przez w ie ­
lu  zresz tą  zdeprecjonow anej 
ja ło w ą  w u lgarnością , je s t dziś, 
po la tach , spuścizna d adaizm u  
i d a tu jący  się od n iedaw na 
m odel p o p -a rtu . K toś powie 
może, że to  o b jaw  n iek o rzy st­
ny , ja  jestem  odm iennego zda 
n ia , gdy w.idzę jak  w ielk i roz­
m ach m a ja k b y  nieco bliski 
E rnstow i, nagrodzony  rów no­
rzędnym  z G ran d  P rix  „m on­
ta ż ” „ G u a n ta n a m e ra ” A rg en ­
ty ń czy k a  A ntonio Segui. Kom 
pozycja ta , o ty tu le  zapoży­
czonym  z piosenki k u b ań sk ie j, 
pełna jest sym boli z a tlasów  
i p o p u larn y ch  ilu s tra c ji do ty ­
czących K uby.

Dw a la ta  tem u  w  K rak o w ie  
po jaw ien ie  się r e p e r tu a ru  
p o p -a rtu , p lak a to w eg o  ko loru , 
fotosów , dziecinnych w y c in a­
n ek , lite rn ic tw a  z re k la m  i 
obiegow ych w yo b rażeń  ero ­
tycznych , stanow iło  d la pol­
skiego w idza rew elac ję . W y­
stąp ien ie  sym bolik i tego  k ie ­
ru n k u . odw o łu jące j się do rpa 
sow ych środków  p rzek azu , sta  
now iło w y raz  ducha czasu, 
dziś jed n a k  do tw órców  o ry ­
g inalnych , g łów nie  A nglików , 
rn. in . D avida Tlockneya oraz  
Jap o ń czy k a  M asuo Iked y , a 
tak że  do L u cjan a  M ianow skie­
go, dołączyli g ra ficy  różnych  
k ra jó w , sk u tk iem  czego z ko­
nieczności k ie ru n e k  ten  s tra c ił 
na  p rzen ik liw ości, a tak ż e  ja k ­
by na a tm o sfe rze  iron ii, k tó ­
re  go cech u ją . N iem niei p rzy  
w ym ienionych  a u to rach  do­
brze p rezen tu ją  się ta k ie  „ko­
m ik sy ” z paszczam i rek in a , 
K ubańczyka  U m b erto  Pena  
G arrig i, „żu rn a lo w o ” ' zaryso­
w an e  p ro file  Szw eda G u n n a ra  
T h e lan d e ra  i „ p la k a ty  b iu ra  
podróży” H o lendra  G eerta  
V oskam pa, w łaśn ie  dlatego, 
iż p race  te  c h a ra k te ry z u je

Fot.  K .  P o llesch

ja k b y  cudzysłów , pew na doza 
kp iny  z p ierw ow zorów .

W reszcie la u re a t  H annes 
Postm a, k tó ry  zap rezen to w ał 
k ilk an aśc ie  b a rw n y ch  a k w a ­
fort. U rzeka on n e rw o w y m  
zarysem  n ib y -lu d zk ich  p osta ­
ci, p rzyw odzących n a  m yśl 
pozbaw ione pow ietrza  gum ow e 
zabaw ki. P ostacie  te  unoszą 
się w śród  kom et i la taw ców , 
jak  na  ry su n k u  m ałego dziec 
ka, n ie  znającego jeszcze p raw  
c iążenia, ho ryzon tu  i p e rsp ek ­
ty w y , w yposażonego jed n ak  w 
dorosłą zdolność ko jarzen ia .

Na przec iw nym  b iegun ie  g ra  
fik i naszych dni, jako  p rze ­
c iw staw ien i?  ek sp res ji — 
zn a jd u je  się g ra fik a  p rostych  
uk ładów  g eom etrycznych , ja ­
k ie j do n ied aw n a  n ie  było — 
rea lizo w an a  przez w yznaw ców  
tzw . sz tuk i w izu a ln e j, p ro g ra ­
m ow anej, op tycznej i uczest­
ników  ru ch u  „now ych ten d e n ­
c ji" . U now ocześniony w a rsz ta t 
g raficzny , służy  tu  an aliz ie  
z jaw iska  pozornego ru ch u , po­
zornej p rzestrzennpśęi id e f o r - ,  
m acji zestaw ionych  ze sobą 
f ig u r geom etrycznych . Na 
B iennale  ta  ten d en c ja , re p re ­
zen tow ana  przez V ictora V a- 
sa re ly ’ego z F rancji i G etulio  
A lvianiego z W łoch, n ie z a ­
znacza się dość szeroko: ale  
w  zbiorach M uzeum  łódzk ie­
go m a, prócz w ym ien ionych , 
tak że  św ie tn y ch  re p re z e n ta n ­
tów  w osobach członków  „ g ru ­
py N ” z P ad w y , k tó rzy  tu  
w y staw ia li w ub ieg łym  roku  
i B razy lijczyka  A lm ira  M avig- 
ne r. W espół z m ala rs tw em  te ­
go rodza ju , ro zw ija jący m  się 
w  k ilk u  ośrodkach  F ran c ji, 
W łoch, USA i P o łudn iow ej A - 
m oryk i, g ra fik a  ta p rzerzuca 
pom ost m iędzy w yo b raźn ią  
a rty s ty c zn ą  i n au k o w o -tech ­
niczną.

P o zosta je  jeszcze p rz y jrz eć  
się g ra fik o m , k tó re  o p e ru ją  
znak iem  w y im ag inow anym , 
zupełn ie  dow olnym , m ogącym  
oznaczać ta k  w iele, albo  zgod­
n ie  ze sw obodną p o e tyką  s u r ­
rea lizm u , albo p rzestrzeg a jąc  
trad y c y jn y c h  reg u ł daleko­
w schodniej k a lig ra fii. W 
p ierw szej g ru p ie  dzieł sk a la  
rozw iązań  je s t ogrom nie  sze­
ro ka . Je s t  tu  m iejsce na  a b ­
s tra k c y jn e  e lip sy  i lin ie  pros­
te , jak że  jed n ak  g ię tk ie  i w y ­
o brażen iow o nośne, k tó re  w i­
dzim y na lin o ry tach  Stanisław 
w a F ija łkow sk iego , nagrodzo­
nego w K rak o w ie  (a k ilk a  ty ­
godni w cześniej na O gólnopol­
sk ie j W ystaw ie R y su n k u  w e 
W rocław iu), tak że  na  k ab a lis­
tyczne, gęsto zapisano tab lice  
Zbigniew a M akow skiego, na  
b a rw n e  stron ice  „zap isek ” J a ­
n iny  K rau p e , ha cz te ro k ro tn ie  
pow tórzone cza rn e  pola z 
b ia łym  k sz ta łtem  ja jo w a ty m  
H isz p a n a ' H ern an d eza  Ju a n a  
P iju a n a , na geom etryczne  
„ p ły ty ” p a ru  Ju gosłow ian . N a­
to m iast znak  w yw odzący się 
z k a lig ra fii jes t, oczyw iście, 
dom eną g ra fik ó w  japońsk ich  
i ich ro d ak a, m ala rza  zam iesz 
kałego w P a ry ż u , K um i S u ­
gai, k tó ry  w y s taw ił sw e b a rw  
ne lito g ra fie  w „K rzysztofo- 
ra ch " . Jego  znak odszedł dość 
daleko  od trad y c ji „ jap o ń - 
szczyzny” , s ta ł się  m on u m en ­
ta ln ą  sy m etry czn ą  geom etrycz 
n ą  fo rm ą, w ype łn io n ą  czysty­
m i b a rw am i.

W ystaw a n ab y tk ó w  dzia łu  
g ra fik i M uzeum  Sztuk i o b e j­
m u je  prócz sam ych g ra fik , 
tak że  ry su n k i i collage, k tó re  
to  tech n ik i w ogóle w św ie­
cie, dzięki w ynalazczości a u ­
to rów , p rzeży w ają  sw ój zło­
ty  w iek : ry su n e k  dzięki o sta ­
tecznem u ze rw an iu  z k onw en­
cją w ierności n a tu rze , kon­
w encją . k tó ra  p rz e trw a ła  tu  
d łużej niż w m ala rs tw ie , col­
lage — przez fa k t, iż rozsze­
rza on n iepom iern ie  środki 
ob razow an ia  w spółczesnej 
sz tu k i, pozw alając  je j sięgnąć 
po w y c in k i-tw o rzy w o , a  za­
tem  i a lu z je  treściow e, spoza 
je j z ak resu . Dzieła w y k o n a ­
n e  k re d k ą  lu b  tu szem , często 
zupełn ie  n ie  p rzypom in .iią  
tego, co Fozum iem y pod o- 
k reślen iem  ry su n k u , ja k  to  
ma m iejsce w  u tw o rach  Je rze  
go K ujaw sk iego  i A ndrzeja  Ło 
bodzińskiego. Collage, ekspo 
now ane w  M uzeum  stanow ią  
n a to m ias t zn ak o m ity  m a te ria ł 
do p rzem y śleń  na tem a t ro li 
„p rzed m io tu  gotow ego" — ty m  
przedm io tem  gotow ym  jest 
w k le jo n a  ilu s tra c ja  fo to g ra ­
ficzna w p racy  T adeusza K an 
to ra , s ta ra  ryc ina  w kom po- 
żyćlfi R om ana C ieślew icza i 
re p ro d u k c ja  dzieła sz tuk i w  
„Ł ady G ain sb o ro u g h ” J ir i  K o- 
la ra . In w en cja  techniczna a r ­
ty stó w , u p raw ia jący ch  te  dys 
eyp lin y , nie oznacza b y n a j­
m n ie j dążenia do e fek tów  
estetycznych , lecz jes t w y ra ­
zem  n ag ro m adzen ia  się głębo­
ko  p rzeży tych  treści, k tó ry ch  
inaczej, ja k  now ą technologią , 
w y raz ić  n ie  m ożna. G ra fik a  
też  sto i, być m oże, p rzed  j a ­
k im iś isto tnym i p rzem ianam i, 
na  co w sk azu je  w idoczna u  
m łodej g en erac ji n ieo k ie łzn a­
na w y o b raźn ia  i poczucie od­
pow iedzialności a r ty s ty  wobec 
sfe ry  doznań em ocjonalnych  
i in te lek tu a In v ch  w spółczesne­
go spo łeczeństw a i na leżącej 
doń jed n o stk i.

0  FILMrfOl DOBRzE J ŻLE
Poprzedzony rozgłośną rek lam ą na  

ek ran ach  łódzkich ukazał się w końcu 
włoski f lm pt. ..Giulietta i d u c h y ” 
1 raz jeszcze FeLlini. mag i czarodziej  
oprowadza nas  po k iermaszu swej 
n i o oczek iwa n ej wyobra źni.

Nawet w y traw nych  znawców styli­
s tyki Felliniego p erw^zc Już ujęcia 
z a sk ak u ją  btijnością i bogaetw^m torm  
p las tycznych.  Inwazja ksz tał tów w y ra ­
finow anego  piękna wp erw bawi oko, 
r adu je ,  j e d n a k ie  w końcu męczy n i­
by  su r rea l is tyczny  sen.

P rzedm io tem  /.a in teresowania reży­
se ra  jest w fJimie tym  srodowisko. o 
k tó ry m  z taka  d em a s k a to rs k ą  pa-sją 
opow  ada ł  w trSbodklm życiu” , ,.8 i

W 1964 roku  Claud A u tan t  Lara  na-  
k ręc  ł film pt. „ P a m ię tn ik  pani do­
k tor" .  7. Marie Josc-N at w roił głów­
nej. Wkrótce b ę d r e m y  mogli obejrzeć 
go i u nas. Na tym  zasadniczo winniś 
my zakończyć za in te resow anie  się tą 
pozycją reper tua row ą,  d o d a ją"  oo n a j ­
wyżej na marginesie  iż f im można 
obejrzeć z okazji jak iegoś  wolnego 
wieczoru. R o w e m  u tw ó r  nie  t łum a­
czy się żadnymi w artośc iam i ideowy­
mi ozy też a r ty s ty c z n y m 1, ot. typo­
wy produk t  klasy Tl-B. Twórczość Au­
tan t  I*ary z os ta tn ich  lat w ydaje  się 
bvć zupełnie obca jego niegdysie jszym 
sukcesom  a r ty s tycznym . „M ałżeństwo 
g a ł s a n k a ” , „ i ,  laty m iłosne” . ..Diabeł 
w oie 'ony” , y. p a m ‘ętną  k reac ją  Gerard  
da Ph ll ippe’a. jako  nas to le tn iego 1 cea-  
listy. przeżywającego głęboki konflik t 
m oralny ,  potem „Czerwona o b e rż a ” o 
urokliw ej poetyce com m cd c m acabre.  
w reszcie  ekran izacja  znakomHel dzie­
więtnastowiecznej pow eści reał istycz- 
nei S tendhala — „Czerw one i czar­
n e ” . N atom iast  pierwowzorem  llterac

pół” , sfera bogatej burżuazji .  zdegene
row anej m oraln ie  a rys tokrac j i ,  wzię­
tych  ar tys tów , modelek, bon vivan- 
tów. P a ra d a  manekinów, w n ienasy ­
ceniu 1 gorączkowej, szalonej gonit­
wie za większą su m ą  pieniędzy, wciąż 
.nową, ba.rdz ej w yszukaną i perw er ­
sy jną  rozry wk ą .

Snobizm. pretensjonalność,  orgia-  
s tyczny erotyzm, obok tego za ln tereso  
wanie sp iry tyzm em , magią,  egzotycz­
nymi religiami Wschodu, k tóre  s tano­
wić m a ją  nam ias tk ę  życia duch o w e­
go.

Je dyna  wśród tej człowieczej m e n a ­
ger1! istota prawdziwie  'Ttidzka to Gm- 
lietta.  Ona Jedna ży je  nap raw d ę ,  myśli,

kim , .Pam iętn ika  pani d o k to r” Jest 
f rancuski  bestseller , mówiący szereg 
prawd sta>tystycznych z dziedziny so ­
c jo log’!.

A więc A utant  T*ara pokusił  się o 
film p a r  excel lence publicystyczny, 
rzekłabym, zaangażowany. Celem za­
in teresowania  reżysera  jes t  głęboki 
konflikt między kodeksem  p raw nym , 
a życiem, w yn ika jący  z anachron iz-  
•nu prawd tegoż kodeksu paragrafów . 
Otóż Francja, k tó ra  w na»/,ym prze­
świadczeń u s tanowi symbol przepi­
sów dotyczących swobody, ma wielkie 
kłopoty 7. powodu o bskuran tyzm u  prze 
pi sów dotyczących regulacji  urodzeń. 
Panuje  tam bowiem oficjalny zakaz 
rozpowszechniania środków  a n ty k o n ­
cepcyjnych.  Jako też z cała  surow o­
ścią k a ra n e  są  zabiegi przerywania 
c ąży. Konsekwencją  tego stanu  są licz 
ne d ram a ty ,  powodowane realizacją 
sr/tucznych poronień pokątnie ,  w w a­
ru n k ach  antyhig ienicznych.  niebe/,piecz 
nych dla zdrowia l życia licznych, d o ­
dam , pacjen tek .

emocjonuje się. tym mocniej, że jest
nieszczęśliwa. P rzekonała  się bow.em
0 niewierności sw ego męża i przeży­
wa bolesny szok — świat  Jej prostych, 
oczywistych wartości ulec musi we­
ry f ikac j i  i G iuliet ta  szuka w poołochu 
metody ra tu n k u .  N!e pot.raft z rew an­
żować się mężowi, nie um ie  odejść, 
zaczynają  dręczyć  ją wizje przesz ło­
ści, em anac je  niegdysie jszych przeżyć
1 wzruszeń.

Niezwykłą bujność  w ars tw y  obrazo­
wej akcen tu  le jesz-cze ubogi plan in te­
lek tua lny  filmu*

..Giuletta i d u c h y ” s tanow i osta tn ią  
pozycję t ry p ty k u  obrazu jącego  włoski

wielki  Świat. P'erwsfzy z  trzech u tw o­
rów, „Dolce v i ta” ch a rak te ryzow ała  
względna rów now aga  między z aw a r to ­
ścią in te lek tualną  i ksz ta ł tem  es tety  cz 
nym  filmu. Następny fr.m ,.8 i pół” 
w ykazyw ał  już predylekcje  es te ty  żu­
jące, jakko lw iek  jeszcze dość ścisłe 
pod po rząd kowane były nadrzędnej  idei 
u tw oru .  N atom iast  „G iu l ie t ta  i d u c h y ” 
to zmysłow a fantasmagoria ,  gubiąca w 
feerii  żywych obrazów swój ubogi 
zresz tą  wątek  myślowy.

A teraz  oczekiwać nam wypadnie 
na nas tępny  fi lm reżysera ,  k tó ry  wi­
nien przynieść  rozwiązanie dylemailu: 
współczesny Fellini, Fellini  r>n to m o­
ralis ta  czy wizjoner  — esteta?

Widzom polskim, d la  k tórych 
B oyowskie  k am p an ie  spod znaku
..świadomego mac e rzyńs iw a "  należy 
już do hi s to r  i, absurdalność  f ra n c u ­
skich przepisów w ydaje  się szczegól­
nie oczy wi.sla.

Atoli publiczność filmu, jego społecz 
na ak tua lność  i użyteczność są  walora 
rnt tkwiącymi Jedynie w założeniu 
pierwowzoru li terackiego filmu. Reali 
z.acja fi lmowa, to mel<xl ram a tyczna hi­
s to ry jka  o perypet iach  młodej,  u rzeka 
iącej  ..Siłaczjki” , pragnącej  zmienić 
istniejący stan  spraw . Pow ast.ka z re­
lacjonowana w konw encji  lekcji poglą 
dowej dla d o ras ta jących  pensjonarek ,  
infanty lne j  1 eu feminis tycznej.

Liryczna pan lenka-dok  to r  żyje  d r a ­
m atam i swych podopiecznych, pielęg­
nuje  je z i ś c e  sa m a ry ta ń s k im  poświę 
ceniem, wraz z nimi cierpi.  W tym  
miejscu padnie herezja , otóż m cm  po­
w ażne wątpliwości,  czy owa pani, 
o p u k u ją c a  każdą obolałą wątrobę. • bę­
dzie k iedyś naipvaw'dę dobrym  i uży ­
tecznym fachowcem.

Ważki problem  socjologiczny n eu t ra ­
lizuje ponadto  w ątek  rom ansu  boha- • 
te rk i  7. uroczym  lekkoduchem , k tóry  
co p raw da  s ta je  się p rzyczyną Jej 
k ró tk ie j  rozterki ,  lecz w końcu nie 
jes t  w s tan ie  wpłyr.ać na Jej decy­
zję, nie  narusza  ste reo typu  postaci.  Bo 
też film prezen tu je  cały szereg  wzor­
ców', modeli, szablonów, k tó re  de te r ­
m inu ją  ksz ta ł t  konflik tów. sytuacji ,  
postaw  i zachowań. T rad y cy jn a  kon­
wencja stylis tyczno-formalna,  nikła 
nośność filozoficzna, intelektualna, pro 
włókuje pytanie :  jeśli reżyser  chciał 
rozegrać ozy tankow o-kom ercy jną  p a r ­
t ię z mało w\vbrednym widzem, po cóż 
kok<eterla społecznikowska ? Jeśli m*ał 
am bic je  większe, p rzy jm ując  pozycję, 
mity, s te reo typow ego  widza. skazał 
się a pr iori  na klęskę.  B!ąd założenia 
polega przypuszczalnie  na tym. 1 i  
przy pomocy tak ego tworzywa nie 
istniała w ogóle możliwość realizacj i  
am bitnego  zamierzenia.

TO.2BIETA MTKASIEWICZ



Kto, co, kiedy?
W STULECIE 

URODZIN ALAINA

■  ,,T rzeba form ow ać 
w łasn y  sąd  przez m a­
sa k rę  cudzych  m y śli” 

— p rz y ją ł  jako  zasadę 
sw ej in te lek tu a ln e j dzia 
łailności A lak i, k tó reg o

Alain

sy lw e tk ę  w  se tn ą  rocz­
n i cq u ro d ź  im tego filo ­
zofa  i eseisty , przypora 
miało rndi-o fran cu sk ie  
w  p ro g ram ie  F ran ce- 
Ouiltiure.

A lain  by ł znakom itym  
k ry ty k ie m  i eseistą, a  
odznaczał się w ybitnym  
d arem  jako  w y k ład o w ­
ca, k tó ry  p o trafił wzibu 
dzić ogrom ne za in te re ­
sow an ie  sw ych słu ch a ­
czy.

Jeg o  w łaśc iw e nazw i­
sko  brzm iało  E m ile-A u 
gust-e C h a rtie r. U rodził 

się  w  roku  1868 (zimarł 
w ra k u  1951) jaiko sy n 
p row incjonalnego  w e tery  
na rza . Początkow o zdra 
dzał w ie lk ie  zain tereso­
wania. n au k am i ścisły ­
m i, późn ie j pośw ięcił 
s ię  filozofii i k ry ty ce  
lite rack ie j. Pozostaw ił 
po sobie w iele  d robnych  
a rty k u łó w  p isyw anych 
n a  najróżn ie jsze  tem aty  
z  oodz.ten.nego życia. 
A rty k u ły  te d ru k o w an e  
w „D epeche d e  R ouen” 
p rzyn iosły  m u ogrom ­
na  popularność. N apisał 
też  w iele książek i w y 
d a ł zb iory  a rty k u łó w  
k ry ty czn y ch . Do n a jw aż  
n ie jszych  jego dz ie ł na ­
leżą: „Reżimowy nad 
brzeg iem  m orza” , ,,S ten- 
d h a l” , „H isto ria  m oich 
m yśli” , „Z B a lzak iem ” 
,,W spomnien.ia w o jen n e” , 
..D ickens” . A lain  w y ­
w arł znaczmy w pływ  na' 
p isa rstw o  M aurois, P re  
v osta  i  M assisa.

s ta w ia ł sw e ob razy  od 
d>ok u 1904. Począ tko wo 
pozostaje pod silnym i 
w p ływ am i sw eg0 ziom ­
ka V«.n Gogha, następ  
n ie  w y p raco w u je  swój 
tw łasny s ty l tw órczy. 
S ta je  się  jed n y m  z wy 
b itn ie jszych fow istów . 
W ro k u  1905 m ieszka 
w dom u a rty s tó w  „Ba- 
teau  Lavo.ir” są s iad u jąc  
i p rzy jaźn iąc  się  m. in. 
z P icassem . Po p ie rw ­
szej w ojn ie  św ia to w e j 

zdobywa sław ę g łów nie  
jak o  p o rtrec is ta . W śród 
osób przez niego p o rtre  
Łowanych z n a jd u ją  się 
m. in. M aurice  C heva- 
lie r  1 BrŁgitte B ardot.

Na jesieni ubiegłego 
roku  w  p a ry sk im  M u- 
zeuim S ztu k i /Nowocze­

snej odbyła się w ie lk a  
re tro sp ek ty w n a  w y s ta ­
wa dz ie ł Vam Dongena.

N iem al w tym  sa­
m ym  czasie, k ied y  p ra ­
sa podała w iadom ość 
o śm ierci m ala rza , u k a ­
zały  się Recenzje książ 
k( pośw ięcanej jego ży 
c iu  i dziełu. A utorem  
je j jest L ouis Chaumneil. 
K siążka jes t n iezw y k le  
(pracowicie i s ta ran n ie  
nap isana i zaw iera oko­
ło trzy s tu  ilu s tra c ji. 
U k aau je  ona zasługi a r  
ty s ty , k tó ry  odegrał 
w ażn ą  ro lę  w  h isto rii 
m ala rs tw a.

ZMARŁ OSTATNI 
Z FOWISTÓW

■  W w ieku  la t  91 
am a rł w M onte Carlo

NAGRODY
LITER A C K IE

AKADEM II
FR A N C U SK IE J

W ielką n a g ro d ę  li­
te rack ą  w dz.iale p rozy

te j po ry  fow istów , K ees 
Van Dongen.

U rodził się  w D elfs- 
h av en  koło R o tte rd a ­
m u. Do P ary ża  p rzy je-

_____ .. _____  __  _ ch ał w  roku  1897, m a-
o s ta tn i z ży jących do jąc la t  dw adzjeścia. W y o trz y m a ł w wysokości

20 tysięcy fran k ó w , za 
ca ło k sz ta łt p rocy  p i la r ­
sk ie j, H enri Bosco.

Bosco Uradził się  w  
Awi,nionie w roku  1888. 
B ardzo w cześnie zaczał 
•pisań, upcz.ynaiąe od 
b a jek . M ając la t 60 o* 
traym ulje  nag rodę  R e- 

naudot. W w y n ik u  po­
by tu  w  A fryce pow sta  
ją  dw ie  k siążk i bedace 
po e tyck im i im p resjam i 
a u to ra  ,,K a rtv  m aro k a ń  
sk :a "  i „M iasta j m ira  
że” , P isze n onad to  k i l­
k a  powieści i m m  
w spom nień .

W ie lk ą  N agrodę  P o- 
ezii w wysokości 10 
ty.5. f ra n k ó w  o trzy m ał 
.Team Lebraiu. U rodził 
sie  w  roku  1801 i jes t 
a u to rem  k ilk u  tom ów  
poezii.

N agrodę Poezji w  w y  
sok ości 7.500 fram ków 
o trzy m ał Alajn B osquet 
a u to r  ki1!!}!’ zbiorów  po 
e®ji j esejów .V an  Dongen. Neptun.

KTO :t e s t
WŁAŚCIWYM

AUTOREM?

■  S p raw a , k tó ra  toczy 
się obecnie w trzeciej 
in stan c ji sądow ej w Pa 
ryżiu jes t n iezw y k le  cie  
k a w a , gdyż dotyczy za­
gad n ien ia  au to rs tw a  
dzieła szituki. K to  jes t 
w łaściw ie  au to rem ?  Ten 
k tó ry  pow ziął ideę da­
nego dzieła* czy ten  
kto tę ideę zrealizow ał?  
W konkretnym i p rz y ­
p ad k u  chodzi o  rzeźby 
R enoira.

O tóż pod koniec  sw e 
go życia R en o ir m iesz­
kał w C annes. Ju ż  wów 
czas ręce m iał sp a ra li­
żow ane, m im o to posta 
now ił stw orzyć k ilk a  
rzeźb. Aby zrealizow ać 
sw ój zam ysł zaangażo­
w a ł p ra k ty k a n ta , dw.u- 
dzliestotrzyiebniego R i­
ch ard a  G uino, k tó ry  od 
znaczał się  w ie lką  zręcz 
nością rą k . G uino w y­
k o n y w ał rzeźby pod sta  
łą ko n tro lą  R enoira, 
k tó ry  u d iie la ł  m u od­
pow iednich  w skazów ek. 
C ała sp ra w a je s t isto t­
na ze w zględu na sp a ­
dek po R enoirze. Owe 
rzeźby bow iem  m ają  
dużą  w artość. G uino i 
jego ob rońcy  uwierdzą, 
że w łaściw ym  tw órcą  
rzeźb by ł p ra k ty k a n t. 
Pow ołu ją  się oni n a  zda 
n ie  A laina , k tó ry  k o n ­
sta tow ał, że aby powsta 
ło  dzieło n ie  w y sta rczy  
sam a jego idea, a le  trze  
ba ją  jeszcze p rz e tra n ­
sponow ać na p a p ie r  czy 
płó uno lu b  zrea lizow ać  
w  m arm u rze . Ale czy 
R ichard  G uino sam  zdol 
ny  by łb y  bez pom ocy 

i w skazów ek  R eno ira  
w ykonać m istrzow sk ie  
dzieło? Jed en  z a n g ie l­
sk ich  k ry ty k ó w  sztuk! 
zeznał, że był obecny 
iprzy w y k o n y w an iu  
rzeźb . R enoir, we­
d łu g  jego  re lac ji, 
t rz y m a ł w , sp a ra li­
żo w an y ch  ręk ach  p rę ­
cik . k tó ry  p rzesu w ał P ° 
pow ierzchni g lin ianej 
b ry ły , n a jd o k ład n ie j
w sk azu jac  p rak ty k an to w i 
w  k tó ry m  m iejscu , ile 
i jak im  narzędiziem  n a ­
leży g liny  u jać  lu b  jej 
dodać. Ręce w ięc R ich ar 
da  G um o by ły  n ie jak o  
narzędziam i R enoira , 
Iktóry w p raw d z ie  w ła­
snym i ręk o m a n ie  m ógł 
rzo źb y  w ykonać lecz 
p o w staw an ie  jej p iln ie  
'i snamniiuie In stru o w a ł. 
M iał m iejsce n astępn ie  
dość ch a ra k te ry s ty c zn y  
incyden t. Oto. gdy po 
p ew nym  czasie  R eno ir 
zaangażow ał innego  p ra k  
tykainta i pew nego d n ia  
ó w  p ra k ty k a n t  w y k o ­
na ł n iezb y t do k ład n ie  
in s tru k c ję  R enoira , m i­
s trz  zaw oła ł z  o b u rze ­
n iem : „ P racu jesz  d la  
sieb ie  czy  d lą  m n ie? !” .

Z naw cy sz tuk ; pod­
k re ś la ją , źe rzeźb y  w y 
k o n an e  p rzez  p rak tykam

łó w  (noszą wszfelfiie ce­
chy  twórczości R enoira  
i p iętno jego geniuszu.

R ozstrzygnięcie  przez 
sąd sp ra w y  o au to rs tw o  
rzeźb R eno ira  m oże 
m ieć w ażne  znaczenie 
precedensow e.

„CHE” GUEVARA 
BOHATEREM 

KILKU FILMÓW

■  Z różnych k ra jó w  
jednocześnie n a p ły w a ją  
w iadom ości o  tym , że 

postać bohatersk  e g 0 ku  
bańsk iego  rew olucjon i­
sty  „C he” G u ey ary  p rze  
noszona jes t na e k ran .

X tak  w e W łoszech 
film  o G u ev arze  rea li­
zu je  F ran co  Rossi. Od­
tw órcą g ówmej roli bę 
dzie h isapańsk i a k to r  
F rancisco  R abal. Irvny 

w łoski reży se r film o w y  
C arlo  L izzanj p ro jek tu ­
je  n ak ręcen ie  film u, 
k tórego treścią  będą o- 
s ta tn ie  dn i k ubańsk iego  
rew o lucjon isty .

W A nglii, T ony R-i- 
chardson  okaziuje duże 
zain te reso w an ie  podob­
nym  tem atem , a w Hol 
lyw ood R ichard  F lei- 
scher nakręci film  pt. 
„C he” w edług  scen ariu ­
sza D avida K arpa.

WIELKI MIĘDZYNARO­
DOWY KONKURS c n O - 
REOGRAFII W BUŁGA­

RII

■  W W arnie  nad Mo­
rzem  C zarnym  w  dniach 
od 8 do 20 lipca odbędzie 
się W ielki M iędzynarodo 
w y K o nkurs C horeogra­
fii, w k tó ry m  udział 
w ezm ą m łodzi tan cerze

z całego świata. Konkurs
p rzew id u je  w y stęp y  w 
tań cach  k lasycznych  1 
współczesnych. W zasa­
dzie będą dw a k o n k u r­
sy : dla tan cerzy  do la t 
19 1 od la t  10 do 27.

W  sk ład  m iędzynarodo 
wego ju ry  w e jd ą  p rzed ­
staw icie le  z 20 k ra jó w , 
w ty m  z F ra n c ji, ZSRR, 
K an ad y , S tanów  Z jedno­
czonych i obu p ań stw  nie­
m ieckich.

FTSTIWAL TAŃCA 
W MONTE CARLO

■  C iekaw ie  zapow iada 
się  m iędzynarodow y Fe 
s tiw a l T ańca jak i od­
będzie się  w M onte 
C arlo  na  początku lip ­
ca. M. in . zgłosiły  ju ż

sw ój udz-iał K ró lew sk i 
B ale t r .011 dyn u . k tó ry  
p rzygo tow ał sp e k tak l o- 
p a rly  ma sz tuce  Szeksp; 
na „Sen nocy le tn ie j” 
oraz B alet z M arsy lii, 
k tó r y  w y s tąp i iz ta ń ­
cem  o p a rty m  na mo- 
tyw adh  sta ry ch  p re h i­
sto rycznych  obrzędów .

B alet Z Marsylii

Spektakle tygodniaf  w T' ■ ]

sp e k tak le  w idzów • ii
TEATR W IELK I

„H alk a" 2 2552 100
„T osca” 1 127S 100
„.Jezioro  łabędzie” 1 1276 100
„C arm en ” 1 1276 100
„Z em sta  n ie to p erza” I 1276 100

NOWY
„S zk lana  m en a że ria ” 2 700 50
„L a to ” 2 840 60
„D am y i h u z a ry ” 2 840 60

MAŁA SALA
„S k iz” 2 320 80
„G ra  m iłości i p rz y p ad k u ” 2 320 80

JARACZA
..N iem cy” 9 720 ao

7,15
„B liźn iak” 1 * 1328 80

POW SZECHNY
„B aba-D ziw o" I 600 no
„K aw ior i k a szan k a” 2 1320 100
„R adziw iłł, P an ie  K och an k u ” 3 1800 !X>

O PERETKA
„D ziękuję  Ci, Ew o” 6 5406 81

TEA TR ZIEM I
ŁÓ D ZK IEJ

„A szan tk a” 4 623 54
„P ąn  P u n tila  i jego
sługa  M atti” (p lener) 0 13 895 100

GUBERNATOR 
I SĘDZIA IRWIN

Z n ak o m ita  pow ieść a m e ry ­
k a ń sk a  R o b e rta  P en n a  W ar- 
je n a  „ G u b e rn a to r” doczekała 
s ię  ad ap tac ji te lew izy jn e j w 
ram ach  T e a tru  Pon iedzia łko ­
wego. A dap tac ja  nosiła nazw ę 
„Sędzia I rw in ” , a au to ra m i jej 
są : S tan is ław  M agdzin (w y­
bór tek s tu ) i A ndrzej Konic 
(reżyseria).

A dap tac ja  dużych u tw orów  
pow ieściow ych, p rz y k ra w a n ie  
ich  do ram  stu m inu tow ego  
sp e k tak lu  te lew izy jnego  k ry ­
je  z re g u ły  sporo n iebezpie­
czeństw . Nie znaczy to, byśm y 
m ieli w zorem  n iek tó ry ch  k ry  
ty k ó w  obłożyć an a tem ą  każdą 
próbę tego  rodzaju . Je rzy  
A dam ski p isał p rzed  k ilk u

la ty  w  czasopiśm ie „ K u ltu ra
i Społeczeństw o”, że (cytuję) 
..... a rcydzie ła  l i te ra tu ry  m o­
gą być p o p u laryzow ane ty lko  
przez w y k ład y  o  n ich , a  n ie  
p rzy  pomocy sk ró tów , kom i­
ksów, pr7.eróbek film ow ych  
czy te lew izy jn y ch , n ie  przy  
pom ocy n aw et na jlepsze j adap  
ta c j i”.

P rz y  całym  szacu n k u  d la  
w iedzy i żyw ej um ysłowości 
J- A dam skiego nie mogę po 
Rodzić się  z tak im  stan o w is­
k iem , rep rezen to w an y m  zre ­
sztą p rzez w ie lu  in te lek tu a li 
stów  u nas i za g ran icą. Nie 
je s tem  pew ny , czy w m iędzy 
czasie sam  A dam ski n ie  zmie 
aiił zdan ia , sk o ro  dokonał i«

te re su jąc e j ad ap tac ji te a t ra l ­
n e j .P rz e d w io śn ia ” Ż erom ­
sk iego  d la  A dam a H anuszk ie
wicza.

Otóż zgadzam  się, że m echa­
n iczne  sk ró ty , w y łu sk iw an ie  
z te k s tu  ep ickiego sam ych 
d ialogów  z opuszczaniem  w a r­
s tw  opisow ych i re flek so w y ch

row adzi do złych ad ap tac ji.
ak ich , co to  streszcza ją  ty l­

ko fab u łę  pow ieści, sp łycają  
ją  i o k ra d a ją  z isto tn y ch  w a 
lorów  treściow ych , tkw iących  
w  opisie  środow iska, w od 
m alow yw an iti n a s tro ju , w  ma 
n ifes tac ji życia w ew nętrznego  
bohaterów . Zgadzam  się ró w ­
n ież , że ^ a d a p ta c ja  te lew izy j 
n a  z re g u ły  n a ru sza  s tru k tu rę  
w e w n ę trzn ą  pow ieści, p isanej 
przecież  z m yślą  o  in n e j fo r­
m ie p u b lik ac ji — o  fo rm ie  
książkow ej.

N iem niej jed n a k  sam  A dam  
ski w spom ina o dobrych  adap  
tac jach , to je s t — m yślę  —
o tak ich , k tó re  w o p arc iu  o 
u tw ó r epicki tw orzą  inny  u t­
w ór, p rzy n ależn y  do innej 
konw encji i rządzący  się  w 
zw iązku  z ty m  p raw am i u t­
w o ru  dram atycznego . A prze  
cież ten  in n y  g a tu n k o w o  u t­
w ó r m oże stanow ić  w jak im ś 
sto p n iu  w idow iskow y ekw iw a 
le n t powieści. I w  tak im  
ty lko  aspekcie  ro zp atry w ać  na 
leży ad ap tac ję .

W róćm y ted y  do adap tac ji 
pow ieści W arrena! W jak im  
sto p n iu  udało  się  a u to ro m  w i

dow iska  n aw iązać  do św ie tne  
go o ry g in a łu , w ydobyć jego 
isto tn e  w a lo ry  ideow e i a r ty  
styczne, zachow ać jego k li­
m at?  M im o że sp e k tak l te le ­
w izy jn y  „Sędzia I rw in ” był 
in te resu jąc y , do ad ap tac ji mo 
zna zgłosić szereg  zastrzeżeń .

Pow ieść  „ G u b e rn a to r” sk ła  
da się z oko ło  sześciuset s tro n  
d ru k u . Je s t  1 w ie lo w ątk o w a , 

o p e ru je  różnym i fo rm am i n a r 
ra c ji, ja k  re tro sp ek c ja , p a ­
m ię tn ik  itp. C ałokszta łt w ypa 
dków  w id z ian y  je s t  oczym a 
b o h atera  powieści Ja c k a  B u r 
d ena. Ju ż  te  pow ierzchow ne 
stw ie rd zen ia  w sk azu ją , że p ra  
ca a d a p ta to ra  je s t tu  niezw y 
k le  tru d n a .

M usi on p rzed e  w szystk im  
w yselekcjonow ać jed en  z w ąt 
ków . M ieszanie w ie lu  w ątków  
na  m ały m  e k ra n ie  na p rzes­
trzen i czasow ej ok reślo n ej 
przez  n o rm aln e  ram y  widow i 
ska doprow adziłoby  do kom ­
p letnego  chaosu. R ealiza to ­
rzy  ad ap tac ji poszli w ięc d ro  
gą se lekc ji. W ybrali jed en  w ą 
te k  — sp ra w ę  sędziego I r-  
w ina. A le czy w y b ó r ten  był 
n a js łuszn ie jszy , n a jb a rd z ie j re  
p rezen ta ty w n y ?

W powieści W arrena  węzło­
w ą postacią jes t g u b e rn a to r 
s tan u  W ill S ta rk , p rzy  k tó ­
ry m  Jack  B urden  pełn i fu n ­
kcję  kogoś w ro d za ju  se k re ­
ta rza . Osoba S ta rk a , jego dro 
ga do k a r ie ry  i realizow an ie  
sw oistego p ro g ram u  re fo rm

słuSy au to row i do skom prom i 
to w an ia  sy s tem u  k o ru p c ji, 
szan tażu  i ła jd ac tw a , jak im  
p rzeżarta  jest a d m in is trac ja  
a m e ry k ań sk a . S ta rk  n ie  jes t 
b y n a jm n ie j ideałem . K o rz y ła  
z tych  sam ych m etod, ty lk o  
ze rzekom o w in te res ie  spo­
łeczeństw a.

M ożna w ięc dopatrzyć  się w 
su b e rn a to rz e  ro d zaju  bicza bó 
żego, k tó ry  grom i p o lity k ie- 
rów , a ferzystów  i łapow ni­
ków ich w łasną b ron ią. W y­
d a je  mi się, że u k azu jąc  rolę 
•Starka w sp raw ie  sędziego Ir  
w in a  i ledw ie  naw iązu jąc  do 
drogi g u b e rn a to ra  do k a r ie ­
ry , a u to rzy  ad ap tac ji w ygu­
bili g łów ną m yśl powieści. Nie 
pom ogła n aw et znakom ita  k re  
acja  H enryka  B orow skiego w 
ro li S ta rk a . Sym boliczna po­
stać  g u b e rn a to ra  n ie  w yszła.

S u b iek ty w n y  opis w y p ad ­
ków przez B u rd en a  zas tąp ili 
a d ap ta to rzy  w staw k am i m o­
nologow ym i, w czasie k tó ry ch  
B urden  (w w y k o n an iu  E d­
m unda F ettinga) izolow ał się 
ja k  gdyby  z akc ji, by w racać 
do m ej po w ypow iedzeniu  pa 
ru  zdań k o m en ta rza . Ten za 
bieg udał się ad ap ta to ro m  bar 
dziej, choć w sum ie  w idow i 
sko n ie w yszło  poza ra m y  
streszczenia a fe ry  sędziego Ir  
w ina. T ego osta tn ieg o  zag ra ł 
z sz lachetną godnością T ad e­
usz B iałoszczyński, pog łęb ia­
jąc  jed n ak  chyba ro z te rk ę  
w idza, k tó ry  n ie bardzo w ie ­

dział po  czy je j s tro n ie  się 
opow iedzieć.

A po czy je j s tro n ie  należa  
ło się  opow iedzieć? M oim  zda 
n iem  po żadnej. Ani S ta rk , 
ani B u rd en , an i I rw in  n ie  są 
postaciam i pozytyw nym i. S ta  
n ow ią  oni ty lk o  różne ak cen ty  
n a  p o n u ry m  m alow id le  rz e ­
czyw istości am e ry k ań sk ie j. 
T ak , a le  to  w iem  z le k tu ry  
pow ieści W arren a , n ie z ad ap  
tac ji K onica — M agdzina.

KSIĄŻKI 

N A D E SŁ A N E
S tan is ław  Szenic — „M ARIA 

K A LER G IS”, PIW , cena i l  
50.—

W anda K urk iew iczow a — 
„ZA M U RAM I M O NTE” , 
W. Ldt.,. cena zł 20.—

Jo h a n n  W olfgang G oethe _
„WYBÓR PO E Z JI", Zakł. 
N aród. im. O ssolińskich, ce­
na zł 42__



A N D R ZEJ MAKOWIECKI

Sam ba w hotelu, 

rum ba na.stadionie

O piłce nożnej p isała  
osta tn io  „ K u ltu ra ” . „ P o lity k a ” 
i w iele  innych  w y tw o rn y ch  
tygodników . F u tb o l sta l sie 
tem a tem  roku  — może dzięki 
po jedynkom  G ó rn ik a  z M an­
ch este rem , a może d latego , że 
rośn ie  po p y t na  ig rzyska.

K ażdy p raw d z iw y  mężczyz­
na pow inien  m ieć jak ie ś  sp o r­
tow e hobby , to je s t te ra z  w 
dobrym  tonie.

Więc w  m oim  p iśm ie są sa ­
mi p raw d ziw i m ężczyźni; ko­
chają  sp o rt i w ysłali m nie do 
W arszaw y, ab y m  zdał im  
sp raw o zd an ie  z meczu- Po lska
— B razy lia . bo te lew iz ja  
p rzestaw io n a  na  Z ygry  zad a­
n iu  n ie  sp rosta .

W ziąłem  delegacją, w siad łem  
w pociąg, w y ją tk o w o  zresz­
tą  zatłoczony, i — odjazd! 
L udzie  w y ry w ali sobie z rą k  
„P rzeg ląd  S p o rto w y " , a dz ia ­
łacze różnych  łódzkich  k lu ­
bów i zaw odnicy , zach o w y w a­
li się z godnością. B yło też  w 
pociągu dużo podw órkow ych  
ju n io ró w  i tra m p k a rz y , dom y­
tych  na da leką  e sk ap ad ę ; roz­
p ra w ia li o P e lem  i L eon ida­
sie, pociągali u k ra d k ie m  2 
k a rm a n a  zm iętoszone cy g are - 
ty , * jak  k tó ry  się za b a r­
dzo podpalił, to b lużn ił.

W W arszaw ie  zorgan izow a­
łem  sobie b ile t i poszedłem  
na S tad ion  Dziesięciolecia 
p rzy m ierzy ć  się  do m iejsca 
Było to zn ak o m ite  m iejsce: w 
trzy d z ie sty m  sek to rze  i dzie­
sią ty m  rzędzie, a w ięc na 
p ro ste j, zaraz  obok loży hono­
row ej. Posiedziałem  tam  ze 
dw ie  godziny, aż ra p te m  
ta rg n ę ło  m ną sum ien ie . „Cóż 
ty  sobie w yobrażasz  — po­
m yślałem . — N abierasz  m a­
n ier dz ienn ikarza  sportow ego. 
M yślisz, że w y sta rczy  n a p i'l 'ć  
k to  s trz e lił  b ram k ę , i w k tó ­
re j  m inucie  — żeby sp raw ę  
za ła tw ić?  Nie, m ój drogi! Tu 
się  trzeb a  rozejrzeć za ja ­
k im ś przyzw oitym  m a te r ia ­
łem ” . "

P o w lok łem  się w iec rozba- 
b ran y m  m ostem  P on ia tow sk ie  
go do Now ego Ś w ia tu . Był 
bezczelny, n iepraw dopodobny  
upał, k tó ry  nie gasił b y n a j­
m n ie j p rzed  m eczowego e n tu ­
zjazm u. T łu m y  przy sa tu ra to - 
rach  szp ry co w ały  się sodową 
wodą i żonglow ały  słow am i 
tre n e ra  K uncew icza oraz  S ta ­
n isław a O ślizły. P ierw szy  o- 
św iadczył p rasie , że m ontow a 
n ie  jed en as tk i narodow ej jest

już  na ukończeniu . D rugi — 
że mecz z B razy lią  zostanie 
w ygrany .

B u tne  ośw iadczen ia . Ale 
w p ły n ę ły  dobrze  na  sam opo­
czucie kibiców  i frekw encję . 
S tołeczna gazeta  z radością do 
nosiła, że nasi p iłk a rze  są p e ł­
ni op ty m izm u , a  o sta tn ie  go­
dziny p rzed  m eczem  spędzają  
w podw arszaw sk iej m iejsco­
w ości. w w y tw o rn e j w illi, 
gdzie k rz ą ta ją  się p r iy  nich 
liczne rzesze tren e ró w , lek a ­
rzy  i działaczy.

Co robili w ty m  czasie nasi 
znakom ici goście?

Żeby to sp raw dzić  — posze­
d łem  do B risto lu , gdzie s ta ­

c jonow ała  część b razy lijsk ie j 
ek ipy .

P rzed  B risto lem  przestępo- 
w ali z nogi na nogę łow cy 
au tog rafów , n ie -mając w szak ­
że odw agi w ta rg n ąć  do śro d ­
ka. Ja  się na tę odw agę zdo­
byłem . T ra fiłem  od razu  na 
p iękną scenę. P rz y  w indzie  
tańczyło dwóch B razy lijezy- 
ków, u g inając  się  m iękko w 
ko lanach , trzeci gw izdał, na­
w et dosyć głośno, a le  m elo­
dy jn ie  i z w yczuciem . B a r­
dzo to rozsierdziło  pew na s ta r  
szą panią z ho telow ej o b słu ­
gi. W padła na ch łopaków  jak  
rozw ścieczona e ry n ia , że ta k  
nie m ożna, ob raza  obyczajów  
i w ogóle. Oni nic nie rozu ­
m ieli, a le  w m ieszała się ich 
o p iek u n k a . P o lka , i dała s ta r ­
szej pani o d p raw ę, że w 
każdym  eu ro p ejsk im  ho telu  
w olno gw izdać, śpiew ać, a 
n aw et tańczyć.

— A zaczepiać dziew częta 
też  w olno? — zap y ta ła  e ry ­
nia.

— A kogo m ałą  zaczepiać? 
P an ią?  — odpaliła  o p iekunka .

Gwoli p raw d y , tó zaczepki 
b razy lijsk ich  ch łopaków  o g ra ­
niczały  się do sv inpatycznvch  
uśm iechów , k u rtu az y jn y c h  
uk łonów , na k tó re  nasze pięk 
ne w arszaw sk ie  dziew czyny 
reagow ały  stłum ionym  gardło  
w vm  chichotem . W ogóle cały  
B ristol by ł rozsw ingow any. 
Na k o ry ta rz u , w restau rac ji 
i co c ta il-barze  roiło  się od 
zielonych dresów  z jask raw o - 
żółtym l w y p u s tk am i, z n ap i­
sem na p iersi: B razil. Czarni 
albo oliw kow i p iłk a rze , o gę­
stych skróconych w m aleńk ie  
pierścionki w łosach odbyw ali 
p rzed  ni fazow y re la k s  na sto ­
jąco. P ili m rożone piw o, k a ­

w ę, soki, w  k tó ry ch  grzecho­
ta ły  kostk i lodu. P a lili am e­
ry k a ń sk ie  pap ierosy  „W insto- 
n y ” i ,,Ca m ele” , n ie  troszcząc 
się zby tn io  o kondycję . T re ­
n e r M ore ira, p rzy sto jn y  s ta r  
szy p an , w y raźn ie  im pobła­
żał. B udziło to  zgrozę w k e l­
n e rach , p o rtie rach  i ponurym  
w in d z ia rzu , k tó ry  pow iedział, 
że ja k  k toś p ije  piw o i pali 
te  ch o lerne  a m e ry k ań sk ie  p a ­
p ierosy , to  m eczu w y g rać  n ie 
pow inien.

P rz y  d o larow ym  k io sk u  z 
„R onsojiam i” , „M arte llem ” , i  
sizkocką w h isk y  m ade  in 
„ Jo h n n ie  W alk er"  dam a o 
w yniosłe j postaw ie m ów iła 
do sp rzedaw czyn i, a le  ta k , że 
by w szyscy słyszeli:

— Z nam  B razy lię . T rzech  
rzeczy nienaw idzę w B razy lii: 
sam by, p iłk i nożnej i M u rzy ­
nów...

— A k aw ę  pan i lub i?
— K aw ę? O, tak . K aw a tam  

jest dobra .
W cocta il-b arze  dystyngow a 

ny  A nglik  p rzy d y b ał znako­
m itego  n a p as tn ik a , Edu; 
chciał się dow iedzieć jak i bę­
dzie w y n ik  m eczu: six... se- 
ven?... C zarny  Edu zaśm ie­
w a ł się głośno szczerząc b ia­
łe zęby. K ręcił głową jak b y  
chciał pow iedzieć: ż artu jesz  
s ta ry . Z był n a trę ta  k iepską  
angielszczyzną m ów iąc coś w 
ty m  sensie, że p iłk a  jest o k rą  
gła. A nglik  chciał się  jeszcze 
dow iedzieć, czem u do W arsza­
w y  nie p rzy jech a ł Pele, ale  
Edu m iał dość, po k lep a ł dżen­
te lm en a  po ra m ien iu  i uciekł, 
i w tedy  w m ieszał się chłopak  
siedzący p rzy  barze , p ijący  
„R ad eb erg e ra” , Po lak , a le  zna 
jący  ang ielsk i i zagadn ien ie: 
„P ele  — tłum aczy ł długo i za 
w ile, a A nglik  słu ch ał znu­
dzony — m a przedsięb iorstw o, 
budow lane, k tó re  ostatn io  
podupada, p o trzeb u je  więc 
pieniędzy, no  to k lu b  „San­
to s” zorganizow ał spec ja lne  
to u rn će  aby pomóc gw iazdo­
row i. P e le  dostan ie  po cztery  
ty siące  dolarów  za każdy  z 
dziesięciu eu ropejsk ich  w y stę ­
pów . choćby g ra ł ty lk o  po 
trzydzieści m inu t w każdym , 
a za sam  w yjazd  do E uropy 
szczodry k lu b  ju ż  m u w ypła  
cił dziesięć tysięcy  do larów ; 
razem , ła tw o  obliczyć, P e le  
zgarn ie  7. tego in te re sy  pięć­
dziesiąt k a w ałk ó w ” .

A nglik  pow iedział „d zięk u ­
ję ” i uciekł, iak  p rzed tem  
Edu. Ale rozm ow ę pod trzym ał 
jeden  7 trzy d z iestu  b ra zy lij­
skich d z ien n ikarzy , proszący 
w łaśn ie  b a rm a n k ę  o piw o.

— P ele  — pow iedział, w y j­
m ując  ciężką h a rm on ię  pol- 
skifch pieniędzy (chciałbyś m ieć 
ty le) — jest bardzo oszczędza 
ny , a le  już  od w rześn ia  zacz 
n ie tren in g i z rep rezen tac ją  
k ra ju  i na  M istrzostw ach 
Św iata  w M eksyku jeszcze 
raz  zab łyśn ie  jego  w ie lk a  
gw iazda.

— Jasn e! — ucieszył się Po­
lak  znający  ang ielsk i. — To 
k a p ita ln y  gracz, — I zaczął 
w y p y ty w ać  d z ien n ik arza , czy 
to p raw d a , że dzięki P e lem u

zn ik n ą ł w  B razy lii a n a lfab e ­
tyzm , bo k iedy  w yszły  książ 
kow e pam ię tn ik i Pelego, to 
wszyscy an a lfab ec i, około  pięt 
n a s tu  m ilionów , zaczęli na  
g w a łt uczyć się  czytać.

— T ak , to p ra w d a  — po­
w iedział d z ienn ikarz . I  dodał, 
że P e le  w ięcej zrobi} d la k ra  
ju  niż w szyscy b razy lijscy  pi 
sarze  i dyplom aci.

W h a llu  tym czasem  dam a
0 w yniosłe j postaw ie podłapa- 
ła  grono w olnych słuchaczy
1 w yg łaszała  zn a jo m y  „spicz” :

— Znam  B razy lię . D w a la ta  
byłam  w Rio, a  tak że  w  Be­
lo H orizonte i Sao Pau lo . Je s t 
to p iękny  k ra j,  a le  trzech  
rzeczy n ienaw idzę: M urzynów , 
sam by i p iłk i nożnej. Z upeł­
ny obłęd...

Około czw arte j p rzy b y ł do 
B ris to lu  znakom ity  polski p ił­
k a rz  o k re su  m iędzyw ojenne­
go, pan  K uchar. M iał się  zo­
baczyć z L eonidasem , a le  Leo 
n id asa  porw ali działacze sp o r­
tow i na  sp o tk an ie  w siedzi­
bie CRZZ. Toteż pan K u­
c h a r  s ta ł zdezorien tow any  w 
podw ojach h o telu  i p rzy g lą ­
dał się b razy lijsk im  zaw odow  
com , k tó rzy  k ręcili się n ie­
u stan n ie  po h a llu  p o b rzęk u ­
jąc su ty m i, luźnym i b ranso le­
tam i z litego złota. A k u ra t 
z jecha ła  w inda  i w ysiad ło  pa 
ru  ty ch  na jlep szy ch : Tostao, 
Ja irz in k o , Jo e l i G erson. Każ 
dy m iał w rę k u  to rb ę  ze spor 
tow ym  ek w ip u n k iem  i palili 
pap ierosy  z ta k ą  m in ą , ja k ­
by w na jb liższym  czasie m ieli 
się udać na  w ycieczkę po 
W arszaw ie. O bstąp iła  ich k il­
kunastoosobow a g ru p a  b razy ­
lijsk ich  dz ien n ik arzy , k tó rzy  
przez cały  dzień buszow ali po 
sto licy  w ypożyczona na  tę  
okazję  bagażow ą tak sów ką. 
To się nazyw a d z ien n ik arsk a  
pasja. B adali n a s tro je  przed 
m eczem , obe jrze li stad ion  i 
p rzedm ieścia  W arszaw y; n ie 
w stydzili się podróżow ać na 
p la tfo rm ie  te j w arszaw sk iej 
o d rap an e j d ry n d y . N atom iast 
jeśli chodzi o naszych dzien­
n ik arzy  sportow ych , to nie by 
ło w B risto lu  an i jednego  i 
dopiero około pół do p iąte j 
po jaw ił się, p o b rzęku jąc  k lu ­
czykam i, pan G ru d a . Ale 
G ruda n ie  p rzep ro w ad zał w y ­
w iadów , boczył się, dąsał, 
sm u tn y , że w tym  to w arzy ­
s tw ie  jakoś n ik t na niego n ie  
zw raca uw agi. Ju ż  chciałem  
go pocieszyć i zap y tać : „ Jak i 
pana zdaniem  będzie w y n ik  
m eczu?” , kiedy p o rw ały  m nie 
rzeczy ciekaw sze. Oto polska 
o p iek u n k a  B razy lijczyków
przed staw ia ła  c iekaw ym  przed 
m eczowe m enu  p iłk a rzy . R a­
ny! czego tam  nie było: j a j ­
ka , ch leb , m leko, b anany , po 
m arańcze, soki słodkie  i 
kw aśne, po k u rczak u  na gło­
wę, po pół kaczki, cielęcina, 
w ołow ina, schab pieczony, po­
m idory , w szystko w ed ług  re ­
cep ty  lek arza . G dybym  był 
panem  G ruda , n ag ra łb y m  to, 
co m ów iła o p iek u n k a , na m a­
gnetofon. Ale G ru d a  był po­
nad  to. D ąsał się i boczył, i 
ru szy ł się z obciągniętego skó 
r ą  fo tć la  dopiero w ów czas,

k ied y  p rzed  B ris to l pod jechał 
au to b u s PK S, m ający  zaw ieźć 
B razy lijczyków  na stadion. 
P rzy  d rzw iach  a u to k a ru  cze­
ka ło  tro ch ę  k ibiców . M inęło 
pięć m in u t, dziesięć, k ierow ca 
zaczął się n iec ierp liw ić , że 
oni n ie  w siad a ją , a  tu  m u się 
w oda w  ch łodnicy  go tu je . 
O p iek u n k a  poszła szukać za­
w odników , ja  za n ią . N a pię 
trz e  ich n ie  było. W 
co cta il-barze  — też. W szedłem  
do p ierw szej sali re s ta u ra c y j­
nej — ani jednego. P rz e m k n ą  
łem  wów czas ch y łk iem  przez 
ta ra s  z fo n tanną . W sali na 
w p ro st siedziało p a rji bezczyn 
nych ke ln e ró w  w sztyw no 
nak ro ch m alo n y ch  k itla ch  po­
pa la jąc  pap ierosy , a le  w osta t 
n ie j salce, na p raw o , znalaz­
łem  w szystk ich  b razy lijsk ich  
p iłk a rzy : półleżeli na  k rz e ­
słach , spoczyw ali na  podłodze, 
k rz ą ta ł się m iędzy nim i pan 
M ore ira, oszczędnie gesty k u lo  
w ał, coś tłu m aczy ł w soczy­
sty m  po rtu g alsk im  języku . 
W ycofałem  się d y sk re tn ie , 1 
k iedy  w yszedłem  na I<rako\* 
sk ie  P rzedm ieście , bo czas naj 
w yższy, aby  udać się na  s ta ­
dion, w p ad łem  na w yniosłą 
dam ę, k tó ra  znow u podłapała  
słuchaczy  i w yg łaszała  sw ój 
n iezm ienny  „spicz” .

P rzed  „E u ro p e jsk im ” upolo­
w ałem  tak só w k ę  i  m ów ię cło 
k ierow cy :

— P an ie , n a  Stadiom Dzie­
sięciolecia!

— Gdzie tam , pan ie  — on
m ów i. — Przez  m ost się n ie  
p rzed rzem y. P odrzucę pana  do 
A lej, a s ta m tą d  pojedzie pan 
tram w a je m .

— No, dobra . A le szybko!
R uszy liśm y, a tu ż  przed na

mi B razy lijczycy . W ysiadłem  
w biegu, w skoczyłem  w dzie­
w ią tk ę  i te lep a liśm y  się z 
pół godziny przez ro zb ab ran y  
m ost. A potem  zobaczyłem  
m orze sam ochodów  na p lacu  
p rzy  brzegu W isły i w oko,- 
licznych u licach ; w szelk ie j 
m aści, k a lib ru , re je s tra c ji. 
B iegłem  pom iędzy szpalerem  
sam ochodów  w k ie ru n k u  sw o­
jego sek to ra . Po drodze za­
uw ażyłem  gościa w czapeczce 
„P rzeg ląd u  S portow ego” : sp rze  
d aw ał zdjęcia naszej d ru ży n y  
k o larsk ie j, po dziesiątce za 
sz tukę. In n y  hochsztap ler 
sp rzed aw ał zdjęcia rach ity cz ­
nego M urzyna, i w m aw iał 
n a iw nym , że to Edu. N aiw ni 
kupow ali po p iątce  za sz tu ­
kę, a k iedy  jednego p róbow a­
łem  w yprow adzić  z błędu, 
w a rk n a ł na m nie w ściekle, 
więc d a lo m  spokój, n ie c h  t a m .

Przed  i na stad ion ie  pano­
w ał w zorow y porządek. 
W zm ocnione kordony  MO (po 
osta tn ich  sm u tn y ch  zajściach 
z zakończenia W yścigu P oko­
ju) tłu m iły  w szelkie  „m ło­
dzieńcze” w y b ry k i w  zarod­
ku. P a ru  cw an iaków  a ta k u ją  
cych zębaty  płot odpadło  w  
przed biegach, reszta , p rzestra  
szona zdecydow ana postaw ą 
m ilicji, dała spokój i popa­
try w a ła  sm ętn ie  na w ejścia.

Z grzany  i podniecony do­

ta r łe m  3o  sw ojego zn ak o m ite ­
go m iejsca w trzy d z iesty m  
sek to rze  i dz iesiątym  rzędzie. 
N iebaw em  w eszli na  boisko 
p iłk a rze  obu  zespołów . H y m ­
n y , k w ia ty , p am ią tk o w e  zdję 
c ia  — w szystko  to w idz ie liś­
cie w  te lew iz ji, a  ja  n ie  chcę 
dublow ać te lew izji. N ie będę 
też  re lac jo n o w ał p rzeb iegu  
m eczu, żeby n ie  dublow ać in­
fo rm ac ji p raso w ej.

P ow iem  jedno : w idz ia łem  
p iękny , n iezapom niany  m ecz. 
B razy lijsk ie  p e rły  g ra ły  jak  
w  tran sie . T ech n ik a , polot, 
fan taz ja . Żółte koszulki szły  
ław ą  na b ra m k ę  s trem o w an e ­
go K ostk i, n ap astn icy  i po­
m ocnicy s trze la li z b iegu, 1 
obu  nóg, i jeżeli piszą w p ra ­
sie, że Polska p rzeg ra ła  za 
w ysoko, a le  zasłużen ie  — n ie  
w ierzcie. Nasz a ta k  n ie  w y ­
k o rzy sta ł k ilk u  okazji, b ra ­
zy lijsk i — k ilk u n a stu . Nasi — 
jak że  am b itn ie  g ra ją cy  p iłk a ­
rze  — nab iegali się se tn ie , 
B razy lian a  pobaw iła  się  p iłką  
i w y g ra ła  od n iechcen ia. S ta ­
szek Oślizło s trac ił w  ty m  
m eczu trz y  i pół k ilo  żyw ej w a  
gi, schud7.ił z boiska ze zwiesz/) 
ną g łow ą; T ostao  w y g ląd ał 
ta k , jak b y  m u na w adze p rzy  
było i sk a k a ł po m eczu n a  
dw a m e try  w górę.

B ardzo w spółczu ję  po lsk iej 
jed enastce , k tó rą  zaw sze ta k  
gorąco dopingu ję . W spółczuję 
jed n em u  z naszych n a jlep ­
szych zaw odników  w  ty m  m e 
czu, Je rze m u  Sadkow i, k tó re ­
go nazw isko  (nie L u b ań sk ie - 
go, n ie  Ośli zły i K ostki) skan  
dow ała  w ielo tysięczna publicz 
ność w arszaw sk a . M iał ch ło­
p ak  p a rę  znakom itych  zag rań  
i ostrych  strzałó w , i n iew ie le  
b rak o w ało , ab y  w p isa ł się n a  
listę  strzelców  d w u k ro tn ie .

A le zw yciężyli lepsi. P rz y ­
pom inam  sobie słow a, k tó re  
k ilk a  m iesięcy tem u  pow ie­
dział o sw oich p iłk a rzach  Mo 
re ira . Pow iedział, że P e le  jes t 
w  dalszym  ciągu  p iłkarzem  
n u m er jeden  na św iecie, a 
każdy  z jego dw udziestoosobo 
w ej k a d ry  może być śm iało 
p iłk a rzem  n u m er dw a. To 
p raw d a. Best i Euzebio są 
w sp an ia li. Ale w B razy lii l i­
czy się tak ich  jak  oni na  tu ­
ziny. B razy lijczycy  m ają  p ił­
kę w e k rw i. G dzieś czy tałem , 
że fu tbo l n ie  jest w y n a laz ­
k iem  ang ie lsk im , że to w B ra  
zylii ju ż  k ilk ase t la t tem u  
In d ian ie  u p raw ia li m ak ab ry cz  
ny p ra fu tb o l: k ap itan  zw ycię 
żonej d ru ży n y  trac ił głowę, 
k tó ra  w  n astęp n y m  m eczu 
służy ła  za p iłkę , i w ty m  n a -  
s tępnym  meczu znow u k am -
tan  p rzeg ranych  n a k ła d a ł gło­
w ą, aby m ieli w co g rać  d ru ­
żyny w k o lejnym  po jedynku .

M akabryczny  fu tbo l p rze­
szedł w k ra ju  k aw y  długą i 
p iękną m etam orfozę. S ta ł się 
sz iuka  fin ezy jn ą  i e legancką. 
W E uropie losy tego sp o rtu  
potoczyły się inaczej: ze sz tu ­
ki s ta ł się g rą  w kości, g rą  
na kości i g rą  za kości. Jeśli
o m nie chodzi — w olę sz tukę  
od zw yk łej g rv . Wolę brazv!ii^  
ską  sam bę od angielsk iego 
b ig -bea tu .

Lewym 

okiem

T A K  N IE W IE L E  TR ZE B A !

Tak  się złożyło, że już- od p m m e g o  czasu prze-  
b i r t n m  w  środotoisku ludzi chorych. Właściwie to 
śmiesznie  powiedziane,  bo ludzi niechorych nio 
m i  w  ogóle; być zd r o w y m  to nie ty lko  Nm arze - 
nie, to n ie tak t,  fa u x  pas tow arzysk ie ,  wie o t y m  
fp»tał fu ź  W it t l in  w  sw oim  k a p i ta ln ym  „Vade 
m e cu m  życia rodzinnego  i tow arzysk iego  .

Więc m oże  ściślej: środowisko, w  k tó r y m  się 
w łaśn ie  obracam, tworzą  ludzie N IE P R ZE C IĘ TN IE  
chorzy ,  w yróżn ien i,  ba — d u m n i  z tego w y ró żn ie ­
nia. Niech sobie będą, jeśli  ta d u m a  rekon ipensu je  
w  ja k im ś  stopniu doznaw ane przez  nich cierpie­
nia f izyczne ,  k tóre  zawsze  .?({ przecież n iezas łu ­
żoną k rzy w d ą .  T y lko ,  że du-mnym można być  
w  różny  sposób, że uczucie  to m a  ty le  w ar ian tów  
cn miłość, że b yw a  szlachetne i p iękne, a  b y w a  
głupie, nachalne, nieznośne.

N iem ądrzy ,  a ozęato i nieznośni  — są ci, k tó r zy
o swoją chorobę  m«;<ł p re ten sję  do każdego,  z k im  
się ze tkną .  To ku ch a rk i  s<( toin-ne, że posoliły zupę  
w  sanatory jnej  jadalni,  a panu mecenasowi z 
Mielca szkodzi przecież posolona zu/pa. Albo nie 
posoliły twarogu, a on  włabnie twaróg musi  
z  solą,, bo w ie  pan  — to białko  tok  się nakłada

na w n rs t i rę  pep syn y  u j e m n e j  f ten odczyn w ie
pan, drażni tka n kę ,  a ja m a m  tkank i ,  k tórych  
nie  w olno  drażnić.

Pani S te fa  m a  tkankę ,  k tórą wolno drażnić,  
ale za to m us i  mieć ciszę przed  obiadem, po 
obiedzie , oraa po kolacji  i przed śniadaniem. Jak  
nie m a  ciszy, to żąda za s tr zykó w  i masażu. Pani  
S te fa  jest na jd z iw n ie j  chora i nic na to nie po­
radzi. I pew nie  tak  jest,  bo chudnie , brzydnie ,  
nienawidzi  p rzys to jnych  pań z w y c ię ty m i  w orecz­
k am i i panine, k tó rzy  wolą milcząc czytać gazetę,  
n iż  słuchać je j  rew e la cy jn ych  in formacji  o k łuc iu  
i pieczeniu.

Pani Sabiny,  k tóra  w  tu te j s z y m  sanatorłmm prze­
b y w a  już trzeci raz, n ienaw idzą  praw ie  w szys t ­
k ie  panie, a panowie opowiadają o n ie j  głupie  
kaw ały .  Pani Sabina w ygląda  kw itnąco ,  NIE M Ó­
W I o swoich dolegliwościach, żar tu je  p rzy  stole 
i co dz ień  rano siedzi p rzy  pól czarnej w  „Zdro­
jow ej" .  Podryuiaczka. Paniusia, k tóra ma chody.  
Co taka tu ta j  robi? N a w e t  lekarze przepisali jej  
na począ tku  norm alne  picie P ien iawy,  norm alne  
kw a so w ęg ló w k i  — i odfajkowali .  Pani Sabina  
jednak  w  parę dni m d le je  ja-k na jbardzie j  au ten ­
tycznie, albo leży  i w i je  się z bólu, starając się, 
że b y  nie za w iele  osób o t y m  wiedziało, gani  
Sabinie  nisko się k łan iam  na d ep taku ,  lubię pić 
w odę  to je j  tow arzys tw ie ,  lubię je j  odmianę  
d u m y .

Popatrzcie , proszę, na  pacjenta, k tó ry  po k i l ­
k a kro tn y ch  —  w yo b ra ża m  sobie, jak  bolesnych  — 
operacjach  chodzi z pokiereszowaną, szyją ,  twarzą,  
piersiami, m ó w i  ledwie  dosłysza lnym  szeptem, m a  
już okrągłą pięćdziesiątkę, łys inę  i odstrzelone  
na w ojn ie  cztery  palce.  Żaden mecenas, ani ini- 
c ja tywa, ani prezes.  Drukarz.  Zarabia niecałe  
t rzy  tysiące. Zawsze e legancko i czyściu tko  u bra ­
ny. Uśmiechnięty ,  p rzy  za.poznaniu uprzedza, że 
woli słuchać n iż  mów ić ,  bo z m ó w ie n ie m  m a  — 
jak  pan w idz i  — k łopoty .  Znalazł panią, k tóre)  
to nie przeszkadzało.  Chodzi z  nią pod rękę  po

parku ,  tańczy  cały  wieczór p rzy  j ed n y m  m alu t-  
k im  koniaczku,  oboje sprawiają wrażenie ludzi ,  
absolutnie  zadowolonych z życia. K łaniam  się n i­
sko dru ka rzo w i  i śmieję  się z jego dowcipów,  Tia- 
w et  gdy ich nie mogę dosłyszeć.

B yw a ją  w  szpitalach pacjenci,  k tó rzy  za jm ują  
swoją  osobą cały personel d z ienny  1 nocny, z w in ­
dziarzem, f r y z je r e m  i e le k t r y k ie m  włącznie . B y ­
w ają  i tacy jak m ó j  sąsiad, którego przywieziono  
z  tęgim  zaw ałem ,  z zapadłym i oczami, sinego. 
Leżał pod kro p ló w ka  dw ie  doby, broda m u ro - 
sła, odchodził. Po d i fóch  dniach m ia łem  zaszczyt  
odebrać p ierw sze  sygnały  z jego strony. Gdy  
zauw aży ł ,  że patrzę na niego, uśmiechnął się 
i w yszep ta ł:  taki  b y łe m  chojrak przedwczoraj;  
a teraz patrz  pan  — w ysiadam !

W  taiki sposób powiedzieć o w łasne j,  prało ie 
p e w n e j  śmierci można ty tko  z pozycji  bardzo su­
w erennej ,  godne), dum n e j .  K łaniam  się pamięci  
sąsiada. Rzeczywiście ,  odszedł,  nie uważając tego 
do końca  za w y n ik  sprzysiężenia świata przeciw  
n iem u ani za kosm iczny  ka tak l izm .

Chociaż m oże  brzmi to paradoksalnie, patrząc  
na takich pacjentów, na takich  chorych  — n a ­
b ieram  o p ty m iz m u  więcej,  n iż  pom iędzy  skroaszo- 
n y m i ,  zagonionymi,  u>ściekle w alczącym i o w sz ys t ­
ko  ludźm i  z ta m te j  strony szpita lnych muró^u. 
Oto okazu je  się, że m ożna się cieszyć życiem,  
pięknością świata, dow cipem  mężczyzn ,  w d z ię ­
k iem  kobiet,  emocją f lir tu .  2e  można bardzo, bar­
dzo dlugio, że nie trzeba do tego tak  w ie lu  rze­
czy, jak  na m  się zdawało, właściw ie  nic nie trze ­
ba prócz , w ie lk ie j  ciekawości i w ie lk ie j  chęci 
życia.

N ie  zapiszą W a m  tego, nies te ty ,  w  żadnej re ­
cepcie. Łyka jc ie  to, co zapiszą. Id io ty zm em  było­
by nie poświęcać uwagi sw em u  zdrow iu  f swoim  
chorobom. Łyka jc ie ,  leczcie się, leczcie się ko­
niecznie,  bo warto.  Św iat może się podobać.

Ć W IE K

R e d a łu le  m i M :  Halin* Bekowa ( red a k to r  techniczny). Wacław Biliński ( red a k to r  naczelny).  Konrad Fre ld llch ,  J a n  Koprowski ( lderownik dzjalu kultura lnego).  Andrzej  Makowiecki, Wło­
dzimier* S tokowski (zastępca re d a k to ra  naczelnego I s e k r e t a r a  redakcji) , Je rzy  Wilmański. Teresa Wojciechowska. Łódzkie W ydaw nictw o P rasow e RSW „P ra sa ”  w Łodzi.  Adres redakc j i :  Łódt,  
UL P io trkow ska  M. Tel. 244-79. W arunki prenumeraty: miesięcznie 4 zi; kwartalnie 12 zł. Redakcja nie zamówionych rękopisów nie zwraca. P re n u m e ra te  p rzv im u la  wszystkie placówki poczto­

we- listonosze o raz PUPiK „ R u c h "  — z zaznaczeniem na „Odgłosy". D ruk. Prasowe Zakłady  G raficzne  RSW „ P ra s a ”  — Łódź. Żwirki 17. Zam. 1852. VI. 1988. p-5.


